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CHCIELIBY ODBUDOWY NIEMIEC i REWIZJI KARTY ONZ 
wielkich uroczystości z okazji set- 


cisła unia Eur opy zachodniej 
Niemoy pod skrzydłami = | WARUNKIEM POMOCY USA? Eeen 


K r e r życia komitety jubileuszowe, przy- 
opiekuńczymi... Anglosasów 
: PAAS NOWY JORK (PAP), Dwaj główni kandydaci republikańscy na 


gotowuje się uroczyste akademie 
i obchody publiczne, powstaje roz- 
rezydenta USA gubernator stanu Nowy Jork Dewey i senator 
Robert Taft — oświadczyli wczoraj, iż warunki, od których uzależ- 


legły aparat społeczny dla uczcze- 
nia wielkiego wydarzenią histo- 

niona jest pomoc dla państw Europy zachodniej w ramach planu 

Marshalla, są niewystarczające, 


Konta: PKO „Zryw* Nr VI-135, PKO IKP Nr VI-140 
Konta bieżące: Bank Gospodarstwa Spółdzielczego 
Bydgoszcz, konto Nr 8088, í 
naeia i ta 


WIOSNA 
LUDÓW 


Znajdujemy się w przede dniu 


skich przeciwko tyranii, przeciwko | 
reakcji i przeciwko absolutnym 
monarchom „z Bożej łaski“, 


Nie we wszystkich krajach pod- 
loże „Wiosny Ludów“ było jedna- 
kowe, W krajach włoskich i nie- 
mieckich był to ruch scaleniowy, 
zjednoczeniowy, przy czym w 
Niemczech raczej ruch drobno- 


Dewey w pierwszym wielkim | stanowisko ministra spraw zagra- 
rzemówieniu przedwyborczym w |nicznych obejmie John Foster 
bimor zażądał, aby:pomoc ame- | Dulles, znany przyjaciel Niemiec. 
rykańska przyznana została Euro-| Senator Taft, przemawiając w 
pie zachodniej tylko w tym -| St. Paul (stan Minnesota) oświad- 
padku, gdy zgodzi się ona na ścisłą czył, iż rząd amerykański zbyt 
unię gospodarczą i wojskową pod | hojnie szafuje dolarami na pomoc 
przewodnictwem USA, Mówca zagranicy, Domagając się ograni- 
stwierdził, iż winę za obecną sy- | czenia rozmiarów pomocy dla Eu- 
tuację w Europie ponosi układ |ropy, Taft wypowiedział się jedno- 
oczdamski, który zahamował od- | cześnie za zwiększeniem pomocy 
iwa przemysłu niemieckiego. | dla Chin Czang-Kai-Szeka, Mówca 
Dewey zapowiedział, że w wypad- wysunął wreszcie postulat rewizji 
ku jego zwycięstwa w wyborach Karty Narodów Zjednoczonych, 


miał podłoże socjalne, natomiast w 
Wielkopolsce był to ruch odro- 
dzeniowy, ruch niepodległościowy, 
ruch, którego celem było nie tyiko 
socjalne wyzwolenie ludu, ale í 
wyzwolenie polityczne z jarzma za 
borców, 


Istotnie — potężny był odzew 

„Wiosny aa ziemiach 

wielkopolskich, Podziwu godna by- 

ła wówczas s postea ludu, zamiesz= 
emie, i 


Grasował po całej Polsce i „naciągał” łatwowiernych bogaczy 
renomenalny OSZUST 
i LOWCA PRZYGÓD 


Oszukał 186 osób na 603.000 zł i został ujęty w komorze 


węglowej, gdy zamierzał uciec do Szwecji 


GDAŃSK (w). W niezwyklych okolicznościach został zdemaskowany | mlodzian z dyskretnym uśmiechem 
i ujęty fenomenalny oszust, który od dłuższego czasu jeździł po całej | na twarzy. 
Polsce i uprawiał swój przestępczy proceder, wzorowany na przedwo-| __ Mąż nie ma przede mną żad- 
5 zo zj sprzedawcy mostu Kierbedzia i kolumny Zygmunta w War- a tajemnic! — oburza się inży- 
. y erowa. 
Znów ukazały się Oto w dniu 26 ub. m. funkcjona- | nistaw, vel Baldin Bernard. Jest to Wówczas młodzian nie szczedzi 
gy" è qłusze WOP ujęli w komorze węglo- | młody człowiek o ujmującej po- miłych słówek, przeprasza, że wy- 
wilki wej na statku „Galeon“ tajemnicze- | wierzchowności, spryciarz niezwy- | wołał gniew u pięknej pani i po 

go osobnika, który usiłował prze- | kży, który ma na swym sumieniu krótkim namyśle oświadcza, że p. 

BIAŁYSTOK (PAP), W niektó- | dostać się do Szwecji. Odstawiono ;liczne przestępstwa. Swoją karierę inżynier w tajemnicy kupił drogo- 
rych powiatach województwa bia- | więc go do prokuratora pod zarzu- | życiową rozpoczął od reporterki dla cenny prezent dla swej umilowanej 
łostockiego znowu ukazały się wil- | tem sfałszowania dokumentów i pró į pism krakowskich. małżonki. Tą niespodzianką ma być 
ki, Stadami, albo nawet pojedyń- | by przekroczenia granicy bez ze-| Jednakże zły duch nie pozwolił złoty „Tissot“, który jest w repe- 
czo zbliżają się do osad ludzkich ' zwolenia. Gdy. czekał u prokura- |mu spokojnie pracować i pędził go racji, lecz brakuje 2 kóżeczek, które. 
i krążą w ich pobliżu, 3 mieszkań- | tora na przesłuchanie został przy- | na drogę przestępstw, byleby za- p inżynier zlecił kupić mlodzieńco- 
Gów wsi Pietrzykowo w powiecie | padkowo rozpoznany przez funkcjo- |znać maksimum przygód. Szybko | w; za 4.800 zł. Przez cały czas roz- 
bielsko-podlaskim, których zaata- | nariusza służby Śledczej MO, jako |więc wpada w kolizję z kodeksem mowy młodzian zachowywał się nie- 
kował niespodziewanie wielki! oddawna poszukiwany, lecz ciągle |karnym, kończy swą karierę repor- zwykle poprawnie, potrafil momen- 
wilk, z trudem obroniło się przed nieuchwytny oszust.  Osobnikiem |terską i na rok dostaje się do wię- A 3 
nim, tym okazał się 19-letni Cyrano Sta- |zienia, które opuszcza 31 paździer- (Ciąg dalszy na stronie 2) 
nika ub, r. Nie wraca do Krakowa, 
'lecz wynajduje sposób -wyżudzania 
„pieniędzy od łatwowiernych boga- 
'czy. Jeździ więc od miasta do mia- 
„sta. Wybiera sobie zamożniejsze 
‘dzielnice, : penetruje domy, w któ- 
rych spodziewa się znaleźć miesz- 
kańców z grubszą gotówką. Orien- 
tuje się o lokatorach na podstawie 
tabliczek i wizytówek na drzwiach 
i mając ogólnikowe wiadomości 
dzwoni np. do mieszkania inż. Ka- 
mińskiego o tąkiej porze dnia, gdy 
może się spodziewać, że inżynier 
ijest nieobecny. Jeśli drzwi otworzy- 
ża eleganckiemu mžodzieńcowi p. in- 
żynierowa, rozwijał się z reguły na- 
stępujący dialog: 

— Czy zastałem p. inż. Kamiń- 


skiego? 


Przed kilkoma dniami wszedł w 
Niemczech zachodnich w życie no- 


będący. w rzeczywistości zamasko- 
waną próbą stworzenia rządu nie- 
mieckiego, Odnośna uchwała za. 
padła na konferencji zwołanej de 
Frankfurtu przez gubernatorów woj- 
skowych państw anglosaskich, gen. 
Claya i Robertsona. Na zdjęciu — 
fragment sali obrad, — po prawej 
premierzy krajów połączonych stref 
którzy wzięli udział w konferencji. 
Czytelników naszych zainteresuje 
szczególnie pierwszy z lewej, któ- 
rym jest „premier* Dolnej Saksonii, 


Heinrich Kopf, 


marca 1848 r. deputacja wielko- 


ólewskim w Berlinie swe żąda- 
nią i kiedy przywódca tej depu- 
tacji, arcybiskup  gnieźnieńsko- 
poznański ks, prymas Przyluski, 


Oświadczenie patriarchy moskiewskiego 


Sąd cerkiewny 


nad wysokimi dostojnikami 
ościela Prawoslawnego w Ameryce 
MOSKWA (PAP). Patriarcha asa nej w Ameryce. Usiłują one miano- 


„Grozicię nam pownianiesi; fros 
zicie nam krwawą kolizją!ł* — 
oto słowa, które w odpowiedzi 
usłyszeli Polacy z ust królewskich, 
A w ślad za tymi słowami król 
pruski rzucał obietnice, których 
nie myślał spełnić, jak nie myślał 
spełnić również obietnic danych 
własnemu narodowi. Reakcja bo- 
wiem rychło odzyskała tupet w 
miarę, jak demokratyczne szeregi 
bojowników o wolność, odurzone 
obietnicami królewskimi, zanie- 
chaty. dalszej walki í skłaniały się 
ku kompromisom, 


Co kryje sie 
za szykanami 


Polaków we Francji 


PARYŻ (PAP). W toku debaty 
w Zgromadzeniu Narodowym nad 
polityką zagraniczną Francji, za- 

rał głos deputowany Gilbert de 
Chambrun, interpeiując ministra 
Bidault w sprawie ostatnich aresz- 
towań obywateli polskich we 
Francji Chambrun oświadczył m. 
in. co następuje: „W ciągu ostat- 
nich 3 dni aresztowano szereg o- 
(bywateli polskich W tym samym 
'czasie, gdy nie szczędzi pan szy- 
kan i groźb „Pod actie, ordans 
à zacji polskich, uznawanych przez 

= PRE: mąż jest nieobecny. A | rzad polski. popiera pan inne orga- 
£o, co chodzi? i , nizacje, gdyż wedłuś moich infor- 
— Miałem do niego ważny inte- macji, w rewizjach brali udział a- 
res. genci policyjni w mundurach an- 


skiewski Aleksy od dżuższego czasu | wicie wmówić opinii prawosławnej 
w Ameryce, że przyczyną . procesu 
Arawostawnej w Ameryce z. Cerkwią | jest odmowa zdeklarowamia przez 
macierzystą w Związku Radzieckim. metropolitę Teofila lojalmości wobec 
W związku z odrzuceniem tych sta- Związku Radzieckiego. W istocie - 
RE metropolitę amerykań- | rzeczy nigdy nie byżo mowy o:takich Zorganizowana reakcja między- 
, narodowa stłumiła wielki poryw 

ludów, nie żałując kul i kajdan dla 
tych, którzy stanęli na czele tych 
ruchów ludowych. Ale reakcja nie 
zdołała zabić w człowieku wielkiej 
idei demokratycznej, jak nie zdo- 
łała sparaliżować woli wydziedzi- 


Teofila, patriarcha Aleksy | żędaniach ze strony wysłańców pa- 

ł w prasie amerykańskiej Hst triarchy moskiewskiego, a przewi- 

pasterski, w którym komunikuje o | nienie metropolity i biskupów ame- 

decyzji synodu prawosławnego i po- | rykańskich nosi wysącznie religijny 
stawienia przed sąd cerkiewny me-4 charakter. 


tropolity Teofila i jego biskupów. $ 
` Omawiając pad a Aaa dien= S;d nad winowajcami będzie wy- 


ę A _|cznie sedem cerkiewnym, w skład z z dż pił E 
y piel ag ipi ska A mi którego wejdzie 20 biskupów. Pa- IŻ -n to pan Śmiało ze mną dersowców, Era póz e na 4 dni czonych do wywałczenia sobie 
4 triarcha Aleksy wkrótce prześle do | ~. * przed przyjazdem do Francji dele- wolności i równouprawnienia. 


cielowi Agencji TASS, że są one wy- 
niciem dezorientacji, szerzonej przez | meryki nowe pismo, szczegółowo 


kierownicze koła Cerkwi Prawoszaw- | "iaśniajęce omawianą sprawę. Setną rocznicę „Wiosny Ludów” 


— Niestety, sprawa ta miała być | ji polskiej, która ma podjąć ro- 
szczególnie uroczyście obchodzić 


„za%atwioną w tajemnicy przed łas- 
panig inżynierowaj — peroruje |dlowego", 


Obrady londyńskie 


bez rezultatu 


LONDYN (obsł. wł). Zastępcy mi- 
nistrów spraw zagr, czterech mo- 
carstw odbyli w Londynie konferen- 
"cję w sprawie kolonii włoskich. W 
rezultacie nie osiągnięto w żadnym 
punkcie porozumienia, 


REORGANIZACJA 
życia gospodarczego 


w radzieckiej strefie okupacyjnej Niemiec 


Utworzenie Niemieckiej Komisji Gospodarczej 


BERLIN (PAP). Prasa berlińska ogłosiła Komunikat zawierający 
rozporządzenie marszałka Sokołowskiego o reorganizacji życia go- 
spodarczego w strefie wschodniej Niemiec, ; 


Reorganizacja, jak głosi komu- 
nikat, ma na celu pobudzenie nie- 
mieckich organizacji demokratycz- 
nych do czynnego współudziału w 


Protest Rządu Polskiego 
Aresztowania działaczy 


Szykany władz francuskich wobec organizacji 


i obywateli polskich 


WARSZAWA (PAP), Minister spraw zagr. Modzelewski przyjął 
ambasadora Francji w Warszawie p, J. Baelen, na ręce którego zło- 


żył protest przeciwko szykanom władz 


francuskich stosowanym 


wobec organizacji i obywateli polskich we Francji, 


W listopadzie ub, roku areszto- 
wany został w Metzu znany dzia- 
łacz Rady Narodowej Polaków we 
Francji i b. uczestnik Ruchu Opo- 
ru — Janczak, Należy zaznaczyć, 
że policja francuska znęcała się 
nad Janczakiem, bijąc go po pię- 
tach, Następnie został Jancza 
przewieziony do Rastatt we fran- 
cuskiej strefie okupacyjnej, gdzie 
umieszczono go w obozie, Dopiero 
po długotrwałych poszukiwaniach 
i interwencji polskich władz kon- 
sularnych został Janczak zwolnio- 
ny. 

-1f lutego policja francuska do- 

ała dalszych aresztowań wśród 
| ęssća działaczy społecznych i 
„ uczestników Ruchu 


Ruchu Oporu we Francji Blacha, 
współpracownik dziennika „Gaze- 
ta Polska” Stanowski i znany dzia 
łacz społeczny Badura, Policja nie 
ujawniła aresztowanym przyczyn 
ich zatrzymania, Następnie zostali 
aresztowani: członek Związku In- 
walidów Polskich we Francji — 
Sadowski, oraz harcmistrz ZHP — 


Ciapa, Agenci policji francuskiej 
przeprowadzili również rewizje w 
lokalu Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Francuskiej. 

Postępowanie władz francu- 
skich, które przeprowadziły aresz- 
towania wśród znanych ze swej 
chlubnej działalności społecznej 
weteranów ruchu oporu we Fran- 
cji, wywołało w kołach emigracji 
polskiej we Francji oburzenie i 
zdziwienie, 

PARYŻ (PAP), Aresztowania 
Polaków we Francji trwają w dal- 
szym ciągu, Na prowincji w Cite 
Crecange pod Strasburgiem aresz- 
towano Stanisława Nowackiego i 
Matyńskiego. W Algrange — Jó- 
zefa Jurczaka i Jana Antkowiaka. 
zaś w Flanoumer — Oleksiaka, 
którego osadzono w więzieniu w 
Nancy, < A 

Aresztowani w dniu 11 bm, wi- 
ceprezes Związku b. Uczestników 
Ruchu Oporu Blacha, redaktor 
„Gazety Polskiej” Stanowski, 
przewodniczący organizacji mło- 
dzieżowej „Grunwald'* Wasilew- 
ski i znany działacz społeczny Ba- 
dura zostali zwolnieni, i odlalżo z 
obowiązkiem meldowania się w 
policji, 


Fenomenalny oszust 


AŻ: 


(Dokoliczenie ze strony 1) 


łalnie wywo*ać dla siebie, zaufanie 
i p. in'ynierowa dochodziła szybko 
do wniosku, że nic złego się nie sta- 
ło, iż przypadek zdekonspirował a- 
ranżowaną niespodziankę, z lekkim 
sercem wypłacała 4.800 z? i otrzymy- 
wała wzamian 2 kćłeczka wartości 
5 z}. Miodzian po zainkasowaniu go- 
tówiki rozp'ywał się w  duserach, 
żegnał się z galanterią i znikał, od- 
notowawszy na planie miasta czer- 
wonym krzy 'ykiem, że dany teren 
miasta został? już przez niego wy- 
eksploatowany. 

Jeśli się zdarzało, Je po dzwonku 
okazał się p. inż. Kamiński w domu, 
arcysprytny oszust zmyślał historyj- 
kę podobnego typu z tą różnicą}, że 
prezent w tajemnicy chce in'yniero- 
wi sprawić jego brat, lub któryś 
krewny. Pomys!towoćć fenomenal- 
nego oszusta byża wprost nieograni- 
czona. Dysponując wielkim talen- 
tem krasomówczym i polorem to- 
'warzyskim, potrafi? zawsze tak 
sprytnie zaaranżował rozmowę, że 
nie zdarzyło mu się odejść bez pie- 
niędzy od upatrzonej ofiary. Ka'dy 
wpadał w nastawione sidła oszusta, 
mając najgłębsze przekonanie, że 
robi dobry interes. f 

Cyrano musiał posiadać jakieś ta- 
jemnicze zdolności sugestywne, gdy? 
np. pewnej p. inżynierowej w Byd- 
goszczy wmówiż, że jej mąż poszu- 
kuje jakiegoś b. po'ądanego kamienia 
do szlifowania i pod tym pretekstem 
sprzedał jej za 4.800 zł zwykł} kost- 
kę granitową, jaką zabra? bruka- 
rzom na ulicy. ` 

W opisany i podobny sposób Cyrano 
oszukał 186 osób na *;czną sumę 
603.000 zł. Itakw Poznaniu wyfudził 
od 25 osćb 75.000 zż, we Wrocławiu od 
10 osób 25.000 zł. w. Warszawie od 


20 ostb 60.000 zł, w Łodzi zagarnęł 
od 40 osób 140.000 zł. Takąż sumę 
w Szczecinie. W Bydgoszczy bawił 
tylko 3 dni, oszuka? 5 osób, wyłudza- 
jac od nich 15.000 z}. W Gdańsku 
i Gdyni miał tylko po 3 występy i 
wpływy po 9.000 zł. Penetracja So- 
potu w 4 wypadkach daża mu 16.000 
z}. Oliwa po 6 występach 24.090 zł, 
za$ we Wrzeszczu oszukał 30 osćb 
na 90.000 zł, 

Prawdopodobnie nie jest to kom- 
pletna lista, gdyż ustalał ją sam Cy- 
rano, dlatego w imię sprawiedli- 
wości wszystkie poszkodowane 
osoby winny zgłosić się do Re- 
feratu III Sekcji Śledczej Komendy 
MO w Gdańsku (Wrzeszcz, ul. Par- 
tyzanttw) celem zżo!'enia wyczerpu- 
jęcych zeznań, które posłużą za ma- 
teria} do aktu oskarżenia przeciw fe- 
nomenalnemu oszustowi. j 


Anglosasi 
tworzą w Bizonii 
min. propagandy 


BERLIN (PR). Z Niemiec zachod- 
nich domoszą o dalszej rozbudowie 
władz państwowych w Bizonii. Obec- 
nie tworzy się ministerstwo propa- 
gandy, wzorowane na dawniejszym 
ministerstwie Goebbelsa. Do wsp'ł- 
pracy przyciąga się ludzi z kontr- 
wywiadu niemieckiego, nie wyklu- 
czając szefa tej instytucji, Guderiana, 
który się w czasie wojny wsrawił na 
terenie Lubelszczyzny. 

Mówi się także o reaktywowaniu 
dawniejszego organu finansjery nie- 
mieckiej „Frankfurter Zeitung“, któ- 
ra podobno już otrzymała koncesję 
od władz amer 


odbudowie i rozwoju gospodarki 
pokojowej, Do tego celu, koniecz- 
ne jest utworzenie i dokładne o- 
kreślenie kompetencji Niemieckiej 
Komisji Gospodarczej. Komisja go 
spodarcza będzie się składała z 
przewodniczącego, dwóch jego za- 
stępców, członków komisji, przed- 
stawiciela niemieckich związków 
zawodowych, dwóch przedstawi- 
cieli -samopomocy chłopskiej, 
przedstawicieli prowincji strefy 
radzieckiej, oraz przewodniczą- 
cych niemieckich zarządów cen- 
tralnych wszystkich gałęzi życia 
gospodarczego, 


Komisja gospodarcza będzie Kon 
trolowała rozwój produkcji prze- 
mysłowej w radzieckiej strefie o- 
kupacyjnej, oraz  koordynowała 
działalność A MEE T A organów 
centralnych dla poszczególnych 
gałęzi produkcji, Komisja gospo- 
darcza będzie odpowiedzialna za 
terminowe wypełnienie wszyst- 
kich zobowiązań, wynikających z 
dostaw reparacyjnych, Komisja 

łoni biuro wykonawcze, które 
będzie działało zgodnie z dyrek- 


fywami wydanymł przez przewod- 
niczącego komisji i jego zastęp- 
ców, ozporządzenie o reorgani- 
zacji życia gospodarczego w stre- 
fie radzieckiej stwierdza, że dzia- 
łalność komisji będzie kontrolo- 
wana przez radziecką administra- 
cję wojskową w Niemczech, 
Rozporządzenie podpisali: mar- 
szałek Sokołowski i szef sztabu 
radzieckiej administracji wojsko- 
wej w Niemczech — generał Lu- 
kiacenko, - 


kai 
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BIDAULT 


popiera plany 


AMERYKAŃSKIE 


PARYŻ (PR). Francuski ministeń 
spraw zagr. Bidault złożył na posie- 
dzeniu Zgromadzenia Narodowego 
oświadczenie, precyzujące stano 
wisko rządu francuskiego w aktual- 
nych sprawach polityki zagranicznej; 
Bidault zaakceptował plan Mar+ 
shalla oraz plan Bevina i przeciw= 
stawił się koncepcji scentralizowanej 
Rzeszy Niemieckiej, opowiadając się 
za systemem federacyjnym w Niem- 
czech i międzynarodową kontrolą 
Zagłębia Ruhry, +2) ESRO 

** W WASZYNGTONIE odbyła 
się w obecności prez. Trumana spe 
cjalna uroczystość ku czci Mahatmyj 
Gandhiego. W uroczystości uczestni4 
czyżo około 2000 Amerykanów. , - 


Plan zahamowania inflacji w W. Brytanii 


Stafford Cripps grozi 


zastosowaniem przymusu 


LONDYN (obst. wł.) Stafford Cripps 
przedłożył w Izbie Gmin rządowy plan 
zahamowania wzrostu cen mający za- 
pobiec inflacji. Według tego planu ce- 
ny na prawie wszystkie artykuły pier- 
wszej potrzeby zostałyby ustalone na 
przeciętnym poziomie z miesięcy gru- 
dnia i stycznia. Rząd zwrócił się rów- 
mi.ż do głównych organizaćji produ- 
centów i sprzedawców z wezwaniem, 
by organizacje te w ciągu 1 miesiąca 


przedłożyły prolekty redukcji cem {Ý 
zysków. Zarazem wezwał rząd zwią* 
zki zawodowe, by swe postulaty: do* 
tyczące zwyżki płac odłożyły na póź+ 
niei. Min. Cripps wyraził nadziejęw 
że „strony zainteresowane przystąpią 
do wykonania tych postulatów rządo* 
wych w duchu demokratycznym”, za 
powiadając w przeciwnym razie za+ 
stosowanie środków przymusowych. 4 


R WSSE ta, S$ * = 


a: 


HOMOMNGORONOOMAONOWN OWO COO ODNOTOWANA ORANY U uuu nun 


Proces CZOŁOWYCH CZŁONKÓW NSZ i OP 
Pod rozkazy Andersa 


Syn „Taty Tasiemki” prowadził Akcję Specjalną 


WARSZAWA (PAP). W dal- 
szym ciągu zeznań Kasznica nie 
ukrywał, iż w OP i NSZ panowała 
zasada, że każdy oddział AL, każ- 
dy oddział partyzancki Armii Czer 
wonej ma być likwidowany. We- 
dług wyjaśnień głównego oskarżo- 
nego, trójki uprawiały swoją ro- 
botę terrorystyczną przez mordo- 
wanie niewygodnych sobie ludzi, 
natomiast drugi oddział sztabu 
NSZ uciekał się również do likwi- 
dowania za pomocą wydawania 
lewicowców w ręce Gestapo, 
NSZ-owcy wydali Krahelską i 
Handelsmana w ręce Gestapo, na- 
tomiast Makowieckiego i Wider- 
szala zamordowali własnymi siła- 
mi, oe zamordowani byli 
działaczami BIP-u i uważani byli 
przez NSZ za lewicowców 


Gestapo zaofiarowało dla NSZ 
i OP silną krótkofalkę i postawiło 
warunek, że stacja ta, jako roz- 
śłośnia organizacji podziemnej po- 
dejmie na szeroką skalę zakrojoną 
propagandę antyradziecką i propa- 
gande skierowaną przeciwko P. K. 


Z kolei prolnrator zadaje pyta- 
nia osk, Kasznicy dotyczące in- 
nb czołowych działaczy NSZ 
i 


M, in, komendant gł. NSZ — 
Broniewski, który był jednocześ- 
nie członkiem OP, we wrześniu 
1945 r. zbiegł za granicę i przeby- 
wał jakiś czas w „Brygadzie świę- 
tokrzyskiej”, poczem wyjechał do 
Andersa do Włoch. Prowadził on 
pertraktacje z Andersem, starając 
się uzyskać od niego pomoc na 
kontynuowanie działalności NSZ. 
Pertraktacje te uwieńczone zosta- 
3i powodzeniem i Broniewski uzy- 
skał od swojego przyjaciela An- 
dersa zapewnienie, że NSZ w kra- 
ju otrzyma poważne sumy pienięż- 
ne oraz. wszechstronną pomoc. 
Kasznica dodaje, że liczył on, iż 
Anders będzie mógł dysponować 
samolotami dla zrzutów, Od tego 
czasu NSZ, w kraju zostało pod- 
porządkowane Andersowi, „Bry- 
gada świętokrzyska” zaś przeszła 
a slużbę wartowniczą amerykań- 
ską. 


Prokurator zadaje oskarżonemu 


pytanie w związku z rolą jaką od- 


grywał w NSZ syn znanego prze- 


stępcy kryminalnego. Prok.: czy | 
ae oj iio jest Siemiątkowski? 


Osk.: Siemiątkowski był człon- 
kiem „poziomu C” i prowadził 
ASy (Akcja Specjalna) podporząd 
kowane komendzie głównej NSZ, 
Wiem, że zajmował się on „finan- 
sowymi skokami” i był również u- 
żywany do walk z komunistami, 
Prok.: Czy oskarżonemu wiadomo, 
jakim procederem zajmował się 


ojciec Siemiątkowskiego?  Osk.: | p. 


znany z czasów powa 
pseudonim „Tata Tasiemka"? W. 
(odpowiedzi osk, miejasno jaga 
nia, że w organizacji Siemiątkowa 
skiego również nazywano „Tas 
siemką”, y Wow” 

Z dalszych zeznań Kasznicy wy+ 
nika, iż szeregi „bojowców”* NSZ 
i OP składały się w niemałym pro+ 
cencie z różnego typu przeć 
i oszustów, Często też zdawało się, 
iż pieniądze na „pracę ideową 
yły przez członków organizacji 


Nie, Prok.: Czy oskarżonemu jest defraudowane. 
FELIETON KULTURALNY 
A Fn Koualkowski 


W rocznice śmierci 
Stanistawa Worcella 


Leniwie wznosił się nad Tamizą| Spoczął na obcej ziemi Stani- 
poniedziałkowy dzień 9 lutego 1857|sław Worcell, jedna z naj4 
roku, tuląc smutne swe oblicze w | ruchliwszych postaci wśród po+ 
szarawy welon zimowej mgły. Za- | listopadowej emigracji polskiej w 
łzawionym okiem spoglądał poprzez | Wielkiej Brytanii. 
skąpe szpary piosudniowego słońcaj Urodzony w roku 1799 jako sym 
na ciągnicy ulicami Londynu or-;zamo'nej rodziny szlacheckiej wy« 
szak pogrzebowy. Za skromną trum- | rzekł się późmiej majątku i swega 
ną wlokła się rzesza niesamowitych | szlacheckiego pochodzenia, porzucił 
żałobników. Anglicy i Szkoci obok | herby, tytuły i wszelkie przywileje 
Francuzów i Belgów. Niemcy i Wę- | stanowe „dla dobra ludu polskiego" 
grzy obok Włochów, Rosjanie tuż za |i stał się jednym z najzagorzalszych 
Polakami. zwolenników haseł demokratycz< 

Wolnym krokiem zmierzał po- nych. Po powst iu bierze żywy ua 
chód ku bramie Highgate Cemen-| dział w tyciu tycznym emigra« 
tery, kończąc swą dluga, pięcio-| Ci polskiej we Francji i w Belgii; 
kilometrową drogę. Ww roku 1834 zostaje przez wiadze 

PER PZA a a wydalony i przybywa do 

Ostainią x 3 ysług RE nglii w towarzystwie eks-księdza 
szu:'onemu bojownikowi -o wielką Aiaksandia Pulai Zami 
tdeę wolności ludćw. pues CED: TOR 


; ka? najpierw w Portsmouth, by 
U bram ementarnych zatrzymał 


przenieść się następnie do Londynu; 
się kondukt i dwaj Rosjanie, Herzen4 ` Młody, trzydziestokilkoletni Wor« 
i Ogarew, wystąpili z szeregów il 


| cell przez szereg lat nadaważ ton 04 
poprosili gospodarzy-Polaków, by | bozowi demokratycznemu w Wiel- 
pozwolili im odnietć do grobu zwo- | kiej Brytanii. Był bezwzględnie 
ki drogiego brata-demokraty. Roż- | szczerym idealista, który całą duszą 
czuleni emigranci widzieli w tym) oddawał się sprawie ludu i wolno4 
akcie „świadectwo zawartego soju-; ści narodów. Niezwykle skromnyy 
szu pomigdzy rodziną słowiański, | mało wymagajicy dla siebie, po- 
w najuroczystszej chwili“. Zgodnie | święcał wszystko, pracę, zdrowie t 
z ostatnią wolą Zmariego z*ożono je- serce, dla sprawy, którą tak bardzo 
go szczątki do wspólnego grobu z, byż pokochał. 
przyjacielem i towarzyszem ideo-| -W młodym wieku dał się Worcell 
wym, Wojciechem Daraszem, nieraz unieść żywemu temperamen< 
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Gowariy port weglowy Polski 


Port w Ustce pracuje dopiero od 
pół roku, ale pochwalić się » już 
mo'e dużymi osiągnięciami, W pé- 
rocznym okresie pracy wyeksporto- 
wano przez niego z górą 164.000 ton 
węgla i łupku szamotowego. Od 
dnia uruchomienia, tj. 16 czerwca 
ub. roku przeładunki portu wzra- 
staty ciągle. Już we wrześniu Ustka 
przekroczyżą przeciętny miesięczny 
przeładunek z czasów niemieckich 
o 14 procent. 

W okresie przedwojennym port 
nie dysponował w zasadzie żadnymi 
urąydzeniami  przeładunkowymi o 


porcie flaga szwedzka. 
szkunery szwedzkie żaglowo - moto- 
rowe, wykorzystujące każdą dogod- 
ną porę, często wp:ywają do Ustki 
i zabrawszy ładunek węgla, spiesz- 
nie opuszczają port. Oprócz szwedz- 
kich nierzadko zaglądają do Ustki 
statki fińskie, duńskie, norweskie i 
holenderskie trudniące się przewo- 
zem węgla z polecenia innych 
państw. 

Ustka — jak już wyżej wspom- 
niano — jest portem węglowym. 
Jednak poza węglem przeładowuje 
się tu również łupek szamotowy dla 


większej wydajności. W basenach Szwecji i Norwegii. Łupek jest su- 
znajdował się jedyny dźwig pływa- |rowcem dość rzadkim. Posiadamy 


jacy, ręczny, o udówigu 12,5 t. To- 
też kiedy nasze władze postanowiły 
Ustkę przemienić w port eksportowy 
na węgiel, najważniejsze stało się 


go na Śląsku pod pokładami węgla, 


Ustka przekroczyła obroty przedwojenne 


Niewielkie | a ponieważ jest dwakroż droższy od 


tego pierwszego, więc eksport opła- 
ca się. Przeładunek tego surowca 
odbywa się jeszcze dość prymityw- 
nie, ale z pewnością w miarę roz- 
woju eksportu zainstalowane będą 
odpowiednie transportery, które 
przyśpieszą i ułatwią pracę ro- 
botnika. ! 

Port w Ustce sklada się z dwóch 
części: portu wewnętrznego i awant- 
portu (przedport), ujętego przez dwa 
mola kamienne. Wejście jest dość 
szerokie, dzięki czemu nie jest. nie- 
bezpieczne dla wpływających stat- 
ków. Właściwy port rozciąga się 
wzdźuż rzeki Słupi. Brzegi jej są na 
przestrzeni prawie 3 km przystoso- 


Ls 


wane do przybijania statków. Na- 
brze'a betonowe mają długość 720 m. 
Port posiada na pierwszej linii na- 
brzeża magazyny o pojemnoćci prze- 
kraczajzącej 1.300 m?, oraz 3 elewa- 
tory zbo'owe, mieszczące 11 pelnych 
pocizgów ziarna. Poza tym w porcie 
rozmieszczone są 4 zbiorniki dla 
paliwa płynnego o pojemności kilku 
wagonów<cystern. 

'Do czerwca ub. roku, tj. do mo- 
mentu uruchomienia portu, Ustka 
była spokojnym, cichym miastecz- 
kiem o niewielkiej liczbie mieszkań- 
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ców. Od czerwca miasteczko zaczęło 
się ożywiać.-Nar”ywali nowi ludzie: 
robotnicy portowi i urzędnicy. Ustka 


powoli przemienia się w miasto por- ` 


towe, tętniące życiem pracowitych 
mieszkańców, zajętych przeładun- 
kiem czarnego surowca. W mieście 
osiedlilo się 7 firm maklerskich d:a 
obsługi statków i jedna shiphandler- 
ska, dostarczająca załogom prowian- 
tu i wszelkich potrzebnych artyku- 
łów. Ustka, czwarty port węglowy 
Rzeczypospolitej; rozwija się i rośnie. 
Bogusaw Piskorski. 


Rzemiosło ważnym czynnikiem 


w gospodarce narodowej 


W związku z realizacją 3-letniego 
planu gospodarczego, zachodzi konie- 
czność wciągnięcia rzemiosła do tego 
planu. i 

Na skutek powyhaego; Pozo 
rzemieślnicza, która dotychczas nie była 
ani planowana i kontrolowana, będzie 
podzielona na dwie kategorie: na pro- 


narazie tylko w grupach rzemiosł odzie- 
| owych i pó 2 af goa 4 A do- 
chezasową zdolność produkcyjną rze- 
pokrm można podnieść od 60 — 150% 
| przez 
| Srodukcji masowej. Zorganizowanie fej 
| produkcji masowej- nie będzie miało 
żadnego wpływu na dotychczasową 


zorganizowanie odpowiedniej , 


dukcję luksusową, której Państwo nie | indywidualną produkcję rzemieślniczą. 
będzie kontrolowało i na produk-| która w żadnym wypadku uszczuplona 
cję masową, która będzie kontrolowana. | nie będzie. 

Rzemiosło, które pragnie wziąć U-| Zebrane dotychczas materiały wyka- 


zagadnienie uzbrojenia nabrzeży 
portowych w taśmowce i dźwigi 


Praca i chrześcijaństwo 


Napisał ks. mgr. Karwot (Poznań) 


jicych swobodne poruszanie się na P dział AT aghe atat posie. Gże- 

terenie portu. ` Zadania te zostały wiat dzisiejszy chlubi się fym,'że jes światem pracy. Praca jest jego treścią. $ ©z'a! w wyścigu pr u, | zują, że rzemiosło może wyproduko- 
safe by każda maszyna i każdy człowiek w|% 1% a 

wnet wypelnione. Z pracy powszechnej i zespołowej ma wyrosnąć lepsza przyszłość, lepsza Spis PRE A iczej byli maksymalnie | wać Sa ży ok: 


Znikn ży poroz- 
rzucane cegły i lom, a ich miejsce 
zaj.ży transportery do przeładunku 
węgla. W pierwszej fazie pracy port 
rozporz ,.dzał tylko trzema transpor- 
terami, osizgajac zdolność przeła- 
dunkową, wynosz c} około 400 ton 
dziennie. Dzisiaj na nabrze'ach 
Ustki pracuje 10 transporterów, a 
zdolność  przeładunkowa wzrosła 
trzykrotnie. Obroty portu osiagn;ży 
najwyższy stan w pańdzierniku, wy- 
ra'ajrcy się liczb; 36.000 ton. Od 


tego miesitca zanotowano pewien : P9 Żyje cudz 


spadek, spowodowany trudnymi wa- 
runkami nawigacyjnymi na Bażtyku, 
w nast;pstwie czego do portu za- 
wijała mniejsza ilość statków niż w 
miesiącach poprzednich. 

Przeciętna girąbokość basenów Ust- 
ki wynosi 4,5 do 5 m. Z tego powodu 
oraz ze względu na charakter urzą- 
dzeń przeładunkowych wchodzą do 
portu statki o mniejszej pojemno'ci. 
Najliczniej reprezentowana jest w 


E Ó 

gipt bez benzyny 
"LONDYN (PAP). Na skutek straj- 
ku pracowników wszystkich towa- 
rzystw naftowych na terenie Egiptu, 
kraj ten znalazł stę w obliczu zupeł- 
nego braku benzyny. Przyczyną 
strajku — jak stwierdza Reuter — 
jest żądanie podwyżki prac. W ra- 
zie kontynuowania strajku samoloty, 


" kierujice się na lotnisko w Kairze, 


a 


będa musiały lidować w Atenach 


lub Liddzie celem zabrania paliwa. i miłości Ojczyzny i podstawą awansu spo 
MMM MOTO 


rm ląda trochę z pogard 


winy nie pracuje, czy to ubogi cz 


ma swoje za 


Chrześcijaństwo było jednak nie 


Przez swoje średniowieczne zakazy pobierania procentu od pożyczki Kościół 
zapobiegał wyzyskiwaniu pracy robotnika przez kapiłał. A przez swoją naukę 
o sprawiedliwej zapłacie (iustum prefium) broni Kościół już od czasów św. 
Tomasza z Akwinu godności pracy ludzk 
może być traktowana tylko jako towar, lecz powinna być I 
ności społecznej człowieka. Pracy powinna odpowia 
nie tylko na minimum egzystencji, lecz i na zaspokojenie dalszych potrzeb 
małerialnych i duchowych tak osobistych jak i rodziny. Praca w stosunkach 
społecznych ludzkości ma pierwszorzędne znaczenie, jednak nie jest wszyst- 
kim. I dlatego dziecko, które jeszcze nie pracuje, ma także prawo do życia; 
racuje (bo właśnie zużył swoje siły w pracy dla in- 
o życia i odpowiedniej emerytury. 

h podstawowych zasad chrześcijańskich o ‘pracy wynikają dla nas 


i starzec, który już nie 
nych) ma także prawo 
Z tyc 


ludzkość. Praca jest uznana za rację byłu człowieka, to znaczy praca daje 
prawo do istnienia w tym sensie, że kto nie pracuje, ten niech nie je. Pracą za- 
zębia się jeden człowiek o drugiego jak jedno kółko o drugie w maszynie, 
tworząc jedną nową wielką ludzkość pracy. Dlatego ideałem świała dzisiej- 
szego, jest człowiek czynu, a jego najważniejszym przykazaniem jest działaj, 
pracuj, produkuj — dzisiaj więcej niż wczoraj, a jutro więcej niż dziś. 
Świat dzisiejszy jest dumny z tego, że pracę podniósł do godności naj- 
WTA ideału, że stworzył całą filozofię pracy. Z "i prjeyir świat obecny 
na przeszłe pokolenia chrześcijańs 
że ludzie w przeszłości byli może lepszymi chrześcijanami, ale zato gorszymi 
pracownikami. Jest w tym mała przesada, bo chrześcijaństwo zawsze głosiło 
więlką wartość pracy i podkreślało jej uszlachetniaiącą siłę. Zawsze też po- 
tępiało próżniactwo pod jakąkolwiek zjawiało się ono posłacią. Kto z własnej 
bogały, ten jest pasożytem społeczeństwa, 
m kosztem i krzywdą bliźniego. W społeczności ludzkiej każd 
anie do spełnienia, każdy jest winien społeczeństwu pewien wy- 
siłek, pewną pracę nad pomnożeniem dóbr, obojętnie czy to będzie praca rąk 
czy ducha. Chrześcijaństwo jako pierwsze zmieniło zasadniczą postawę czło- 
wieka do pracy, która dotychczas była pogardzana przez wszystkie narody, 
nawet przez mądrych słarożytnych Greków. A wielki prawodawca Zachodu, 
św. Benedykt, który przed równo 1400 laty przeorał kulturalnie Europę, po- 
stawił na czele swojego kodeksu słowa: ora et labora, módl si 


e ie, twierdząc, 


i pracuj. 
lko apostołem, ale i obrońcą pracy. 


„ twierdząc, że praca ludzka nie 
ifymacją Saira 


ać płaca, pozwalająca 


konkretne nakazy w obecnej rzeczywistości naszej wyzwolonej Ojczyzny. Nasz 


wielki cel powszechnej o 


udowy zniszczonej Ojczyzny osiągniemy tylko 


przez pracę, przez systematyczną, spokojną i rzetelną pracę naszych własnych 
rąk i głów. Tu nas nikt nie zastąpi i łudzimy się bardzo, wyczekując pomocy 


od innych. Dlatego powinniśmy pracę ołoczyć taką opieką, by 


awała nie 


tylko zabezpieczenie materialne, ale podnosiła człowieka kulłuralnie i uszla- 
chetniała moralnie. Jedynie jakość i wyniki pracy mogą i powinny stanowić 
o warłości człowieka w społeczeństwie. M eż praca powinna być legitymacją 


ecznego. 


towi stajzc się ofianą swojej zbyt go-| się spodziewano, miał zakończyć | rozpoczął swćj zawód!*, Niestety 
racej namiętno!ci politycznej. Stąd | swój doczesny żywot. Jeszcze na rok |nie doczekał się tej upragniowej 


jego w pierwszym okresie pobytu 
na ziemi brytyjskiej częste zatargi 
nie tylko z własnym społeczeństwem 
ale i z Brytyjczykami. Nieopatrzne 
i nierozwa'ne wyst;pienia młode- 
go Worcella, niestety. sprawie pol- 
skiej na terenie brytyjskim nie zaw- 
sze przynosiży korzyści. Zdarzało 
się także, ie jego idealizm i dobra 
intencja stu'yły ludziom mniej ide- 
owym jako parawan do rozgrywek 
osobistych. Kręciły się koo niego 
nieraz jednostki, kt're nie. przy- 
niosły chwały ani idei demokratycz- 
nej, ani imieniu polskiemu. Chyba 
tylko brakowi znajomoćci ludzi na- 
leży przypisać to na przyk'ad, ʻe 
przez jakiś czas + czyły go serdecz- 
ne więzy wsp'łpracy politycznej z 
takim awanturnikiem, jakim był 


' eks-ksiądz Puławski, którego wy- 


stępienia zdradzały nieraz wyraźne 
objawy - niepoczytalnoćci. (Zmarł 
zresztą w zakładzie dla umyszowo 
chorych, w Londynie we wrze'niu 
1838 -r., cierpizc na manię wielkości 


„1 połykając własne ekskrementa). 


Z czasem uspokoił się młodzień- 
czy temperament Worcella i po la- 
tach widzimy go jako powa nego, 
statecznego pracownika Towarzy- 
stwa Demokratycznego. Polskiego. 
Służy* radą i nabytym w ciqgu wie- 
lu lat do'wiadczeniem  m+odszym 


| 


przed śmiercią, latem 1856 roku, ra- 
dzili mu lekarze wyjechać do któ- 
regos z krajów południowych. 
Worcell wszak’e odrzucił tę pro- 
pozycję, nie chcac się rozstać z gro- 
nem przyjaciół i z centralną sie- 
dzibņ, T. D. P., której on przez dłu- 
gie lata by+ duszą. Zmarł we wto- 
rek, dnia 3 lutego 1857 roku o go- 
dzinie 9 rano, mając lat pięćdziesiąt 
osiem. Sakramentów św.'nie przy- 
jaż i jeszcze w przeddzień śmierci 
wyraził wobec swojego angielskiego 
przyjaciela Taylora zadowolenie, iż 
„umiera w Anglii, wolny od na- 
trzetwa ksig'y*. 4 
Ostatnie lata przed śmiercią spę- 
dzał Worcell raczej w osamotnieniu 
i — jak powiedział Antoni Żabicki 
w przemówieniu nad grobem zmar- 
łego — „jakby zapomniany przez 
swoich i od świata*. A przecież 
byż on „prawdziwym jednoczycielem 
siż polskich dla narodowej sprawy“, 
był „apostołem wiary w żywotność 
Polski“, „chorążym Towarzystwa 
Demokratycznego Polskiego“, który 
przez cale Życie nosił wysoko 
sztandar „Ludowej Polski”. 
Wierzył niezżomnie w zwycięstwo 
demokracji i zmartwychwstanie Oj- 
czyzny. Do ostatniej chwili miał na- 
dzieję, iż ujrzy dzień, kiedy runą 
absolutyzmy wschodnie i zachodnie, 


kolegom. Jednak zbyt wielka ruch-|a powstan; ludy wyzwolone spod 
liwość w pierwszym okresie jego tyranii, by "yć breterstwem i mi- 


pobytu w Wielkiej Brytanii, 
również przejicia w Belgii odbiły 
się ujemnie na jego zdrowiu. Nie- 


jak! ło'cią. 


| 


Krótko przed śmiercią pi- 
sze Worcell do Taylora: „...Muszę je- 
szcze mieć nadzieję — 58 lat na- 


mniej i wilgotny. klirhat angielski dziei i walki, a jeszcze mówię o na- 
sprawił, że ten kiedyś tak pełen !'y- dziei — jakimże to ja jej zasobem 
Gia i energii cziowiek wcześniej, niż | musiałem być zaopatrzony, kiedym | między dawnymi a nowymi laty. 


chwili, dla której sterał swoje sity. 
Łudził się, że wojna krymska przy- 
niesie wolność Polsce i Europie. 

Stanisław Worcell, to prawdziwy 
romantyk z duszą pelną marzeń i 
snów. Chciał „własne ognie prze- 
lać w serca współbraci”, stąd jego 
zadziwiająca dynamika, jego nie- 
samowita ruchliwość. Kochał czło- 
wieka a brzydził się złem. Chociaż 
nie potrafił zrozumieć niektórych 
prawd teologicznych, jednak to, że 
„umiował wtele* pozwoliło mu 
pewnie w ostatniej godzinie ko- 
rzystać z wielkiego skarbca mito- 
sierdzia Bożego. 

Pochowano go w wspólnym gro- 
bie z Wojciechem Daraszem, dugo- 
letnim towarzyszęm walki o reali- 
zację, idei demokratycznej. Nad mo- 
gi, zebrali się wygnańcy polityczni 
wielu narodowości, cywile i wojsko- 
wi, robotnicy i inteligencja. Wy- 
głaszano przemówienia po polsku, 
po francusku i po angielsku. 
Wzniesiono okrzyki: „Niech Żyje 
Polska!*, „Vive la Pologne!*. Był 
obecny także Mazzini, nie było na- 
tomiast Koszuta, który w ąqtym'e 
dniu i o tej samej porze miał wy- 
kład w Preston. Nie mogic oso- 
biicie brać udziau w pogrzebie, 
rozpoczął zebranie w Preston hoł- 
dem dla Zmar*ego. 

Dzisiejsze pokolenie, które nowe 
szlaki tułacze zaprowadziły aa zie- 
mię brytyjską, nie zapomniało o 
wielkich bojownikach polskiej de- 
mokracji i w czasie ostatniej wojny 
odnowiło grobowiec Worcella i Da- 
rasza, dając tym dowód  łzczności 


wykorzystani dla podniesienia ogólnej 
produkcji, uzgodniło przez przedstawi. 
cieli Samorządu Gospodarczego i Rze- 
mieślniczej Centrali Zaopatrzenia i Zby- 
tu z Ministerstwem Przemysłu i Handlu 
program rozbudowy masowej produk- 
cji rzemieślniczej i wciągnięcie niewy- 
korzystanego dotychczas potencjału 
produkcyjnego rzemiosła do ogólnej 
gospodarki narodowej. ` 
Materiały statystyczne, choć nie moż- 
na ich uważać za kompletne, zebrane 
przez Samorząd Gospodarczy i R.C.Z.Z., 


ą Paryż, w lutym. 

Kiedy przeciętny Francuz. roz- 
poczyna poranną toaletę, zazwy- 
czaj nastawia aparat radiowy. 

Speaker podaje wiadomości 
dziennika porannego. O uszy słu- 
chacza' obija się kolejno: Schu- 
man, Truman, Mayer... później na- 
stępuje muzyka z płyt, lekcja ob- 
cych języków i drugi z kolei ko- 
munikat: Schuman, Truman, Ma- 
Yer.... 


Skończywszy swą toaletę i nie- 


zbyt sute śniadanie, radiosłuchacz 
udaje się do swych codziennych 
zajęć, W porze obiadowej speaker 
znów mu powtórzy: Schuman, 
Truman, Mayer... może tym razem 
w zmienionej kolejności, 


nazwiska „opatrznościowych”* mę- 
żów zarówno w wiadomościach 
dziennika jak i dyskusjach dzien- 
nikarzy parlamentarnych, 

Kiedy dochodzi godz. 11, cierpli 
wy odbiorca odstawia wreszcie a- 
parat, lecz nawet zasypiając ma 
złudzenie, że dochodzi go speaker- 
munikat: Schuman, Truman, Mayer. 

Tę monotonię komunikatów 
przerywają jednak ciekawe audy- 
cje, w czasie od riich wolnym. 
Jedną z nich jest bezsprzecznie 
piątkowe słuchowisko z wyższych 
uczelni paryskich. Każdego wie- 
czoru piątkowego mikrofon jest do 
dyspozycji innej uczelni, Audyto- 
rium prelegentów stanowią kole- 
dzy z ich fakultetu obecni na sali 
i słuchacze radiowi całej Francji 
Tematy poruszane są różne. Za- 
zwyczaj część ich jest bezpośred- 
nio związana z obecnym życiem 
fakultetu i pracą zawodową, 'do 
której przygotowuje, część zaś 
kwestiami interesującymi cały 
kraj „i młodzież uniwersytecką 
ogólnie, Audycje te mają na celu 
pogłębienie stosunków między mło 
dzieżą i społeczeństwem, zaznajo- 
mienie go z jej dążeniami, pragnie- 
niami, troskami, 

Prawie po każdej takiej audycji 
koledzy zgromadzeni na sali wy- 
bierają Poe mówców tych, 
którzy najlepiej wyrazili ich dąże- 
nia zbiorowe. Nie rzadko słyszy 
się kontradykcje, gdyż opinie by- 
wają podzielone, 

Jak wynika z tych słuchowisk, 
ogromna większość studentów 
francuskich odczuwa wybitną 
niechęć do polityki, a zwłaszcza 


Wieczorem raz jeszcze a dań H 
Tak np. jeden ze "studentów _ 


mów i sukien damskich, 400.000 szi. ko- 
szul, 110.000 szt. czapek i 700.000 pzr 
obuwia roboczego. 


Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że. 


zarówno władze państwowe, jak i wła- 
dze samorządowe rzemiosła oraz R. C. 
Z. Z. są zainferesowane w tym, ażeby 
zrealizować, czy to dla potrzeb rynku 
wewnętrznego, czy też dla eksportu 
ten Ls teai dotychczas bardzo 
|Bewetny potencjał produkcyjny rze- 
miosła. 


Francja na bezdrożu 


O piątkowych słuchowiskach wyższych 


uczelni paryskich 
(Korespondencja własna Ilustrowanego Kuriera Polskiego) 


prasy o charakterze wybitnie 
litycznym, która dzięki ję a S 
nej propagandzie, często mija się 
z prawdą, A 

becnie wielkie partie politycz- 
ne nie cieszą się na ogół ani entu- 
zjazmem, ani sympatią tych, w któ 
rych ręku leży przyszłość Francji, 
Jednakże tak, jak i całe społe- 
czeństwo francuskie, studentów 
nurtują trzy wielkie prawdy: libe- 
ralizm, chrystianizm, marksizm. 
Dyskusje doktrynalne, prowadzo- 
ne przez nich przy mikrofonie, są 
naogół bezowocne, Obok tych dia- 
logów, w których nikt nie chce 
i nie może dać za wygraną, zary- 


sowują się tendencje obiecujące 


poprawę w stosunkach między 
AŻ o różnych światopoglą 


„Narodowego instytutu przygoto- 
wawczego dla administratorów w 
Francji zamorskiej” twierdził, że 
jego zdaniem prawdziwy chrześci- 
janin i prawdziwy marksista zaw- 
sze znajdą drogę porozumienia, 
Tezę swą opierał na doświadcze- 
niu wyniesionym z obozu koncen- 
tracyjnego, w którym studenci ka- 
toliccy żyli w najlepszej przyjaźni 
ze studentami marksistami, 
Największą winę w rozłamie 
nurtującym obecnie społeczeństwo, 
francuskie, mówca przypisywał pro= 
pagandi partii politycznych, znie 
ształcającej rzeczywistość, oraz 
prasie, Dla osiągnięcia wzajemne- 


fo porozumienia w przyszłości, za- - 


ecał swym kolegom odrzucenie 
uprzedzeń czysto doktrynalnych, 
a nawiązanie kontaktów bezpo- 
| średnich między młodymi o róż- 
| nych przekonaniach, kontaktu 
|człowieka do człowieka, Przy 
końcu słuchowiska jeden z słucha- 
czy Instytutu zwrócił się do orga- 
nizatora tych audycji z prośbą, by 
tóryś z przyszłych wieczorów 
został oddany do dyspozycji stu- 
dentom zamorskim, z którymi w 
przyszłości niejednemu z wycho- 
wanków Instytutu przyjdzie współ 
pracować, 

Słuchacze piątkowych audycji 
uniwersyteckich czują się jak na 
weekendzie, gdy zasypiają przy 
wesołym programie artystycznym, 
wykonywanym przez studentów 
przy końcu audycji, szczerze ra- 
dzi, że choć raz Opatrzność im 
oszczędziła: Mayera, Schumana, 
Trumana, ., Irena Hassine, 


à z "= 
PORZE SUS 


„ wielką 


honor nie powinien być narażony 


. szwank? — spytała już łagodniej. — 


mem Str. | DURNE" ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


© inte'igencjęj 
z ludu 


Dawne wychodztwo w Niemczech= 
już w 1890 r. aby stworzyć wiasnąż 
inteligencję, powolało do Życia in-F 
stytucję nazwaną  „Świętejózefa-E 
ciem“, Instytucja ta zbierała fundu-= 
szę celem wspierania juź licznej na-E 
is End miodzieży, uczęszczającęj dož 


szych szkół nłeraieckich w West:E 
falii i Nadrenii, z 
Fundusze te zbierano na zebra-= 
niach licznych towarzystw polskich 
przy rónych uroczystych obchodach= 
towarzyskich, a także na uroczysto-5 
ściach rodzinnych jak: śluby, chrzty, 


na drożdżach, bo z dumą na' ten cel5 
zbierano, ale i z dumą też dawanoż 
pieniądze, wiedząc o wielkich ce-Z 
lach i znając założycieli tej instytu-5 
cji: śp. śp. ks. dr Lisa, Jāna i Anto-E 
niego Brejskich z Bochum, samo-5 
dzielnego rzemieślnika Matysiaka 
Wattenscheid, górnika J, Wilkow-E 
skiego z Schönebeck i innych. 

Instytucja „Świętojózefacię" nież 
tylko zbierała fundusze, ale kontro-E 
lowała także rozdawnictwo i powo-E 
łała osobną komisję dla wychowaniaż 
w duchu polskim tej młodzieży, = 

Duże było grono tej młodzieży ażE 
do wybuchu wojny 1914 r. Dużoż 
ukojczyło swe szkoły wyższe z ty-E 
tulami doktorów, wielu było księży,= 
lekarzy, ekonomistów itd. Z 

Bylo to przed pół wiekiem, a wspo-E 
minam. to dla tego, że Stronnictwoż 
Pracy przewidując, że taka instytu-E 
cja i teraz byłaby bardzo potrzebna,E 
rozpoczęło kroki celem jej ponow-E 
nego utworzenia. 

Komitet Wykonawczy S, P. oma-E 
wia: tę sprawę na swoim ostatnimi 
posiedzeniu celem wznowienia akcji 
kochanego „.ŃŚwiętojózefacia* tu wz 
Polsce Ludowej. 


dzie Naczelnej S. P, do przyjęcia, a£ 
wówczas nie tylko że się wznowi 
akcję zapomogową  przyz 
Stronnictwie Pracy, ale uczci sięż 

narłych założycieli i bohaterów na-E 
= ruchu. 

Wierzę, Że społeczeństwo wiado-E 
mość o uaktywnieniu „Świętojóze- 
facia" przyjmie z radością, że rze- 
czy dawne, ale godne szacunku zo- 
staną wznowione przez Stronnictwo 
Fracy, które daje dowód łączności i 
ciągłości swej pracy zapoczątkowa- 

1877 r. 
. Wierzę, Że jeszcze wielu żyje z 
dawnych działaczy tego „Świętojó- 
zełacia”, którzy dziś w Polsce Ludo- 
wej tym więcej je popra. Teraz 
daśnie pora działania, aby wielu 
synów i córek z ludu dostąpiło do 


najwyższych stopni naukowych, by 


„ADAM CZEKALSKI 
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Wschód 


— Bsdómy na chwilę powa'ni t 
rozszdni i spojrzyjmy Śmiało praw- 
dzie w oczy. Wiesz dobrze, że nie 
jestes mi obojętna, mačo tego, wiesz 
że kocham cię bardzo nie od dzi- 
staj i nie od wczoraj, ale od chwi- 
li, gdy los zetknqł nas z sobą w 
ekspresie mandżurskim. Nie za- 
przeczam, że wtedy, gdyśmy to wę- 
drowali od Pekinu ku Pao-ting, 
wiesz kiedy, mogłem cię urazić. Czy 
jednak nie uwa?asz, że wszystko to 
było zbyt nikże, aby mi wyrzędzić 
tak wielką przykrość, jaką mi wy- 
rzadziłas dzisiaj? Przecież tak po- 

k zat nie powinno się, że po- 
wiem dość oględnie. Przyjażłń przy- 
jażnig, wspi?praca wspiipracą, * 

n 


w tym wszystkim. 
— ż ja naraziłam mój honor 
gdziekolwiek i czymkolwiek na 


I kiedy to, dlaczego, przez co? 

— Domyślasz się sama dobrze, 
chociaż nie chcesz się do tego przy- 
znać. 

— Własnie, że nie domy'lam się 
wcale i proszę, abyś mi zechciał to 
powiedzieć. Jeżeli zajdzie potrzeba 
wyjaśnienia czegokolwiek, chętnie 
wyjażnię. 

. =— À o, chdóby dzisiaj... , 


POWIEŚĆ. 


VITERBO - miasto papieskie 


== Burzliwe dzieje historycznego grodu włoskiego == 


(k). Wiec, dio maja miast dziś już roku stało się miasteczko siedzibą dru- 


zapomnianyc 


óre wielką kiedyś od-, giego panującego jednocześnie papie- 


grywały rolę w historii całego Świata. | ża — Paschalisa III i jednocześnie pod- 


Do rzędu tych miasteczek należy kez- | niesiono je do 


sprzecznie Viterbo, miasto w środko- skiego, zaś Ao Ae oH zaciągnięto do 


ch Włoszech, 
siarczanych. 


E vi koloni że odmówili posłusze 
4 8 goi aaa wane Castrum | opatowali nawet bazylikę św. Piotra i 
Viterbi, służyło w 773 r. królowi longo- | jako zdobycz we zabrali z sobą 
bardzkiemu PSE zew jako baza 

rej planował napad na 


750 r. po 


wypadowa, z kł 
Rzym. 


posiadanie papieży, 


Kiedy w 1145 r. Eugeniusz Ill musiał raz pierwszy z Oflonem IV, który 
opuścić Rzym, schronił się właśnie w koronacji jednak nie dotrzymał słowa i 
Vilerbo. I ten wypadek zapoczątkował obległ miasto, został jednak przez mie- 


w 


ze źródeł służby wojskowej. Mieszkańcy Viterbo 


y! à 
Po długich i krwawo zapisanych w 
imieniny itd, Fundusze te rosiy jakż historii wojnach, Viterbo przeszło w 


SISE 


zapisali się w historii z t powody, 
£ R Hg Meie 


słynne drzwi z 
ciężyło. CZE 

W 1183 r. miasto zosłaje siedzibą 
biskupa, a w 1207 r. stolicą „patrimo- 
i nium“, mianowaną przez papieża Inno- 
| centego ill. Tu papież spotkał się po 


razu. Viterbo zwy» 


8 


Pałac papieski w Viterbo. 


znaczenie miasta, które niejednokrofnie! szkeńców pod Montefiascone poko- 


w swej historii krwawą odegrało rolę 
w walkach między cesarstwem a papie- 
stwem, oraz w długotrwałym sporze i 
i wojnie domowej między Gwelfami i 
Gibelinami. W pałacu papieskim w Vi- 
terbo nieraz odbywały się konklawe i 
Æw tym mieście niejeden z papieży zo- 


any. : 

Krwawe porachunki pomiędzy arysto- 
kracją, ciężkie walki między papieskim 
(Rzymem a cesarstwem doprowadziły w 
(końcu i to miasteczko do kompletnej 
| ruiny finansowej i gospodarczej. 


stał złożony na miejsce wiecznego | Po długich latach upadku I prawie za- 


spoczynku. Nad bramami Viterbo do. 


pomnienia, zosłaje Viterbo ponownie 


dnia dzisiejszego znajdują się godła miastem papieskim, w którym dokonuje 


papieskie, jako widomy znak 


dawnej się wyboru kandydatów na tron pa- 


świetności i znaczenia. Aleksander lil pieski, Tu od 1255 do 1266 r. trwa bu- 


musiał opuścić Viterbo przed swoim | dowa wspaniałego 


łacu papieskiego. 


przeciwnikiem — Barbarossą, w 1167, | znowu pod naciskiem Francuzów, w 


ttmasmtpppatstaa e pmaotwnnamyy 1281 r. odbywa si 


ta nowa Polska stała się naprawd 
ludową Polską. 


fu burzliwe konkla- 
we, kfórzy w kandydacie swoim Marci- 
Enie IV widzą swego protektora. 


Stronnictwo Pracy w swej działal-5 Historia się powtarza, znowu rozgo- 
ności, jako stronnictwo chrześcijań-E rzały walki brałobójcze, które wpłynęły 
skie — przyjmie instytucję tę do sie-Z hamująco na dalszy rozwój miasta. 


bie jako dokument dawnej swej pra-= Ki 


edy nareszcie w 1401 r. po raz trze- 


cy i wcieli ją do dzisiejszego swego ci Wraca Viłerbo pod panowanie pa- 


programu'w myśl wypowiedzi Pre-E 
zydenta Rzplitej Polskiej Bolesiawaz 
Bieruta, „Możemy dąć światu kul- 
turę i pracę, a wy starajcie się o do- 
łączenie do tego jak najwięcej kul- 


tury chrześcijańskiej!" 
Franciszek Mańkowski, 


116 
pali 


— Ta przejać dka 
Wangiem? 


Sie 


Thompson gkinął potakująco gło- fi 


wą. 
— Cóż ty w tym widzisz złego? 
— Wiele. 


porze i w sytuacji — wybśkz — nie 
bardzo wyrażnej, chyba świadczy 


sam za siebie. 


— Za pozwoleniem, mist 


"Thompson, co pan znajdtje w mym: 
Co mi pan 


postępowaniu nie fair? 
może zarzucić? 


— O Boże, czy nie wyrałam się: 
jasno? Czegóż pani jeszcze żąda ode 


mnie? 
— Żpdam wyjaśnienia i 


wania swoich zarzutów. nie 


"wolno ok 
cać oskarżeń niejasnych, które w 


zasadzie są tylko podejrzeniami i to 
pośledniego gatunku podejrzeniami. 
'Je'eli pan uważa, że ma mi coś do 
powiedzenia, jeżeli rości sobie pan 
pewne prawo do wskazywania mi 
ostej drogi honoru i uczciwo*ci, to 
kolei ja mam r/wne prawo doma- 


Nie wolno rżu- 


z 


gać się jasnej odpowiedzi. 


Thompson powstał i utkwił swo- 
je niebieskie, dobre oczy w twarzy 


Daniełi. 


z doktorem 


recyzo-, e 
|inne stanowisko u maie stanowisko 


pieskie, zapanował nareszcie upragnio- 
ny od lat pokój. Powstają w stylu rene- 
=sansowym pałace, piękne studnie, ko- 
z ścioły w stylu barokowym. 

= Viterbo — jak to już pisaliśmy — do 
Ednia dzisiejszego czyni wrażenie miasta 
= papieskiego. O tym mówią postawione 
=mury w czasie największego rozkwiłu 


— ŹŻada pani tego? — prawie za- 
syczał. — Domaga się pani? Nie 
|chciaibym znowu narazić się na jej 
gniew. 

— Tak, żądam tego. Wsząkże za- 
znaczył pan na wstępie, abyśmy by- 
Ji względem siebie szczerzy, jeśli się 
nie mylę. Więc szczeróść za szcze- 
|rok. y i 
— Dobrze. proszę zatem słuchać: 


nie powinna byża pani jechać w no- 
samochodem z tym.. Chfificzy- 


— Nie dbam nigdy o sądy ludzkie 
tam, gdzie najlepszym ą jest 
,jmoje własne sumienie, a sumienie 
to nie powiada bynajmniej, że po- 
pelni am cokolwiek złego. Jechałam 
bo taka — ostatecznie mogła być 
moja fantazja — a nikomu nic do 
tego. Nie dbam wcale, czy moje 
postępowanie będzie się ludziom po- 
dobało lub nie. 

— Sądziłem jednak, że' moje sta- 
'mowisko u pani... 
— O, tak, mia: pan rzeczywiście 


uprzywilejowane, na- 
wet panu kiedyś, że kocham go. 
I to była prawda rzetelna i niezbita. 
Kochałam pana nawet do tej chwi- 


podejrzenia. Na Boga, czy pan nie 
rozumie wreszcie, że takie postępo- 
wanie może zniweczyć najwznioś- 
lejsze nawet uczucie? Dlaczego pan 
tak postępuje? Dlaczego nie chcesz 
widzieć szlachetności, tyfko same 
brudy? Czy życie ludzkie tylko z 
brudów się składa? Na pewno nie, 


odności miasta cesary 


władzy papieskiej (1095 — 1250) z wie- 
życzkami czworokątnymi i potężnymi 
bramami. O odwiedzinach Innocente- 
go X w tym mieście świadczy odno- 
włona Porta Romana w 1623 r. w stylu 
barokowym—mało natomiast pamiątek 
zachowało się z czasów longobardzkich. 


Mimo zaniedbania 1 opuszczenia mia- 
sła, spowodowanego przede wszysfkim 
długoletnią wojną i ogólnym zuboże- 
niem społeczeństwa włoskiego, pałac 
papieski w Viterbo jeszcze dzisiaj wy- 
wiera potężne wrażenie, zmuszając mi- 
owili każdego zwiedzającego do cofnię 
cia się pamięcią wstecz a więc do cza- 
sów, kiedy miasto słynęło z bohater- 
stwa, bogactwa i jednocześnie okrut- 
nych przeżyć. 


Sarkofag Adriana V. 


Plamy słoneczne 


i ich dziwne skutki w naturze 


Powszechnie znany jest 
plam słonecznych na magnetyz 
ziemi, 
ścisłym związku z czarodziejską 
zorzą polarną, a również są one 
istotną przyczyną zaburzeń elek- 


|trycznych w odbiorze telefonicz- 


nym i radiowym, 


Wszędowścibska nauka wpadła | drzewnych i ich pier 


na ciekawe odkrycia, których przy 
czynowość łączy się ze zjawiskiem 


plam słonec nych. Ustalono ponad | 


wszelką wątpliwość, iż plamy sło- 
neczne stępują "systematycznie 
w aktoch iieletnich, co pA y 
nia się w tak zwanej „metryce 
drzewnej”, ? 
Wiemy o tym, że pień-drzewa 
rok rocznie tworz ierścienie, 
które wskazują wiek drzewa, O- 
tóż pyzy badaniu tych pierścieni 
tak w Ameryce jak i Europie oka- 
zało się, że w tych pierścieniach 
uwidaczniają się owe 11i-letnie o- 
kresy plam słonecznych. Lata raj- 
silniejszego natężenia plam sło- 
necznych tworzą szersze, grubsze 
pierścienie drzewne, co należy 
przypisać bujniejszej wilgotniej- 
szej wegełacji, występującej przy 
plamach na słońcu, Szersze pierś- 
cienie otrzymuje pień drzewa w o- 
kresie plam słonecznych, nato- 
miast w lata bez plam na słońcu 
pierścienie te są wąskie, 
W 2—3 tysiącletnich drzewach 
mamutowych i innych dokładnie 
można odczytać owe 11-letnie o- 
kresy plam na słońcu z rodzajów 


nie! Czemuż więc węszyć wszędzie 
cos złego? Czemųż nie po- 
myśleć, że nie wszystko cuchnie, 
chociaż ludziom wydać się może 
inaczej? Czyż pan, pan, do które- 
go miałam tyle zaufania, któremu 
wierzyłam od pierwszej chwili po- 
znania, nie moe wznieść się ponad 
poziomośt powszechną, ponad u- 
łomności ludzkie, plotkarstwo, po- 
dejrzliwość i ten brud ziemi, które- 
go tak wiele tutaj? R 


Daniela wzniosła się w swojej od- 
powiedzi do najwyższego patosu, na 
jaki ją było w danych warunkach 
stat. Wszystkie nerwy miała na- 
prężone do ostatecznych granic, ria- 
pięte, jak cięciwa na łuku, a gdy 
wreszcie wyrzuciła to wszystko z 
siebie, osunęża się znowu na krzesło 
i wybuchnęła płaczem. 

Gdyby była utrzymała się na tym 
stanowisku, jakie zajęła od począt- 
ku- gdyby była odpierała twardo 
dalej wszelkie podejrzenia i gromiła 
go tak, jak dotąd, Fryderyk byłby 


się i również mo'e utrzymał się na 
tym samym twardym stanowisku, ja- 
kiezajęłodpoczątku. Aletełzy roz- 
broiły'go zmiejsca. Ręce mu opady, 


amy słoneczne stoją w | powania 


pierścieni drzewa, dzięki czemu, 
znając z astronomii reguły wystę- 
lam, można przeprowa- 
dzić bartlzo dokładny rodowód 
drzewa i jego wiek, Ta okoli 
ność ważna jest dla archeologów, 
którzy, przeprowadzając wyKopa- 
liska, podług wykopanych bali 
drze eni, moją 
dokłądnie ustalić wiek osiediisk 
przedhistorycznych. W ten sposób 
w Ameryce obliczyli uczeni wie 
wielu wykopaliskowych osiedli, 
między nimi wielkiej ogady Pueblo 
Bonito, Mówiąc językiem potocz- 
nym, owe wąskie i szer pierś- 
cienie drzewne są nieja 

ciem palców czasu, z których lu- 
| dzie nauki odczytują dawne dzieje. 


Plamy słoneczne przynoszą ze 
sobą zwiększenie opadów deszczo- 

ch. Ustalono to dokładnie na 
|wielkim jeziorze Victoria w Afry- 
ce, gdzie ustalono, iż w okresie 
największego natężenia plam sło- 
necznych powierzchnia jeziora 
stale podnosi się o metr wyżej. 
Nie wyjaśniono jednak” dotąd, dla- 
czego ta ilość opadów zwięks 
się przy plamach słonecznych. 
gdyż stałe promieniowanie słońca 
pozostaje długie czasokresy bez 
poważniejszych zmłan.. 


W latach 1918, 1929, 1940 (zno-. 


wu owe 11-letnie okresy plam sło- 
necznych) były nadzwyczaj ostre 
zimy, jak również przybrała w 
tych latach na sile zorza połarna. 


rozdrożu własnych pragnień i 
własnych uczmt. Kochał  Danielę, 
wiedział to w tej chwili może dale- 
ko wyrażniej i jaśniej, niż kiedykol- 
wiek indziej. Uczyniżby wszystko 
dla niej, czegoby nie zażądała, a 
jednak oto sprawił jej ból tak do- 
tkliwy, że nie mogąc inaczej zdu- 
sić go w sobie, zapragnęła naraz u- 
topić go w zach własnych. 


Thompson stał teraz na miejscu i 
rozmyślał, a po chwili zaczęł cicho 
zbliżać się do dygoczcej z żalu Ko- 
biety. Widział tylko jej plecy, 
wstrząsane żalem, włosy rozrzucone 
w nieładzie, ale tak samo piękne, 
jak nimi byży w pierwszych chwi- 
lach ich poznania, tak samo pach- 
nace, jakby ziołami caj zient, 
wszystkich łąk i lasów. 


Podszedł do niej i polożył dłoń na 
jej ramieniu. Poczuł pod tym do- 
tknięciem aksamit gładkiej skóry i 
jakiś dziwny prąd przebiegł go 
wzdłuż ciała. Zarazem doznał 
dziwnego wrażenia, że spływa oto 
naraz na niego jakis spokój, ukoje- 


niewątpliwie odpierał ataki, bronił|nie, cisza; żal, jaki miał do niej je- 


szcze tak niedawno odbiega- gdzieś 
daleko, fale się w nim układają i na- 
staje piskna, Kłogostawiona cisza w 
jego sercu i w jego duszy. 


zsagodniał, twarz stę rozpo-. 


godziża. Stał na miejscu i nie wie- 
dzial, co ma czynić. Sytuacja była 
nigdy nie 


waży go, jak to zdarzało się z innymi 
mę'czyznami, nie, one go rozbrajały 
obezwładniaty. Postązpił krok na- 
przód, potem znowu się cofn”ł i zno- 
wu się posunął ku Danieli. Był na 


Pod wpływem tego dotyku jego 
dłoni Daniela zdawała się uspoka- 


jat. Wewnętrzny szloch wygasał 


byl. Łzy niewie!cie nie denerwo-| W niej, dreszcze nie wstrzisały już 


tak gważtównie jej postacią, zy nie 
ciekły tak obficie z pięknych oczu. 
Powstała. 


Stali teraz długo przy sobie, nie 
'odzywając się do siebie ani słowem, 


e « 
o odbi- - 


EDMUND MISIOŁEK 


Nieznany autor ukrywający się 
pod kryptonimem Pawia Lange udzie 
liè w nr. 7 „Głosu Wybrzeża” naga- 
ny pisarzom z terenu nadmorskiego. 
W. „Przeglądzie życia kulturalnego 
na Wybrzeżu“ przeczytaliśmy: 


Najgorzej przedstawia się dzie- 
. dzina literacka, Gdański Oddział 
Literatów Polskich liczy na Wy- 
brzeżu aż 40 członków, Niestety 
dziatalność pisarska _ literatów 
Wybrzeża nie zaznacza się pra- 
wie wcale ani na łamach pism 
miejscowych, ani tym bardziej 
na łamach czasopism central- 
nych, Literaci Wybrzeża dają o 
sobie znać jedynie dość nikią 
dziatalnością organizacyjną, pod 
postacią t. zw. „Wieczorów Do- 
brej Książki”. Jednakże sposób 
ujęcia prelekcyj oraz dobór o- 
mawianych książek może budzić 
zasadnicze zastrzeżenia zarówno 
z punktu widzenia upowszech- 
niania literatury, jak i ducha no- 
wego pisarstwa polskiego“, 


Wydając w sposób tak niefrasobli- 


-wy swój sąd, autor nie zada? sobie 


trudu rozważenia warunków pracy li, 


„terackiej na Wybrzeżu. Zobaczmy, 


czy trafnie i sprawiedliwie udzielił 
aż tak ostrej nagany i czy przypad- 
kiem nie należy w zupe-nie innym 


f ; kierunku odwrócić ostrza oskarżeń? 


Nie wszyscy zdają sobie zapewne 
sprawę. z tego, jak pracuje pisarz na 
Wybrzeżu. Stwierdźmy więc przede 
wszystkim, że ani jeden z zamiesz- 
każych tu literatów nie ma takich 
warunków, aby móg? poświęcać cho- 
by tylko połową swego dnia pracy 


„na twórczość literacką, Wszyscy zu- 


żywają gros swego czasu na pracę 
zarobkową  poza-literacką i to nie- 
liczni tylko 'w dziennikarstwie czy 
radio, większość zaś w dziedzinach 
zupełnie odległych od literatury, 


Tylko jeden z naszych pisarzy zdo- 
łał ocalić swą bibliotekę, dwóch tyl- 
ko posiada odpowiednie mieszkanie. 
Spora grupa gnieździ się w Domu Li- 
teratóów pod coraz wznawianą groźbą! 
eksmisji, s - 

Nie mówmy również o tym, ilu z 
tutejszych pisarzy zaopatrzonych jest 
w maszynę do pisania czy aparat ra- 
diowy, ilu może sobie pozwolić na 
kupno: księjżek i czasopism, na uczęn 
szczanie na imprezy artystyczne i 
teatralne. Wystarczy stwierdzić, że 
gdyby nie pracowali w urzędach, by- 
liby zgoła pozbawieni kart żywnoś- 
ciowych, jako „niepracujący*... Tyl- 
ko urzędy skarbowe pamiętają o pi- 


" sarzach: 


‘Czy zaistniały przynajmniej na Wy 
brzeżu ogólniejsze przesianki dla roz 
woju życia literackiego? 


-Czasopisma własnego Wybrzeże nie 
posiada. Zanim usprawniono kolpor- 
taż „Wiatru od Morza“, aby móg: do- 
cierać wszędzie, gdzie o niego woła- 
no; zanim mogło przeprowadzić po- 
trzebne przekształcenia wewnętrzno- 
redakcyjne, pismo zostało zlikwido- 
wane, Obecnie literaci Wybrzeża za- 
czynają uważać miesięcznik „Arko- 
na“ za wspólną platformę wypowie- 
dzi środowiska wielkopolskiego, po- 
morskiego i własnego. Rady Kultury 
pozostałych rejonów  subwencjonują 
to ambitne, choć walczące z trudno- 
ściami pismo, pokrywając honoraria 
pisarzy. Na Wybrzeżu nic o tym 
nie słychać, sugestie w tym kierun- 
ku czynione nie znalazty właściwe- 
go oddźwięku. Ci, do których na- 
leży troska o kulturę artystyczną; na- 
szego rejonu, którzy mają fundusze 
na jej rozwój, zdają się nie rozu- 
mieć, że tam gdzie pisarze nie mają 
możmości występować  współnie na 
określonych łamach jako określone 
Środowisko  literackić i artystyczne, 
tam nie powstanie też ani ruch lite- 
racki ani kultura artystyczna. 

Mimo to nie jest prawdą, jakoby 
działalność pisarska literatów Wy- 
brzeża nie zaznaczaa sig na łamach 
polskich czasopism, Barnaś Brandys, 


- - AOT MP: mar 


Chylicka, Des „Loges, Folkierska, Ja- 
rosiawski, Jędrkiewicz, Kochańczyk, 
Łan, Łączyńska, Martuszewski, Puzy- 
na, Stępowski, Wnuk, Zaleski, Zyd- 
ler — oto nazwiska, które nię jeden 
raz ogłądalismy w  „Odrodzeniu*, 
„Kuźnicy“, „Nowinach Literackich“ 
„Tygodniku Powszechnym“ „Dziś i 
Jutro“, „Warszawie“, „Arkonie** „O- 
drze“, „Teatrze“, „Zdroju“ itp. Oczy- 
wiście, taka partyzantka literacka nie 
zastąpi nigdy wspólnej wżasnej try- 
buny, nie wytworzy atmosfery, śro- 
dowiska, tradycji literackiej danego 
rejonu, 


Środowisko literackie Wybrzeża 
nie. posiadało też dotąd wasnych mo 
żliwości wydawniczych. Kiedy one 0- 
becnie powstają, okazuje się, że kil- 
kanaście księjłek pisarzy Wybrzeża 
jest gotowych do druku. I zaczynają: 
one pokolei wychodzić a zapocząt- 
kował serię godny uwagi poemat ma- 
rynistyczny Fleszarowej z przeszżo- 
ści Gdańska i Wybrzeża. W dziedzi- 
nie teatralnej zanotować należy -de- 
biut Kazimierza  Barnasia, którego 
„Trasa“ przechodzi już na siódmą 
bodaj scenę w Polsce, W dziedzinie 
s'uchowisk radiowych, twórczości dla 
dzieci, w konkursach na nowelę czy 
piosenkę pisarze tacy, jak M. 
Szczepkowska, I. Zaleski, czy E. Fi- 
szer, osiągnęli dla Wybrzeża sukcesy 
literackie, 


Warunki pracy literackiej są na 
pewno na Wybrzeżu wyjątkowo trud- 
ne. Osobną trudność stanowi choćby 
okoliczność, że nieliczni literaci Wy- 
brzeża rozproszeni są po odległych 
od. siebie miastach kompleksu Gdyni 
Gdańska. Nie sprzyja to wytworze- 
niu się środowiska literackiego ani 
rozwojowi kultury dyskusyjnej. 


Rozważmy jeszcze; czy pisarze Wy- 
brzeża, tak jak się tu zebrali i „urzą- 
dzili* (lub raczej nie „urządzili, 
czy wypełnili mimo to swe społeczne 
zadanieł Wydaje się, że sama akcja 


Stanisław Czernik 


Na pólkach księgarskich ukaza'a 
się ostatnio nowa powieść Gustawa 
Morcinka „Zagubione klucze", 

Symbolika tytulu ujmuje naczelne 
zagadnienie cz'owieka powojennego, 
biądzącego wśród chaosu, — czo- 
wieka, który zagubił klucze od drzwi, 
za którymi czeka upragnione szczę- 
ście, — a więc rozterki Adama wy- 
pędzonego z raju. Są to wiaściwie 
klucze od wiary w cziowieka, zatra 
conej w czasach ostatnich ć 

Bohaterowie powieści: więzień z 
obozu koncentracyjnego w Dachau, 
dziewczyna z powstania warszaw- 
skiego i „żomierz w spódnicy“. Ak- 
cja rozwija się na emigracji, w Bel- 
gii i we W'oszech. „Przeżycia wo- 
jenne, podobnie jak przeżycia w o- 
bozie koncentracyjnym, zdolne były 
odchylić bohaterów od ich pewnej 
normy psychicznej, przyjętej w co- 
dziennym Życiu ludzkim“ Zresztą 
„wszyscy spotkani po drodze ludzie, 
i caa ludzkość cierpi dzisiaj na to 
samo poczucie niedosytu, na jakie 
cierpieć musieli owi biblijni pierwsi 
rodzice, wygnani z raju za grzech“. 

Ten wiaśnie kryzys zaufania do 
cziowieka, jako istoty dobrej, jest 
głównym problemem powieści. Autor 
rozpatruje zagadnienie wieloplano- 
wo. Jego realistyczne naświetlenie 
psychicznego za'amania się ludzko- 
ści, przedstawione na przyk'adzie 
osób pozytywnych pod wzgledem t. 
zw. cziowięczeństwa, -ma odsonić 
g ębokość kryzysu. á 

Drugie zagadnienie: sposoby od- 
nalezienia zagubionych klucży rów- 
nież jest postawione i rozwiązane. 
Powieść ma tzw. dobre zakończeńie. 
Czy przekonywujące? — nie wiem. 
Jest bowiem irracjonalistyczne. 

Powieść Morcinka można nazwać 


Nowa powieść 


, Pisarze na Wybrzeżu 


Bractwa Literackiego w Gdańsku i 
rozległa działalność odczytowa prze- 
ksztatconego od r. 1946 Klubu Lite- 
rackiego w Sopocie (z jego „wieczo- 
rami dobrej księjżłki* po miastach ca- 
łego Wybrzeża) — pozwalają odpo- 
wiedzieć na to pytanie pozytywnie. 
Oczywiście, . można kwestionować 
niejedno zarówno w samych prelek- 
cjach literackich jak i dyskusji, Wie 
czory te są: jednak wspólnym dzie- 
łem społecznie myślącej grupy pisa- 
rzy i całego kulturalnego społeczeń- 
stwa Wybrzeża, Jeśli Klub Literacki 


Wacław Mrozowski 


DODATEK TYGODNIOWY ILUSTROWANEGO KURIERA POLSKIEGO 


przezwyciężył kryzys, przełamał nie- 
chęć publiczności Wybrzeża do lite- 


ratury, podejmując inicjatywę lite- || K JL TJURALNEJ. 


racką doniosłą społeczno - kultural- 
nie i bez precedensu w kraju, doko- 
nał tego i dokonuje nadal jedynie 
własnymi nader skromnymi środkami. 
Szkoda, że nie trafiła na zrozumienie 
i utrącona została sprawa subwencji 
na urzeczywistnienie koncepcji tak 
potrzebnej i.cennej dla kultury pro- 
wincji jak wyjazdy w teren woje- 
wództwa „trójek“ z literatem-prele- 
gentem, recytatorem i muzykiem-so- 
listą, 

Wysiłki twórcze I osiągnięcia spo- 
łeczne literatów Wybrzeża docenił 
Minister Kultury i Sztuki Dybowski, 
przyznając kilka subsydiów dla koń- 


czących swe prace pisarzy. 


z 


Wspomnienie z Kłodzka 


Tu jest droorzec śpiewający piosnkę, 
a tu kościół ro ramionach strumyka, 
a dalej stara pg pod rękę ze soym dzieckie 


idzie do wioski, 
gdzie muzyka 
a oczy toioski 
niebieskie, 


Tu roysiadłem miodzieńcz 


tuląc strumyk, topolę 


y 
i błękit 


i jak ktoś co się raz pierroszy zaręczył 
nieśmiałym podaniem ręki 


spojrzałem m oczy. 


Szumiący oblok wyszedł mi naprzeciw 


i całując 


ramieniem moje ramie otoczył. 


Srebrny motyl mowa nad ostem, 


śpiew kijanek zaklasi 


pod mostem, 


gdzie praczki płarwiły warkocze. 


Droorzec dalej zasłyszaną piosnkę 


nucił ro ramionach strumyka, — 


i ujrzałem śmiergocącą rioskę 
i oczy mioski niebieskie, 


m których muzyka, 


romantyczną. Jest poniekąd zasta- 
nawiające, jako zjawisko nieodosob- 
nione i kierunkowe. Niedawno 
wydany to. 
Aleksandra Rymkiewicza „Z naro- 
dem“ również zaliczyć można do po- 


F: 


GUSTAW MORCINEK 


ezji romantycznej, a przecież nie mā 
w niej anachronizmu, 

Romantyzm Morcinka przejawia 
się w akcesoriach tajemniczych, 
spotykanych w każdym „zaklętym 
dworzę* sprzed stu lat. Pokój, w któ- 
rym straszy, drzwi otwierające się 
same w określonym czasie wieczor- 
nym, jakby przez nie wchodził do- 
mniemany duch belgijskiego Żyda, 
spalonego w Oświecimiu; tajemniczy 
zegar, poruszający się tygodniami 
bez nakręcania, znów jak domnie- 
many wyraz laczności życia. ludzkie- 


Morcinka 


go z jakimś działaniem zaświatów. 
Pewnego razu zegar zatrzymuje się: 
łączność jego z tajemnicą losów ludz- 


znakomitych wierszy |kich potwierdza telegram o śmierci 
uczestniczki powstania  warszaw-. 


skiego. 


Ale główny nurt romantyzmu to 
zagadnienie „czucia i wiary“, kto 
wie, czy właśnie nie oslabione przez 
wysunięcie wyszczególnionych sytu- 
acji tajemniczych. 


Powieść zbudowana jest metodą 
wypraktykowaną przez Morcinka w 
„Listach spod morwy*: organizacja 
dwu wątków tematycznych: bieżące- 
go i wspomnieniowego. Metoda ta 
przyniosia autorowi dobre wyniki 


„LEW NA PLACU* 


Ilia Erenburg napisał sztukę tea- 
tralną pod tytuem „Lew na placu“. 
'Tiem akcji jest miasteczko francu- 
skie, którym rządzi grupa nič- 
dawnych kollaboracjonistów; do mia 
steczka przyjeżdża Amerykanin, 
zwykły spekulant, w poszukiwaniu 
antyków, które można z dużym zy- 
skiem sprzedać w USA. Mer mia- 
steczka przeświadczony jest, że ma 
do czynienia z wybitnym politykiem 
amerykańskim, który ma decydować 
o wymarzonej przez ojców miasta 
„pomocy amerykańskiej“. Jedyną 
rzeczą jednak, o którą zabiega Ame- 
rykanin, jest pochodząca z XV wie- 
ku symboliczna rzeźba lwa, znajdu- 
jąca się na placu, nazwanym nie- 
dawno placem Stalingradzkim Ojco- 
wie miasta sprzedają Amerykanino- 
wi lwa, symbolizujascego niepodle- 
głość Francji. Energiczny protest 
grupy robotników nie dopuszcza 
jednak do sfinalizowania interesu. 


Z KRONIKI 


WYSTAWA 800-LECIA MOSKWY 
W POZNANIU 


| Zorganizowana staraniem Towarzy- 


stwa Przyjaźni Polsko „ Radzieckiej 
wystawa objazdowa pt. „800-lecie 
Moskwy“ otwarta została w Pozna- 


niu w„salach Muzeum Wielkopolskie. 


go:. ? f Á 
Równocześnie w galerii 
Muzeum Wielkopolskiego uruchomio 


ny został pokaz pt. „Życie rosyjskie 


okresu Puszkina, widziane oczami 
polskiego malarza*. Pokaz obejmuje 
szereg rysunków, akwarel i grafikę 


wybitnego art. malarza Aleksandra . 


Orłowskiego, który dużą część swe- 
go życia spędził w Rosji. Wystawio- 
ne prace przedstawiają życie i zwy- 
czaje społeczeństwa rosyjskiego, 


Z ŻYCIA FILHARMONII "- 
ŁÓDZKIEJ ; 
Filharmonia bódzką z dniem 1 lu- 
tego rb. przejęta została przez mia- 
sto, które wyasygnuje na jej prowa- 
dzenie w ciągu roku bieżącego kwo- 
tę 12 milionów zł} W dn. 1 kwietnia 
br. oddany będzie do użytku nowy, 
doprowadzony do należytego stanu 
lokal Filharmonii, a więc przede 
wszystkim sala koncertowa. Fakt 
ten niewątpliwie ustabilizuje losy 
Filharmonii Łódzkiej. Jeszcze przed 
kwietniem koncertować będzie w sa- 
li dotychczasowej szereg dyrygentów 
i muzyków jak dyr. Bierdiajew z Kra« 
kowa, Konatkowska, pianistka z Po- 
znania i dyr. Ormicki z Katowic. W, 
cięgu kwietnia i maja przybędą 
na występy do Łodzi liczni dy- 
rygenci i pianiści francuscy, amery- 
kańscy i włoscy oraz z państw s*o- 
wiańskich — butgarscy. Z Polaków 
koncertować będą Szpinalski, Umiń- 
ska, Dubiska i dyr. Latoszewski, W. 
nowych warunkach Filharmonia Łódz 
ka podejmie inicjatywę w kierunku 
zorganizowania stałych koncertów po 
pularnych, przeznaczonych dla szero= 
kich mas, a przede wszystkim dla 
rzesz robotniczych, oraz zorganizowa= 
nia poranków muzycznych dla mto- 
dzieży szkolnej, 


WYSPIAŃSKI W ROSJI 
We Wszechrosyjskim  Towarzyst« 
wie Teatralnym odbyło się zebranie 
radzieckich reżyserów, artystów i 
krytyków teatralnych, poświęcone 40 
rocznicy śmierci Stanisława Wyspiań 
skiego. Odczyt o życiu i twórczości 


Wyspiańskiego. wygłosił  teatyolog 
Boles”aw Roztocki. 
Prelegent zaznaczył m. in, iż 


twórczość tego wielkiego dramaturga _ 


wywarta silny wpływ na współczes= 
ny teatr polski, żywo też interesuje 
ona teatrologów radzieckich. Obec- 
nia jest w przygotowaniu książka 
pt. „Wyspiański w Rosji“. 

W najbliższym czasie zorganizowa* 
ny zostanie szereg wieczorów, po+ 
święconych twórczości Wyspiańskie- 
go. 


KONCERT MUZYKI POLSKIEJ 
W PRADZE 

W Pradze odbyż się ostatnio wie« 
czór, poświęcony współczesnej muzy 
ce polskiej. Po krótkim sitowie wstęp 
nym J. Maklakiewicza, wykonane zo- 
stay utwory Romana Palestra, Raoula 
Koczalskiego, Franciszka Izbickiego, 
Jana Maklakiewicza i Bolesiawa Woy 
towicza. Wykonawcami były: pianist- 
ki E. Krausowa i K. Reiner, śpie- 
waczka E. Reissigova oraz Czeski 
Kwartet. 


WARSZAWSKIE PREMIERY 
Warszawskie Mieiskie Teatry Dra- 
matyczne występują w najbliższym 
czasie z następuiącymi premierami: 
„Chory z urojenia“ — Moliera, re- 
żyseria Karol Borowski, oprawa deko- 
racyina Zofii Węgierkowej. W rolach 
głównych — J. Kłejer i J. Martini, 
„Król włóczęgów“ — komedia mu- 
zyczna Posta i Hookera z muzyką R. 
Frimmla w przeróbce J, Tuwima i Z, 
Zawadzkiei. Reżyseriu Z. Sawana, de- 
koracje K. Pręczkowskiego. 
„Żeglarz* — Szaniawskiego w reży- 
serii Zbigniewa Koczanowicza, deko= 
racie Jana Kosińskiego. Obsadę sta= 
nowić będą Baczyński, Nowicki, Pollas 
kówna, Roszkowski Cz. i in, 
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Śmiała wyprawa uwieńczona sukcesem — Katastrołalny 


, 3 A Stupsk, w lutym. 
Ekspedycje naukowe do obu bie- 
gunów naszego globu nie należę 


` obecnie do przedsięwzięć rzadkich. 


Często słyszy się o coraz to nowych 
wyprawach szczególnie do bieguna 
poćudniowego, 

_ Pragniemy tu wspomnieć o ekspe- 
dycji gen. Nobilego, której historia 
związana jest z naszymi Ziemiami 


= Odzyskanymi, a dokładniej z Ziemią 


Stupską. Wżoski generał bra} w 1926 
roku udział w wyprawie na biegun 
sterowcem wraz z  Amundsenem 
i Elisworthem. Śmiali badacze przele- 
cieli wtedy ponad krainą wiecznych 
lodów na trasie Szpicberg—Alaska. 
Jeszcze podczas tej wyprawy Nobile, 
postanowi: podobną ekspedycję po- 
prowadzić jako reprezentant wylącz- 
nie Wżoch. Zbudował on więc nowy 
sterowiec nape/'niony wodorem, d'u- 
gości ponad 100 m, zaopatrzył w licz- 
ne konieczne instrumenty do badań 
naukowych, zapewnił sobie udzia: 
wielu wybitnych aczkolwiek modych 
uczonych i w początkach 1928 r. by? 
gotów do wyprawy. Oprócz Wżochć'w 
wzięli udzia: w ekspedycji Czech dr 


„Italia“ w hali zeppełinowej. na lot- 
nisku w Jezierzycach  S*upskich, 
n podczas naprawy. 


Behounek i Szwed dr Malmgren, któ- 
ry po rozbiciu sterowca zginą% tragicz- 
ną śmiercią wsród wiecznych lodów. 
Śmiałe  przedsięiwzięcie Nobilego 
wzbudziżo. zainteresowanie w catym 
cywilizowanym świecie. Dnia. 15-go 
kwietnia nastąpi: start z Mediolanu. 
Pierwszy etap „pielgrzymki“, jak się 
wyraża w swych wspomnieniach dr 
Behounek, prowadzi? przez Wzżochy, 
Austrię i Czechy do Słupska. Warto 
wspomnieć, że Nobile leciał wtedy 
również nad Poznaniem. ` 
Podczas przelotu nad Czechostowa- 
cją sterowiec napotkała burza, która 
o mało nie zadecydowała o końcu 
ekspedycji. Mimo poważnego uszko- 
dzenia jednego ze sterów bocznych, 
udało się jednakże dolecieć szczękli- 
wie do Słupska. Wylądowano 16-go 
kwietnia w godzinach rannych na lot- 
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Spośród wielu placówek w nowood- 
rodzonej Polsce, akcja krzewienia ogro- 
dów działkowych wyróżnia się wyjąt- 
kową sprężystością tak w kierunku or- 
ganizacyjnym, jak + gospodarczym. 

W swoim czasie donosiliśmy, o mię- 
dzynarodowym -© zjeździe delegatów 
Związków TOD z udziałem Polski" w 
Luksemburgu. Obecnie chcielibyśmy za 
znajomić z działalnością akcji tej na 
naszych terenach z ub. roku. ; 

Najbardziej cieszyć mogą osiągnię- 
cia na Ziemiach Odzyskanych, (Gdańsk, 
Pomorze Zachodnie, Dolny Śląsk). W 
dolnośląskim okręgu przemysłowym 
zorganizowano około 2.000 działek — 
osiedli z szeregiem fińskich domków. 
Zwiazek TOD w trosce o swych człon- 
ków energicznie przystąpił ? 
głodem mieszkaniowym i oby stał się 
godnym 
dla innych dzielnic kraju. 

Na Śląsku Opolskim powstało ostat- 


pasen w Jezierzycach Słupskich. Czas, 
w którym dokonano naprawy uszko- 
dzonych sterów „Italii* uczeni wy- 
korzystali na nawiązanie kontaktów 
z szeregiem obserwatorióćw,m. in. za- 
pewnili sobie wspóźpracę 'obserwato- 
riów radzieckich. W. S'upsku ekipa za- 
mieszkała w hotelu „Franciszkanów* 
oraz w pewnym spalonym obecnie ho- 
telu w Starym Mieście. S*upszczanie 
podejmowali lotników bardzo serdecz- 
nie obiadem w sali Rady Miejskiej. 

Odlot ze Stupska nastąpił, nie jak 
uprzednio projektowano 18 kwietnia, 
a dopiero 3 maja 1928 r. W kabinie 
kierowniczej zajęło miejsca 18 uczest- 
ników wyprawy. Kierunek etapu pro- 
wadzi przez Szwecję i Norwegię na 
Szpicberg, gdzie zosta”a stworzona 
baza wypadowa. Nad Zatoką Królew- 

| ską na Szpicbergu wybudowano pro- 
wizoryczną halę dla sterowca. Tam 
również zakotwiczy: pomocniczy sta- 
-tek wyprawy „Citta di Milano“, 

Po krótkim wypoczynku ekspedycja 
podję”a swój pierwszy lot w okolice 
podbiegunowe. Tym razem jeszcze 
nie do samego bieguna, a tylko do 
Nowej Ziemi i archipelagu Tajmyr. 
By} to lot próbny ' a jednocześnie 
pierwszy lot badawczy „Italii“. Mimo 
wielu niebezpieczeństw uda* się zna- 
komicie. Lotnicy bogatsi o wiele do- 
świadczeń powrócili szczęśliwie do 
Zatoki Królewskiej na Szpicbergu. 

Dnia 23 maja dał wreszcie Nobile 
rozkaz do odlotu na biegun pólnocny. 
„Italia“ wzięża kurs na p'n-zachód 
i przeleciała w doskonałym stanie nad 
pó'nocnymi brzegami Grenlandii i do- 


RE pow rót po odniesio n ym ZW yci ęstw ie ULU 


zachód od Greenwich skierowała swój 
lot wprost na biegun późnocny. Wa- 
runki dla lotu byty korzystne. Poud- 
niowy wiatr pozwalał podnieść szyb- 
kość do największej możliwej. Szyb- 
kość ta jednakże dziś wydaje nam się 
zupełnie niewinna. „Italia* nie roz- 
wijała bowiem większej szybkości lo- 
tu jak 150 km na godz. Wzżaśnie ta 
okoliczność mówi dobitnie, że w la- 
tach tych, osiągnięcie bieguna północ- 
nego było rzeczywiście wyczynem 
nielada, Rozumiemy dobrze entuzjazm 
Nobilego, który w swoich wspomnie- 
niach opisuje dokładnie chwilę osiąg- 
nięcia bieguna, podkreślając uniesie- 
nie swoich młodych towarzyszy pod- 
róży. Mřžodzi oficerowie zapatrzeni w 
sekstansy w pewnej chwili wykrzy- 
kują: „Biegun osiągnięty!“ Chwila 
istotnie wspaniała! Nobile wyrzuca 
przez lukę sterowca krzyż otrzymany 
przed odłotem na audiencji u Papie- 
ża oraz flagę wioską, 

Uczestnicy wyprawy podnoszę 
okrzyk: „Niech żyje Nobile!“ Szwedz- 
ki uczony ściska dłoń generata i mó- 
wi: „Niewielu może powiedzieć tak 
jak myl — byliśmy dwa razy nad 
biegunem pó+nocnym!** — Wokół ste- 
rowca mimo, że jest godzina druga w 
nocy, jasno. Pod sterowcem kraina 
wiecznych i zapewne długo jeszcze 
niezupełnie dokładnie zbadanych 
lodów. 

Dnia 24 maja o godz. 2,30 zaczyna 
się lot powrotny. Przeciętna wysokość 
lotu wynosi 200 do 300 m. ponad 
Śnieżną krainą. Z bieguna północne- 
go „ltalia“ wzięfa kurs dokładnie ra 


piero mniej więcej po 60 pożudniku na; Szpicberg. Lot powrotny z samego 


poc” ku zaczynał się z trudnościami. 


Z niewiadomych przyczyn sterowiec : 


opac i} motory odmawia*y posżuszeń- 
stwa. W dzień po osiągnięciu biegu- 
na, o godz. 10,30, nastąpi*a katastrofa. 
„Italia“ nie pozwoliła się utrzymać 
w powietrzu i runęła na pokrywę lo- 
dową w odległości ok. 150 km od póź- 
nocnych brzegów Szpicbergu. Kabina 
kierownicza, w której znajdowało się 
9 uczestników wyprawy, została oder- 
wana od kad'uba. Nobile i jeden z je- 
go towarzyszy zostali zranieni, pozo- 
stali poturbowani. Sam kadłub ste- 
rowca podniósł się powtórnie w po- 
wietrze unosząc ze sobą 7, maszyni- 
stów i pilotów, których, jak zresztą 
i samego kadłuba „Italii“, już nie od- 
naleziono, 


Końcowy etap wyprawy Nobilego 
streszcza się w historii ocalażej dzie- 


Kabina kierownicza „Italii*, która 
ulegża oderwaniu od kadłuba na 
krze lodowej. Na pierwszym płanie 
krzyż papieski zrzucony przez Nobi- 
lego na biegunie późnocnym. 


wiątki oraz wszczętej akcji raturko- 
wej. Rozbitkowie znaleźli się na nie- 
wielkiej krze lodowej, na której przy- 
szło im bytować siedem tygodni. Po- 
żywienie ich składało się z. resztek 
zapasów, które wypadły z kabiny 
wraz z nimi. Pozwoliży one na dzien- 
ne racje żywnościowe w wysokości 


Skad pochodzą studenci toruńscy? 


Zasieg wpływów kulturalnych miasta Torunia 


Rola miasta bywa warunkowana | że chę} zdobycia wykształcenia śred- 


ogrodach działkowych 


o walki z | 


rmaśladownictwa przykładem . inicjatywy i żywotności i poszczycić się 
L mogą nową chlubni póz w dziejach 
akcji ogrodów dłkowyć (drw). 


przyczynami "natury gospodarczej, | niego, lub wyższego, pociąga za sobą 
badź też kulturalnej. Przedstawia | konieczność pobytu w miejscu ta- 
ono pewien rynek pracy, centrum | kiego zakladu. M'odzież wiejska lub 
handlowe, ognisko komunikacyjne, | mażych miasteczek, w których brak 
siedzibę władz administracyjnych w [jest odpowiednich zak'adów nauko- 
zakresie materialnej organizacji ży- | wych, ściąga do miasta i tym samym 
cia ludzkiego, oraz siedlisko szkół, jakby zakreśla granice pewnych ob- 
wszelkiego typu, muzeów, zabytków, | szarów, ciążących do tego miasta. 
architektury, kuźnię myśli, idee w| Ustalając miejsca sta'ego zamiesz- 
zakresie życia kulturalnego i stąd | kania studentów uniwersytetu to- 
promieniuje na pewien obszar, czer- | ruńskiego, wykreśliłfem kilka map, 
piac z niego albo też zasilająłc go.|z których łatwo określić mogłem 
Ustalenie stery wpływów miasta na- | sferą wp'ywów Torunia"'**W roku 
leży do dość trudnych zagadnień w | 1947/48 uniwersytet toruński UMK 
geografii człowieka. Giówną trud- | posiada: 2230 studentów. Z liczby 
ność stanowi brak niespornych kry- | tej 826 osób — 37%, pochodzi z To- 
teriów. Nie wiadomo, jakiego ro- |runia, zaś 1404 osoby — 63% z poza 
dzaju zjawiska możnaby przyjąć za | Torunia. Badając rniejsca zamiesz- 
przewodnie i niezawodne. kania rodziców studentów zamiej- 
scowych, okazało się, że z woj. po- 
W pracy mojej, celem której jest | morskiego przyjeżdża do Torunia na 
ustalenie sfery wpływów. kultural- | studia wyższe 903 osoby, co stanowi 
nych Torunia, przyjąłem jako naj-|40% ogólu studentów Najwięcej 
bardziej bezpośredni sprawdzian | studentów przyjeżdża z powiatów 
szkołnictwo. Wiadome bowiem jest | bliższych, które mają większe ośrod- 
ki miejskie. Z powiatu Bydgoszcz 
7 Cacznie z miastem) przybywa 339 
| osób — 15,2%, z pow. inowroc'aw- 
skiego 92 osoby — 4,22%, z pow. 
w!oc'awskiego 78 osób — 3,50%, nie- 
szawskiego — 71 osób — 3,20%, gru- 
dziądzkiego — 64 osoby — 2,87%, z 
„, |pow. toruńskiego (po wyeliminowa- 
| nio 20 og towarzystw TOD z liczbą | niu Torunia) 45 osób — 2%. Z poza 
isę. kafoe "ła „cy, nane do | So ET i zde 
i 14.280. Okręg Wielkopolski z przyła- do Torunia tylko 500 osób — 22,2%. 
| czoną Ziemią Lubuską podniósł się z Stosunkowo dużo przybywa z Gdań- 
5.600 na 7.251. Podobnymi sukcesami |SKa, bo 69 osćb — 3,09%. Na margi- 
cieszą się związki wojewódzkie w |nesie powyższych uwag należy za- 
| Gdańsku i na Pomorzu Zachodnim, | znaczyć, Że tylko niewielka liczba 
| aczkolwiek działalność swą zapoczątko- | studiujących pochodzi ze wsi, 443 
wały dopiero w.1947 r. Woj. pomorskie osoby — 20%; gros młodzieży przy- 
| wykazuje też nie małą żywotność z bywa z ośrodków miejskich, maja- 


' Bydgoszczą na czele. x : f 
| evdi centralnych obok woj. | Y€} dogodne połączenie kolejowe z 
Na rozległość sfery 


14 i j je | Toruniem. 
śląsko-dąbrowskiego woj. warszawskie 
q s 3 lywów Torunia wpływają zatem 


ze sfolicą Warszawą, krakowskie, łódz- | wp. 
kie „kieleckie wykazują większy przy- | czynniki komunikacyjne, a nie odle- 
rost. głość. Do bliższej sfery wpływów 

Z powyższego konsłałujemy, że Cen- | załezyć można następujące powiaty: 
tralny Zw. Da w kro iaa b | Bydgoszcz, Inowrocław, Nieszawa, 
związkami okręgowymi wykazał wiele | tm olawek, Grudzisdz. Zasięg wpły- 
wów Torunia małeje w kierunku 
-północno-zachodnim i nie obejmuje 


powiatów stosunkowo blisko po'o- 
żemych jak: Świecie, Szubin, Tucho- 


„la, Sępólno, Wyrzysk. W kierunku 


południowo-wschodnim granica sfe- 
ry wpływów Torunia pokrywa się 
z granicą woj. warszawskiego. 
Wpiyw Torunia nie obejmuje swoim 
zasięgiem całego woj. pomorskiego. 
Obszary peryferyczne znajdują się 
pod wp'ywem większych miast po- 
wiatowych. Niemniej jednak wpływ 
Torunia sięga daleko poza granice 
województwa. Przykladem tego jest 
enklawa Olsztyn, gdzie mieści się 
filia wydziału prawnego UMK, ob- 
sługujaąca aż 260 studentów. 

W świetle powyższych uwag wy- 
daje się, że Toruń jako środek inte- 
lektualny w niczym nie ustępuje du- 
ym miastom wojewódzkim, a w 
porównaniu np. z Lublinem posiada 
wiekszą sferę wpływów. 

Mgr L. Bartosiewicz 


Ciepło - motorem 
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200 do 250 g czekolady, względnie 
mleka albo żywności specjalnej. se- 
dyną iskierką nadziei rozbitków byża 
krótkofalowa nadawcza stacja radio- 
wa, która pozwoliła im w końcu dać 
wieść o swoim losie zaniepokojonemu 
światu. Szwedzi, Finowie, Norwego- 
wie i Rosjanie pospieszyli rozbitkom 
natychmiast z pomocą. Po kilkutygod- 
niowym _ poszukiwaniu samoloty 
państw . skandynawskich odszuka”y 
Nobilego na krze i skieroważy w to 
miejsce lodofamacz radziecki „Krasin“, 
który ich wreszcie zabrał na o po- 
kład i przekaza okrętowi wżos iemu 
„Citta di Milano”. Podczas długiego 
wyczekiwania na ratunek od Nobile- 
go odiączyża się trójka odważnych, 
pragnąca po lodach dotrzeć do lądu. 
Z trójki tej „Krasin“ wyratował 
dwóch Włochów, jednakże szwedzki 
uczony prof. Malmgren swoją odwagę 
i ofiarność przypłacił życiem. 

Tak skończyła się stynna swego 
czasu wyprawa gen. Nobilego, która 
swój początek wzięła z lotniska w Je- 
|zierzycach  Słupskich, 8 km. na 
wschód od Słupska, 


NIETOPERZE 


przenoszą 
wścieklizno 


W południowej Ameryce, a ścić ' 
mówiąc w Brazylii, poczęły się mnoż: . 
wśród keni i bydła objawy wścieklizn. 
W Santa Catarina w ciagu dwóch Ir! 
zachorowało na  wściekliznę oko > 
8.000 zwierząt. A 

Na wyspie Św. Trójcy wystąpiły rów- 
nież łe same objawy masowej. wściek- 

| lizny nie tylko u zwierząt, lecz i u lu- 
| dzi. Dokładna obserwacja ustaliła źród- 
ło tej wścieklizny, a mianowicie rozsad- 
nikami jej są wampy-nietoperze, które 
przecinając w czasie snu ludzi *czy 
zwierząt skórę bezboleśnie, zaszcze- 
piały w krew zarazki wścieklizny. (ał). 


Qseobliwy 


chrenomefr 


Na słaromiejskim ratuszu Pragi znaj- 
duje się zegar budzący więlki podziw 
i zainteresowanie- cudzoziemskich tu- 
rystów. Liczne gromady ciekawych 
zbierają się przed ratuszem przed ude- 
rzeniem zegara, zwiasłującego pełną 
godzinę, aby zobaczyć kunsztowny 
wyczyn starej techniki zegarmistrzow- 
skiej, a mianowicie przejście Chrystusa 
z 12 apostołami. Ów kunsztowny zegar 
pochodzi z 1490 r., a osobliwością je- 
go jest podział czasu na 24 godziny, 
czego ówczesna epoka w ogóle nie 
znała, gdyż wszędzie do 18 wieku obo- 
wiązywał podział na godziny dzienne 
i nocne w zakresie 12 godzin. 


Ów astronomiczny zegar, zwany „ho- 
rolog”, pokazuje nie tylko czas lecz 
wschód i zachód słońca oraz księżyca, 
fazy księżycowe, ruch planet. Zegar ten 
pokazywał dni niedzielne i świąt ru- 
chomych, kalendarzowy podział roku 
na dni tygodnia, również w roku prze- 
stępnym, zwierzęta Zodiaku | alego- 
ryczne figury 12 miesięcy. 


Ponieważ zegar ten w swej kon- 
strukcji zawiera mechanizm skompliko- 
wanych ruchów ciał niebieskich, połą- 
czonych z odmierzaniem godzin, dni, 
tygodni, świąt itp. — słanowi unikał 
szłauki Średniowiecza. (ał). 


ZŁÓż ofiare 
na odbudowę STOLICY 


wszelkiego życia 


Śliczna legenda o raju mówi, że wjwa złożone na krzyż na kamiennej ob 


tym błogosławionym kraju szczęścia było | sadzie czy osi, poruszone tarciem rękaw 
ciepło. a człowiek. nie cad się o ma lub linami dawały pierwsze zarzew 
odzież, ani o pożywienie. Jeżeli poda- | wie ognia. Uzyskany w ten sposób os 
nie o raju sporo ludzi uważa za bajkę, | gień przechowywano z boską czcią pod 
to jednak naukowo ` udowodniono, że | strażą. W religii chrześcijańskiej wiecza 


trzeciorzędu, panowała taka ciepłoła, 
iż życie na ziemi było istnym rajem. 

Kiedy temperatura na ziemi opadła, 
w powietrzu nie mogło utrzymać się z 
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topie znajdujemy nie tylko w Biblii. 
W legendach wszystkich narodów znaj- 
dujemy ów potop, jako tragiczną rze- 
czywistość świata. Po potopie nastąpiła 
| era lodowców, po czym znów nastą- 
| piło ocieplenie, ale nieznaczne. Czło- 
wiek marznął — musiał szukać źródła 
ciepła, ognia, którego dotąd nie znał, 
chyba oqień niebieski, to jest pożary 
od piorunów. 

Kult ognia był rozpowszechniony od 
najdawniejszych czasów u wszystkich 
narodów świała. Z kultem ognia jest 
połączony kult krzyża z czasów pogań- 
skich — albowiem dwa kawałki drze- 


f 
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powodu zimna dużo wilgoci — rozpo- 
częły się długotrwałe deszcze, których ! 
następstwem był potop. Podania o po- | 


przed 11/: milionem lat, w tzw. epoce | na lampka jest symbolem życiodajnego 


ognia, a jeszcze przed Chrystusem bo= 
gini rzymska Westa była patronką o< 
| gnie. którego pilnowały kapłanki we< 
stalki. 


Człowiek łeż ma swoje organiczna 
jciepło, które mierzymy skalą tempe- 
| rafury. Normalna temperatura człowie- 
|ka wynosi 36,5 stopni Celsjusza. Czło- 
| wiek fabrykuje ciepło z pokarmów w 
| ilości (u dorosłego) około 2400 kalo- 
i ryj dziennie. Kaloria jest to ilość cie- 
| pła, potrzebna do podniesienia ciepło- 
jły 1 kilograma wody o jeden stopień. 
| Aby ciepło ludzkie nie traciło po- 
|frzebnego do życia ciepła, mamy na 
to mieszkanie, odzież i piece, które to 
czynniki słoją na straży ludzkiego cie- 
pie: Najważniejszym jednak, czynni- 

iem jest słońce, bez któreao ciepła 
i nie może istnieć żadne życie, ani ludz- 
kie, ani zwierzęce, ani roślinne. (wł) 
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Dar es Salaam, (Tanganika) w styczniu | 


Wielki szef plemienia Wasakuma nie 
posiada własnej limuzyny, jak np. król 
Ruandy, albo Urundi, prawdopodobnie 
nikt go do tego nie zachęcił dobrym 
przykładem, bo pożal się Boże jakimi 
wozami jeżdżą tu „wielcy“ Anglicy. 
Gruchoty przedpotopowe — jak kon- 
` serwatyzm, to konserwatyzm. A zre- 
sztą kto by tam z nich limuzynę spra- 
wiał na takie drogi. Tędy i osioł w 
czasie deszczu nie przejdzie. Każdy 
szanujący się Afrykanin wie, że nai- 
lepszym przyiacielem jest tzw. „Box 
Body“, czyli dosłownie na polski tłu- 
macząc: „ciało pudełkowate”, taki 
sobie mały ciężarowy samochodzik. 
Naturalnie zakłada mu się na oba tyl- 
ne koła łańcuchy (ktoby w Afryce bez 
łańcuchów ieździł) i wówczas maiąc 
dwie zapasowe gumy, kilka grubych 
a mocnych sznurów, topór, łopatę, al- 
bo. dwie, namiot, karabin, pełny 
komplet pościeli, no i nieodzownych 
trzech boyów do usług, a ieszcze do 
tego cztery skrzynki z blachy, w któ- 
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* Kosz Wikia na pamiątkę zmar- 


łego szefa. Rogi antylopy i zbity 
garnek na szczycie. Stoją „wnu- 
s kowie*, 


rych szanujący. się gospodarz-podróż- 
nik znajdzie whisky, gin i brandy oraz 
nieodzowny „lime-juice“ oraz pełny 
skład kieliszków, filiżanek do „tea“ 
(herbata) i talerzy do obiadu, z tym 
wszystkim — powiadam — szanujący | 
się „afrykański* Anglik może sobie | 
jechać, 

Cały ten interes ma wygląd cygań- 
skiei budy i niczym nie przypomina 
limuzyny. Podobny, tylko znacznie 
większy samochód ciężarowy ma król 
Maiaberi. Właśnie zaprosił mnie, więc 
siadam. Maiaberi, iak przystało na 
wiek dwudziesty, sam prowadzi i to 
nawet wcale po kawalersku. ;Pedzi- 
my drogą samoistnie ubitą w glinie. 
Rowów nie ma, więc i niebezpieczeń- 
stwa także nie ma. W Afryce prze- 
ważnie jeździ się na przełaj... 

— Stój, czego tak pędzisz, chcę 
przeczytać na drogowskazie kierunek 
tej bocznicy... 

— Nie potrzebuje Bwana Mkubwa 
Czytać, to droga do Singidy. 

Dreszcz przebiegł mi przez skórę. 
Jakże ponure wspomnienia wiążą się 
z tą nazwą. Właśnie w tei chwili w 
głównym sądzie w mieście Dodoma 
odbywa się rozprawa. Wynik z góry: 


przewidziany. Powieszą kilku. Murzy= | 


nów. Proszę się nie wzruszać. Zasłu- 
Żyli na to. 


Singida to jeden z naiprymitywniei- |: 


tem'w lwy. Więc przemyślni czarow= 
nicy wymyślili znakomity sposób że- 
rowania psychicznego na tych kró- 
lewskich. zwierzętach. Od czasu do 
czasu, gdy*się im uzbiera trochę po- 
rachunków osobistych z wrogami, kie- 
dy jednym słowem, przyidzie pora do. 
zemsty, napuszczaią w nocy zahyp- 
notyzowanego jegomościa, który wę- 
druiąc-od chatki do chatki przebrany 
za lwa, uderzeniem szponowatei rę” 
kawiczki morduje zamówione ofiary. 
Takich ofiar bywa dużo. Ostatnio, tzn. 
przed dwoma laty, zamordowano o-| 
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SINGIDY 


zbrodni na Bogu ducha winnego Iwa. 
Dopiero interwencja policji śledczej 
ustaliła przyczynę. 

W Kongo Belgiiskim, 
puszczy Ituri regularnie co parę lat: 
odbywają się mordy lamparcie (bo 
tam, lwów nie ma). Tam cała ta pro- 
cedura rytualna ujęta jest w dosko- 
nałą, a liczną organizacię. Singida 
jest pod tym względem prymitywniej- 
sza. Byłem w Singidzie przed kilku 
n.iesiącami. Chciałem koniecznie wy- 
Szukać lwie ubranie. Gdziężby taki 
naiwniak zdradził tajemnicę, Jeszcze 
im życie miłe. Odesłano mnie w tei 
sprawie do sądu głównego. Jak się o- 
kazało i ten skóry takiei nie posiada. 
Po prostu nie znaleźli najważniejszego 
corpus delicti. ; 

— Czy daleko mamy jechać? — za- 
pytuię nieśmiało Majaberiego. Mam 
już dość trzęsionki i kurzu. W Afryce 
tylko się to robi, że się iedzie. Set- 
kami mil wciąż się jedzie i zawsze 
jest „niedaleko*. 

— Co pan chce mieć, bransoletkę ze 
skóry żyrafy? — pytał mnie dziś ra- 
no Majaberi — taką bransoletkę ma 
Saidi, skoczymy tam jutro, to nieda- 
leko: = ~ i 

— Wiele mil? — 
zornie, Ac AÈ 

— A będzie ze trzydzieści (54 km)... 

Takie właśnie ich nie daleko. 

— Zaraz będzie góra a za nią las. 
W. tym właśnie lesie mieszka Bufumu 
(czarodziei). Będziemy musieli spory 
kawałek iść na piechotę. On nie powi- 
nien słyszeć motoru, bo inaczej u- 
cieknie. 

— Stój, stój, zatrzymaj się! — wo- 
łam nagle. — Spójrzno co to za dziw- 
ny dach. Co tam takiego sterczy na 
szczycie. Muszę koniecznie zobaczyć. 

— To Bwana Mkubwa jeszcze tego 

e widział? - Wasakuma zawsze ozdą_ 
biają swoje chaty strusimi jajami. 

Domki Wasakuma są najlepszym 
mieszkalnym pomieszczeniem, jakie 
spotykałem w Afryce. W ogóle szczep 
ten postawiłbym naiwyżej w rozwoju 
ewolucyjnym kultury tubylczej. Strze- 
ch przypominają trochę chaty wo- 
łyńskie. I oto teraz po raz pierwszy 
widzę cały górny grzebień słomiane- 
go dachu udekorowany rzędem bia- 
łych kul. Ładnie to wygląda i ogrom- 
nie oryginalnie. Przypuszczam, że i- 
lość zatkniętych w ten sposób jaj 
mówi o zamożności gospodarza. 

— Czy tutaj strusi dużo? 


upewnitem się prze 


w rejonie | 
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


hata pod strusim j 


MORDY 


— O... mningi sana (bardzo dużo)... 
ka... bisa! (do licha). 

— A co wy z tych jajek robicie? 

— Jakto — dziwił się Majaberi — 
a co z jajami można robić? — jemy. 

— Nie o to mi chodzi. Co robicie ze 
skorupami? 


— Korale dla żon i dziewczyn. Bar- 
dzo piękne, białe korale. 

No nareszcie dobiłem do portu, na- 
reszcie wywiad mój uwieńczony po- 
żądanym skutkiem. 

— Chcę widzieć takie korale, pokaż 
mi ie. 

Auto zgrzytnęło hamulcami. Wysia- 
damy przed jednym z domków. Na 
kwadratowym dziedzińcu stoi stcżko- 
waty kosz, z którego czuba wyster- 
czaią do góry dwa antylopie rogi i dno 
potłuczonego garnka. 

—Hodi! — (tak trzeba pytać o pra- 
w. wstępu)... 

— Karibu! (taka pada odpowiedź 
gościnnego gospodarza). 


Wychodzi nam na spotkanie para 
staruszków półnagich i hołdowniczo 
klaszczą w dłonie. Mruczą powitania, 
na które Majaberi odpowiada iście 
po królewsku, to znaczy: z lekcewa- 
żącym znudzeniem. 


— Słuchajcie baba (tutaj w Afryce 
wszystko „na odwyrtkę*: „baba“ tzn. 
ojciec albo dziad)... słuchaicie baba 
ten oto Bwana Mkubwa chce widzieć 
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— To nie prawda — szepcze boy 
Majaberiego — ia widziałem iąk ona 
schowała się do chaty i wstydzi się 
wyjść. 

— Zawołaj córkę niech wyidzie z 
chaty — rozkazuje Majaberi — żując 
korzonki czy tytoń. 


Woli pańskiei stało się zadość. 
Wcale nie brzydka, a nawet zgrabna 
Murzynka ziawiła się w drzwiach. Na 
szyi wisiały trzy długie sznury. 

— Chodź no bliżej. Pokaż, 


Nieśmiałym ruchem zdejmuje swój 
sznur. Są to precyzyjnie wycięte ze 
skorupy okrągłe blaszki, przylegają- 
ce ściśle jedna do drugiej, i tworzące 
jednolity wężowaty sznur. Niegdyś 


|były one białe, dziś daltonistą ałbo 


ślepcem nazwałbym takiego, ktoby o- 
śmielił się nazwać je białymi. Brud 
iest nieodzowną cechą murzyńskich 
przedmiotów. Raz włożony naszyjnik 
albo bransoleta ż reguły nie są zdei- 
mowane, chyba same spadną. Pot i 
łuszczący się naskórek tworzą grubą 
kleistą masę. Niektóre plemiona uży- 
wają różnokolorowych paciorków, 
nanizują ie na cieniutkie druty i ol- 
brzymie pęki takich barwnych teore- 
tycznie kręgów noszą po obu stronach 
głowy. Piszę: „barwnych teoretycz- ! 
nie“ — bo już po kilku miesiącach nikt 
nie potrafi rozróżnić kolorów. Murzyn 
ki tego plemienia mieszkają w górach 
ji dzień w dzień mijają strumyki i mo- 
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korale z jajek strusia, macie takowe? | tY» ale Żadna nie schyli się, aby wy- 


— Moja córka ma, ale wyszła . 


myć swoje korale. Wygląda jakby 


Mróz i rośliny 


Nie wszystkie rośliny giną od mro- 
zu. Przyjrzyjmy się w czasie mro- 
zów fioiikom pod pokrywą śnieżna, 
a zobaczymy, że liście żyją, sobie 
okazale jakby w przedwiośniu, Za- 
siewy zbóż wymarzają przy bardzo 
silnych mrozach, ale. przy mniej- 
szych wegetują wcale sprawnie, nie 
hamując krążenia soków w roślinie. 
A krzewy jeżyn leśnych, sosny, 
jodły, świerki — wszystko to w cza- 
sie mrozów nie ginie, lecz pulsuje 
wartkim prądem soków 'w swoich 
komórkach. 

Składa się na to wiele okoliczności. 
Korzenie ciągną wilgoć z ziemi o 
wiele wolniej niż latem, mimo to 
jednak liście wydzielają porą zimo- 


wą, stosunkowo wiele wody — co za- 
pobiega tworzeniu się lodu w tkan- | 
kach rośliny. Przy tworzeniu się bo- ' 


czasie zbyt ostrych mrozów pękają 
z hukiem, przerywając włókna drze- 
wa. O tym trzaskaniu drzew w le- 
sie mogą dużo powiedzieć leśnicy, 
którzy mają możność oglądania pięk- 
niętych od mrozu drzew. 
Niektóre nawet rośliny po silnym 
zmarznięciu nie giną, jeżeli podda 
się je procedurze „odtajania*. Tak 


można „odtajać* kilka gatunków 
jabłonek,  „agawę amerykańską“ 
ż inne. (aż) 


KTO JEST WINIEN? 


Lekceważenie i niedocenianie wartości kinematografii w Polsce 


Bo kilkunastu atakach i odpowie- 
dziach — wojna filmowa ucich!a. 


Nie wiadomo, ezy' to przysiowiowa 


cisza przed burzą, czy też obie stro- 
ny szukają wzajemnych dróg poro- 
zumienia. 

Jedno jest pewne, że pewne czyn- 
niki Filmu Polskiego, którym leży 
na sercu rozwój. kinematografii pol- 
skiej, starają się o to, aby znależć 
iudzi pragnących pracować dla X 


Muzy. Jak donosi jeden z ostatnich; 
staraniem.p 


oficjalnych biuletynów, 
Min. Kultury i Sztuki odbylo się w 
Nieborowie 7 dniowe studium lite- 
rackie dla pisarzy mlodego pokole- 
nia A w ramach owego studium 


Film Polski zorganizował wykłady o. 
scenopisarstwie, pollączone z cyklem, 


H j ji fil > tó - 
szych zakątków Afryki, bogaty przy jorok Mimowych. Głównym: ce 


lem było zainteresowanie literatów 
dziedziną twórczości pisarskiej sce- 
nopisów 

Jeśli dotąd narzekano powszech- 
nie na brak scenariuszy i brak do- 
brego rozpracowania tematu — to 
gros winy w tym wypadku musia- 
toby spaść na naszych literatów, od- 
noszęłcych sięj do filmu z niczym;nie- 
uzasadnioną pogardą czy lekcewa- 


eniem. 


Istnieją jeszcze ludzie XX wieku, 


artystów i literatów. Można nie lu- 
bió' nawet kina, ale nie można lekce- 
ważyć jego rozwoju i wzrastającej 
z dnia na dzień popularności czy 
możliwości technicznych. 


Ażeby móc napisać dobry sce- 
nariusz i następnie rozpracować go 
w tak' samo dobry scenopis — trzeba 


poznać wszystkie arkana sztuki fil- 
imowej. Należy więc pozbyć się po 


osobistych — Że się już 
wszystko wie i po prostu zabrać się 
do nauki. 

Aby zostać scenarzysta, trzeba 
przyswoić sobie prawidia rzemios a 
ji techniki pisania scenariuszy. Nale- 
wy zapoznać się ze środkami tech- 
|nicznymi i artystycznymi, stojącymi 
do dyspozycji filmu. Funkcję reży- 
sera i scenarzysty muszą zazębiać 
'się z sobą. I dlatego scenarzysta pod 
względem wiadomości z zakresu 
„estetyki i techniki filmowej nie po- 
winien ustępować reżyserowi. 

Gdyby'wszyscy nasi literaci, którzy 
dotad próbowali ozpocząć pracę dla 
filmu, a która niejednokrotnie koń- 
iczyła się dość nieprzyjemnym epilo- 
giem — przed rozpoczęciem tej pra- 


którzy nie doceniwszy ogromnych cy zapoznali się najpierw z techni- 
możliwości . kinematografii na świe- | ką X Muzy, wówczas nie staraliby 


cie, 


kręcąc się tylko w ciasnym |się przeprowadzić swoich zadań — 


mieć nie tylko talent pisarski, ale‘ 


koło czterdziestu. Wystarczy jak na! podwórku wlasnych zainteresowart| nie obrażaliby się,na zwracane uwa- 
kilka nocy. Zadane rany ' bliźniaczo | — nie zdajżyłi zauważyć że film gi. Przerost walorów literackich we 
są podobne do odbicia lwiei łapy tak, |wciągna” już w orbitę swoich wpły-4 filmie powoduje naruszenie formy 
że początkowo nawet zwalano winęywów niezliczohe szeregi uczonych,łitworu filmowego, opartej w piere- 


szym rzędzie na momentach wzro- 
kowych i muzycznych. Siusznie po- 
wiedziano kiedyś, że scenarzysta jest 
autorem filmu o tyle, że określa 
ideę, tworzy konstrukcję dramatycz- 
ną calości wraz;z zarysem charak- 
teru osób działających i wyznacza 
stosunek tematu do rzeczywistości 


Scenopisarstwo jest bez wątpienia 
gaięziąj twórczości artystycznej i to 
dość młodą — wymagającą jednak- 
Że poza znajomością i opanowaniem 
ogólnych zasad i regu: dramaturgii 
— dużego zasobu wiedzy specjal- 
nej, wynikających z kanonów este- 
tycznych sztuki filmowej. 

Film jest nowym gatunkiem twór- 
czości literackiej, wymagającej od- 
powiedniego przygotowania i tego 
bynajmniej lekceważyć nie można, 
gdyż wszelkie braki scenarzysty łu- 
szczą się na całym filmie, stworzo- 
nym na niedokończonym czy gie- 
rczpracowanym tworzywie 


I dlatego owe studium nieborow- 
skie, jeśli rzeczywiście wywoła o 
żywsze zainteresowanie wiród litera 
|tów m'odego pokolenia — może na- 


jtwerzących, że jesteśmy chyba. je- 
dynym narodem, wśród Rtórego 
znajdują się jeszcze tacy, którzy 
lekceważą i nie doceniają wartości 
kinematografii. Może więc raz za- 
"wiązana nić sympatii między filmem 
2 literatami, przerodzi się w warto- 
ściowąri konieczną współpracę, 
Jan Guzicki 


reszcie przekona ludzi piszących i. 


. 
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ten brud stanowił główna zaletę, jak 
gryuszpan na naszych miedzianych 
dachach kościelnych. 

— Odsprzedai mi te korale — pro- 
szę dziewczynę. Gdzież tam Słuchać 
nie chce. Robi nadąsane miny. Spo- 
gląda gdzieś poza -moje plecy, jakby. 
tam natchnienia do swego oporu szu- 
kaiąc. Proponuię fantastyczną jak na 
miejscowe stosunki cenę. 

Nie — odmawia. Pieniądze nie sta- 
nowią żadnej wartości, wobec tego 
brudnego tasiemca. Targi trwają co 
naimniei pół godziny, wreszcie znie-* 
cierpliwiony chcę odchodzić. 

— Może Bwana Mkubwa życzy So- 
bie kupić takież same korale zupełnie 
nowe? — zapytuje nagle czarny ie- 
gomość, który przez cały czas przy- 
patrywał się milcząc, jakby nie wi- 
dział co się wkrąg niego dzieie. 

— Ależ oczywiście, byleby były 0- 
ryginalne ze strusich skorup i zrobio- 
ne przez Murzyna plemienia Wasaku-* 
ma, 

— Ja robiłem te korale, które ma 
ta dziewczyna i ia również robiłem te 
nowe, które Bwana . Mkubwa może 
kupić za 10 szylingów. 

Kiedy po ubitym szczęśliwie targu 
wracamy z Maiaberi do samochodu, 
pytam go ciekawie: 

— Dlaczego ta dziewczyna odma- 
wiała sprzedaży brudnych korali, gdy 
w domu jej leżał sznur nowych do za- 
miany? ? 

— Ona bała się sprzedać, bo to był 
preżent. Ona cały czas patrzyła na 
tego „Fundi* (maister). To iei mąż. 
Smutny byłby iei los, gdyby tak o- 
śmieliła się sprzedać. Wasakuma -ce- 


nią prezenty. Bwana Mkubwa pewnie ~, 


zauważył, jak ten Fundi milczał i pa- 


f 


trzył. On próbował wierność swojej Pe 3 


żony: skusi się na pieniądze, czy też 


nie — i dopiero gdy Bwana Mkubwa - 


już zrezygnował, wówczas zaprono= ' 
wał swoie korale. Wasakuma bardzo . 
lubić prezenty. Majaberi też lubić pre- 
zenty. | 

Wobec takiego oświadczenia jako 
człowiek domyślny, wiedziałem już co 
mam robić. Liczyłem w` myśli wiele 
jeszcze pozostało w walizce pacior- 
kowych korali, lusterek, grzebyków i 
noży. Będę musiał część tego balastu 
zrzucić w pałacu wielkiego szefa, 
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NOO ZAKO 


HAMMAN 
manmi” 


Jest aktorką „starej daty” dlategoz - 
ograniczymy się do podania szcze-= 
gółów dotyczących jej życia po-E 
wojennego. Licząc dzisiaj zaledwież 
25 lat, kończy już drugą dekadęż 
pracy filmowej. Deanna zdążyła na-Z 
kręcić 19 filmów, w których od- 
śpiewała 80 piosenek w różnychz 
językach. Niezależnie od tego, żeż 
ponad połowa z tych piosenek u-= 
wieczniona została na płytawh= 
gramofonowych, młoda  artystka,Z 
wykonała jeszcze około 20 pieśniź 
na płyty, co stanowi podobno re-E 
kord dla śpiewaczki filmowej. Po-5 
pularna śpiewaczka filmowa wyka-E 
zuje ogromną swobodę podczasz 
nakręcania filmów. Role opanowu-E 
je bardzo prędko i nigdy nie uczyż 
się w nocy, jak to praktykuje więk-Z 
szość artystów. Jak sama częste mó-= 
wi: pierwszych swoich ról uczyłamz 
się nocą, rano przychodziłam doz 
atelier senna i najczęściej dowia-Z 
dywałam się, że mcją rolę zmie-= 


= 
= 
= 
= 
= 
= 
= 
= 
= 
= 
= 


rozpoczęciem prac i wychodzę 
tym lepiej. Prawdziwe nazwisko 
tystki brzmi: 


Wyszła powtórnie zamąż za Feliksaz 
Jacksona, obecnego jej producenta.ż 
On to razem z Joe Pasfernakiem i 
Henry Kosterem postawili Deannę= 
na nogi. Ma tę zaletę, że nie jestz 
zarozumiała i sama stwierdza, że= 
mało jeszcze włożyła wysiłku wz 
dotychczasowe filmy. Nie jest na-= 
E łogowa palaczką i wcale Z 
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Sejmikujące 


miasto Wielkopolski 


Cztery rodzaje sejmów — Twórca hymnu narodowego, wyzwany 


na pojedynek w Środzie 


Środa, w lutym |gwarem, barwnymi zjazdami, han- 
Piękna jest historia Wielkopolski | dlem, a przy tym skorością do szab- 
— można powiedzieć, że Wielko- |licy oraz wielkimi uchwałami. 


polska to śpichlerz kultury i zabyt- 
ków. Oto Szamotuly z zamkiem 
Halszki i kolegiatą. Jarocin i Gou- 
chów, rezydencja króla Leszczyń- 
skiego, Ostrów, Ostrzeszów, Kępno 
i inne miejscowości z Kórnikiem na 
czele, to żywe regiony, które każde- 
mu mówią: „I u nas wielka histo- 
ria. Poznajcie nas, ukochajcie, bo 
przecież my ' ziemice, . zrośnięte z 
zamkiem piastowskim w Poznaniu”. 

Do miast o wielkiej przeszłości na- 
leży Środa. Miasto datuje się od 
1226,r. — przed tym jako osada zna- 
ne, 

Środa przechodzi'a rozmaite kole- 
je losu. Przebywali w „niej: Bole- 
staw Pobożny, dając przywilej lo- 
Kacyjny na za'ożenie miasta Zdun, 
był i Jagie!'o, który ufundował! tut. 
kolegiatę. Król Laskonogi umarł w 
Środzie W 1321 r. Krzyżacy miasto 
splądrowali, a za czasów najazdu 
szwedzkiego miasto siią byo zdoby- 
te i częściowo zniszczone. W 1703 r. 
założono w Środzie konfederację, 
celem popierania króla Leszczyń- 
skiego a w 1792 r. zawiązano tutaj 
Konfederację wielkopolską na rzecz 
Targowicy pod laską Łukasza Bniń- 
skiego z Sierakowa, ale tylko z 12 


"członkami. Raz spalona — znów się 


odbudowuje, i tak miasto w swej 
historii przechodzi najróżniejsze 
przeobrażenia. 

Dopiero kiedy w Środzie zaczyna- 
ja się odbywać sejmiki wielkopol- 
skie, Środa staje się saawną i znaną, 
wielką i bogatą, ha aśliwą i plotkar- 
ską W 1807 r. szlachta wyzwa'a na 
pojedynek Józefa Wybickiego, twór- 
cę „Jeszcze Polska nie zginęła”, za 
to, Że pragnął uwlaszczyć ch'opów. 
Z pojedynku Józef Wybicki wyszed' 
zwycięsko. Krzysztofowi Grzymu'- 
towskiemu, kasztelanowi poznań- 
skiemu, za to, że by: zwolennikiem 
partii francuskiej, w swarliwym 
sporze zadano kilka ran, tak, że le- 
dwie do życia powrócił. Do dzisiej- 
szego dnia stoi w swym majestacie i 
wielkości królewska kolegiata, na 
której tle odbywały się sejmiki wiel- 
kopolskie. Istnieją jeszcze ma'e 
domki, w których szlachta niejedną 
szklanicą wina lub miodu wypi'a. 


W przeciągu trzystu lat miasto żyło 


Od 1490 r. zaczęły odbywać się 
sejmiki wielkopolskie w Środzie. 
Trzy województwa by:y reprezento- 
wane na obradach: kaliskie, poznań- 
skie i gnieźnieńskie. Sejmiki odby- 


stali po 
wysławieni we wrześniu 
1782 roku w Lipsku. Po 


afisza, gdyż 
miasta ostro się jej prze czas 


szym przedstawieniu ścić swoją 


narażcne na szwank. 
* * 


* 

Volłaire częstokroć bia 
dał nad faktem, że jego 
niedyskretni  sekreiarze 
opowiadali o jego pra- 
cach. Jego „List do Ura- 
nii”  zosłał jednakże 
przez tajemniczą rękę 
wydany do druku, aby 
go zniszczyć. „Co pan 
myśli o Volłaire" zapy- 
łał kanclerz  d'Agues- 
seau.  Langlios, jego 
sekretarz odpowiedział: 
„Trzebaby go, Ekscelen- 
cjo, zamknąć gdziekol- Na 
wiek, gdzie nie dostałby 
do rąk ani papieru, ani 
pióra, ani atramentu. On 
jest niebezpieczny dla 
państwa”. 


wr S zjadł 


' talerzach. 


popołudnia 
Newłon na 


Male opto TEE 
| wielkich ludzi 


„Zbójcy” Schillera zo- niem. Pewnego razu sle- 
raz pierwszy dząc w towarzystwie roz 
rawiał szeroko i 
ładnić na temat jedne-| na 
trzech przedstawieniach go z odkrytych przez wym ulubieńcom lub też 
szłuka jednak zeszła z siebie praw. W komplet. ludziom, 
ojcowie nym roztargnieniu pod- wali się niezwykłą sztu- 
rozmowy 
ciwsławili. Zdarzyło się po palec obok siedzącej dzenie ponad wszelką 
bowiem, że po pierw- damy, aby nim wyczy- miarę. Jeżeli mamy wie- 


„Zbójców” miało w mie- swojej pracy nad fizy- deryk Wielki płacił Bar- 
ście miejsce kilka kra- kalng astronomią zano-| berinie 
dzieży i zaistniała oba- minał z reguły o spoży-| pensji. 
'wa, że lipscy studenci ciu śniadania. 
stworzą bandę zbójecką życzenie przygotowane czór 10 tys. marek. Ope- 
przez co dobre imię dla niego posiłki prze- ra paryska zapłaciła wiel 
miasta mogło by zosłać chowywano w ciepłym, kiemu śpiewakowi za je- 
miejscu w garnkach i na go ostatni występ 20 tys. 


jednak zdarzało, że uczo 
ny pozostawiał to jedze-|wym Jorku za jeden wy- 
nie nietknięte przez ca- stęp 1324 dolary. Czysty 
ły dzień, a czasem na- dochód śpiewaka z jed- 
weł dwa dni. 


pracę i udał się do ja- Fanny Elsler przywiozła 
dalni, aby coć spożyć. sobie z tournee po Sła- 
Tu zasławszy puste tale- nach Zjednoczonych 300 
rze, całkowicie 
nany, że już zjad 
czując się syty, powrócił pobyt na gościnnych wy- 
do pracy. Wkrótce jed- stępach 51 tys. 
k znowu odczuł głód Thalberg (1839) za trzy 
i nie mógł się nadziwić koncerły w Petersburgu 
jak to się słało, że ma ofrzymał 20 tys. rubli a 
apetyt krótko po jedze- w Moskwie aż 40 tys. 
niu. Dopiero wieczorem rubli. Maria Taglioni wy- 
wydało się, że jeden z tańczyła sobie w prze- 
jego przyjaciół z żartów ciągu 


Słynny fizyk Newton obiad. Tak fo wszystko, bli. Wiele jeszcze innych 
odznaczał się niesłycha- co nie było pracą i nau- można 
nym wprost roztargnie- ką — mąciło się w gło-' przykładów. . 


wały się na dziedzińcu Kościoła. Na 
czas obrad wynoszono ławy dla 
szlachty. Wyżsi dostojnicy, jak wo- 
iewodowie, kasztelanowie, starości, 
prałaci, oraz kanonicy, tzw. rady 
duchowne i świeckie, zasiadaly w 
kolegiacie. Kancelaria sejmiku mie- 
Kciła się w kaplicy Gostomskich, od- 


wie wielkiego odkrywcy. 
+ 


Zawsze już tak bvło 
świecie, że chwilo- 


do- 


którzy wvkazy- 


sięgnął ką — płacono wynagro- 


fajkę. Przy rzyć Voltaire'owi — Fry- 


32 tys. funtów 
Caruso ofrzymał 
Na jego|w Berlinie za jeden wie- 


się franków, a w roku 1905 


Często i 
otrzymał Caruso w No- 


Pewnego'nego sezonu zimowego 
przerwał j~ Stanach Zjednoczonych 
chwilę swą wynosił 87.984 dolary. 


rzeko- tys. franków. W Hawa- 
P obiad, nie ofrzymała za krótki 


larów. 


trzech miesięcy 
połajemnie 1832 roku 70 tysięcy ru- 


by fu podać 


grodzona od reszty kościoła wspa- 
nialą bramą z brązu. Tam przeby- 
wał notariusz czyli tzw. pisarz, za- 
bezpieczony bramą, ażeby mu się 
nie oberwaio czasem od szlachty. 
Na czas obrad Przenajświętszy Sa- 
krament prepozyt wynosi} do za- 
krystii, 

Sejmiki rozpoczynano uroczystym 
nabożeństwem. Po nabożeństwie 
najstarszy urzędem otwiera: obrady. 
Na wstępie obrad wybierano mar- 
szałka i zapoznawano obecnych z u- 
niwersałem królewskim, nad któ- 
rym szlachta obradowa'a. 

W. Środzie odbywały się cztery 
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rodzaje sejmików. Były sejmiki po- 
selskie, które zbieraly się przed 
sejmem nadzwyczajnym. Odbywały 
się one co dwa lata Dalej odbywa*y 
się sejmiki relacyjne, na których 
poslowie sk/adali szlachcie sprawo- 
zdania z sejmików walnych oraz 
sejmiki deputackie celem wybrania 
deputowanych do Trybunału w 
Piotrkowie. 

Od 1517 r. odbywały się sejmiki 
gospodarcze mające na celu zainte- 
resowanie pracami komisji gospo- 


darczych. 3 
Franciszek Kosiński 
referent kultury i sztuki 


W 1929 r. wywołała olbrzymie za- 
interesowanie wiadomość o możliwo- 
ści lotu na księżyc za pomocą rakiety. 
Oto co czytamy na ten temat w pew- 
nei gazecię polskiej z tamtych cza- 
sów: 


„Systemem budowy rakiet lotniczych 
(czy jak kto woli rakiet międzypla- 
netarnych) zajmują się najgorliwiej: 
znany najbardziej z wielu nieuda- 
nych prób F. Opel, prof. Oberth, twór- 
ca rakiety, któraby miała lecieć w prze 
stworza bez załogi, a więc niejako au- 
tomatycznej i Maks Vallier, który sto- 
suje rakietę przy aucie. Obliczono, że 
lot na księżyc za przyczyną rakiet 
np. wymagałby szybkości 11 km na 
sekundę, czyli 39.600 km na godzinę! 
Oczywiście, że w tych warunkach nie 


ma mowy, ażeby pasażerowie znaj“ 
dujący się wewnątrz pocisku, mogli 
wytrzymać wstrząśnienie wywołane 
taką szaloną jazdą. Ale skąd pewność 
czy i ta szybkość wystarczyłaby?. 
Skąd pewność, czy nasi matematycy, 
nie pomylili się w obliczeniach?, 

Ponieważ w piasie naukowej toczy 
ły się na temat rakiet podobne dy* 
skusie, zabrał w nich głos także i prof. 
Oberth, który stwierdza lojalnie, ż4 
na razie próby rakietowe długo je* 
szcze będą bez wartości, ale że... W 
ciągu jakichś 15 lat spodziewać się na+ 
leży dużego postępu na tym polu“. 

Skąd akurat 15 lat? — oto pytanie, 
które musi nasunąć się każdemu, Po+ 
dobnych notatek i artykułów pełną 
było w prasie codziennej. (nij) 


Przeżycia NURKA 


w wodnej krainie cudów 


+. No, dzięki Bogu, kurs dla nur- 
ków w Poli ukończony od tygodnia 
i wczoraj otrzyma”em już rozkaz przy- 


| zwinnie w  gęstwinę. Przedziwne 
| i kolorowe rozgwiazdy roza 
maitego kształtu i wielkości wydawa* 


mocowania do liny zatopionej kotwi- |*y mi się arcydziełami sztuki dekora< 


cy, którą za pomocą kranu miano na- 
stępnie wyciągnąć z wody. Opuszczo- 
no mnie do giębokości 25 metrów. 
Stanąwszy na dnie morza rozglądatem 
się oszołomiony i zarazem zachwyco- 
ny. Doznażem wrażenia, że zostałem 
przeniesiony na inną planetę i że zna- 
lažem się w pięknym zaczarowanym 
lesie o gałęziach cudownie cyzelowa- 
nych i dziwnym kolorycie, od jasnej 
zieleni do ciemnej sepii. Wszędzie 
rozwijały się rośliny na kształt pa- 
proci czy araukarii, A wszystko to 
poruszało się sennie, jakby w takt mu 
zyki. Ten cudowny las pełny był ży- 
cia. Wysmukłe ciata ryb, większych 
i mniejszych, przesuwały się pomię- 
dzy wiotkimi gałązkami, podpływaży 
bliżej, lecz ujrzawszy mnie, skręcaty 


= 


z ukosa 


„Plan Marshalla” 
na małą skalę 


Spotkałem wczoraj znajomego, 
który pray każdej możliwej okazji 
czy sposobności, naciągał mnie za- 
wsze na drobne pożyczki pienięż- 


jaśnił po namyśle. — Czytał pan 
zapewne o tym planie Marshalla, 
według którego ta Ameryka poży- 
cza na wszystkie strony swoje do- 


ne, o których później na śmierć  lary i jakoś z tego powodu wcale 
zapominał. A że dziś uśmiechał się | nie ubożeje, ale przeciwnie — bo- 


do mnie już z daleka, więc byłem 
pewny, że znowu poprosi mnie o 
wypożyczenie mu do jutra stu 
złotych i że zaraz zapewni mnie 
najsolenniej, że jutro z rana odnie- 
sie mi te pieniądze do biura, 

Tymczasem wyobraźcie sobie 
moją minę i moje zdziwienie, gdy 
ten wariat, nieproszony zupełnie, 
najniespodziewaniej właśnie mnie 
zaproponował pożyczkę pieniężną. 

— Co, co? Pan mi chce poży- 
czyć pieniądze? Pan? — zdziwi- 
łem się mocno i upewniałem po 
kilkakroć, 

— No tak, ja — dlaczego to jed- 
nak pana tak bardzo dziwi? 

— Bo wiem, że dawniej zawsze 
pan sam pożyczał... Czyżby pan 
wygrał jakiś los.. może spadek? 

— Ach nie, Zupełnie nie — tłu- 
maczył się — tylko ostatnio do- 
szedłem do wniosku, że lepiej ko- 
muś pożyczyć — być wierzycie- 


lem, jak pożyczyć samemu i być|. 


dłużnikiem... 
— No dobrze, ale na jakiej pod- 
stawie doszedł pan do takiego 


gaci się, zyskuje na wpływach... 
Myślałem długo nad tą sprawą — 
ciągnął dalej — a specjalnie za- 
stanawiałem się, czy nie dałoby 
się stworzyć jakiejś miniatury te- 
go planu, którą by można dosto- 
sować nie do państw czy narodów, 
a do jednostek, a która dałaby 
jednak projektodawcy - podobne 
korzyści, jak ten wielki plan ame- 
rykański, I niech pan sobie wy- 
obrazi — emocjonował się — że w 
końcu mi się to udało, Nie, w mo- 
im gie nie ma nic nowego, czy 
oryginalnego — nie pozwolił mi 
sobie przerwać — po prostu do- 
kładnie  przestudiowałem plan 
Marshalla przez.. „odwróconą lor- 
netkę' no i zastosowałem go w źy- 
ciu i dlatego dziś ja panu propo- 
nuję pożyczkę, . 

— No, ale skąd pan wziął kapi- 
tał na te pożyczki? — zapytałem 


go, niezupełnie jeszcze przekona- |p 


ny. 
— Z demobilu — zatriumfował. 

Wie pan przecież, że wróciłem z 

Anglii. Otóż swoje buciki wojsko- 


wniosku? — nie mogłem go jakoś | we — obecnie już mi zupełnie nie- 


pojąć. zrozumieć, 
- m 


zę Ć 


potrzebne — odsprzedałem oka- 


Na podstawie prasy — wy-!zyjnie znajomemu, który będzie 


mi za fo wdzięczny do grobowej 
deski, Zaceniłem mu cztery tysią- 
ce złotych, a że nie miał grosza, 
więc pożyczyłem mu na pierwszą 
ratę 2.000 zł, które wziął do ręki 
i zaraz mi je zwrócił z powrotem 
— jako tę ratę — a resztę będzie 
mi spłacał drobnymi ratami — po 
sto złotych miesięcznie, Natomiast 
na dług zaciągnięty u mnie (tych 
2.000 zł na tę pierwszą ratę) obie- 
całem poczekać dwa lata, Gdy tę 
pierwszą transakcję załatwiłem, 
przyjaciel mój i jego żona, -byli 
wprost rozczuleni, 


— Jak my się panu odwdzię- 
złóż) zrewanżujemy za tyle do- 
broci? — tak długo pytali i nale- 
gali, aż w końcu zaproponowałem 
im, by mi odstąpili jeden pokoik, 
na co chętnie się zgodzili. W ten 
sposób uzyskałem pierwszą swo- 
ją... bazę. — Innym znajomym od- 
stąpiłem w ten sposób ze swego 
demobilu wojskowe ubranie, 
płaszcz, swetr, bieliznę, potem 
stare ubrania cywilne i inne nie- 
potrzebne łachy i w ten sposób 
uzyskałem kilkanaście baz wypa- 
dowych, żywnościowych, kwate- 
runkowych, przyjemnościowych, z 
których korzystam bez umiaru, o- 
raniczenia i rzutów sumienia, 

o jak się okazało, prawie nikt mi 
nie płaci punktualnie rat czy za- 
ciągniętych długów, ale każdy za 
to czuje się w obowiązku gościć 
mnie, zapraszać na przyjęcia, za- 
awy, śniadania, obiady czy ko- 
lacje tak, że życie, przyjemności 
i mieszkanie nic mnie obecnie nie 
kosztuje, każdy jest moim dłużni- 
kiem, każdy jest-mi wdzięczny, zo- 
bowiązany, każdy mnie szanuje, 
troszczy się o mnie, a wszyscy ra- 


zem też drżą przede mną í boją 


się mnie, — U tych znajomych, 
którym sprzedałem te wojskowe 
buty, tak dobrze się czuję, że 
ostatnio  zlikwidowałem swoje 
dawne mieszkanie, zą które otrzy- 
małem kilkadziesiąt tysięcy od- 
stępnego, za graty też wziąłem 
kilkanaście tysięcy i dziś jestem 
kapitalistą — jak Ameryka, dlate- 
go też proponowałem panu... 

To lepiej już niech mi pan 
odda dług — przerwałem mu — 
po co mam od pana pożyczać, kie- 
dy mi pan przecież winien... 

— O nie, łaskawy panie — 
przerwał mi z oburzeniem, — Czy 
Ameryka oddała Polsce jej włas- 
ne zrabowane przez Niemców zło- 
to? A czy Anglia zwróciła nam 
nasze złoto wywiezione na prze- 
chowanie do Anglii? A widzi pan. 
Oni długów nie oddają, ale po- 

czką służą, nawet zapraszają do 
niej. A że już mówiłem panu, że 
w moim planie nie ma nic orygi- 
nalnego, a tylko ścisle naśladuię 
plan Marshalla, więc nie zdziwi 
się pan chyba, że mu jego długu 
nie oddam, a najwyżej mogę słu- 
żyć pożyczką.. 

— No, przypuśćmy..  gdyb 
się zgodził, to na jakich Sikei 
kach udzieliłby mi pan tej pożycz- 
ki? — zapytałem już zły. 

— Wie pan — zaczął — ta moja 
pierwsza baza jest dobra, ale za 
daleko, bo na przedmieściu, a pan 
mieszka w centrum, w śródmie- 
ściu, więc... 

— Bezczelność — wyrwało mi 
się — pan wybaczy, ale ja do tego 
p planu nie przystąpię — wy- 
rzyknąłem oburzony — i bez po- 
żeśnania pozostawiłem go na... 
starej bazie, 


Tadeusz Szwec. 


cyjnej. Nagle wszystko pierzchło na 
widok potwornej mątwy. Wampir ten 
ukazaż się, posuwając się wstecz, to 
bowiem jest jego sposób poruszania 
się, nadający mu wygląd niesamowity 
i wstrętny, 

Naraz, ocknąłem się, przypomniaw= 
szy sobie, że nurka spuszczają na dng 
Adriatyku nie po to, aby się gapi 
Spojrzażem na oświetloną tarczę koma 
pasu i ruszyłem naprzód. 

Taka przechadzka po dnie morskint 
nie jest rzeczą przyjemną, 
się ciężko, z trudem podnosi się nogi 
w pozycji pochylonej, by nie być na» 
gle uniesionym w górę. W miejscach 
zacienionych było ciemno i tylko 
lampka umieszczona na piersiach rzu+ 
cała snop Światła. Wreszcie ujrzatem 
cel mojej wędrówki — kotwicę. Po« 
ciągnąłem dwa razy za linę. Po chwis 
li zsuwa się ku mnie lina druciana; 
Ciągnę ją na przestrzeni dwu metrów, 
które mi się wydają dwoma kilonie= 
trami. Pracować pod wodą, to już 
jest rzecz trudna. Doznałem tego na 
sobie, pojążem jak bardzo ciężar u= 
brania utrudnia pracę. Nogi z dużym 
wysi:kiem ciągnę za sobą. Gdy po 
pięciu minutach przebyłem dwume- 
trową przestrzeń, przymocowuję kas 
rabinek liny do kotwicy. Zlany po* 
tem, wyczerpany křadę się na dno 
morskie, by wypocząć chwilę, następ: 
nie daję sygnał do powrotu. 


Podróż na powierzchnię jest powol. 
na, gdyż ciśnienie wody jest bardzo 
silne i gdyby za prędko tlen lub azot 
przedostał się do tkanek lub naczyń 
utworzyły by się pęcherzyki w krwi, 
zmieniając ją natychmiast w pieniący 
się. masę. Serce przesta'oby praco« 
wać. Nastąpi'by kollaps. Możliwa 
też jest popękanie naczyń, 

Za kilka dni opuszczamy się w du- 
ło bezpieczniejszych t. zw. aparatach 
pancernych, niezależnych już zupełnia 
od sity ciśnienia. Na głębokości 65 m, 
leży okręt zatopiony w zesz”ym roku. 
Tam mamy wyznaczoną pracę. Wi 
pancerzu tkwi tułów i g*owa. Nies 
przemakalne są również części stalow 
wego pancerza, pokrywającego ramios 
na i nogi. Człowiek ma przy tym zus 
peną swobodę ruchów i reguluje tyla 
ko te ruchy telefonicznie, gdyż we- 
wnętrz pancerza znajduje się aparat 
telefoniczny. Aparat pancernv nracua 
je sam, wytwarzajsc bezis.annie krą“ 
żenie powietrza“, 

* 


+ 
* 


Jest to wyjątek z listu nurka, któ» 
ry ukończywszy kurs dla nurków w 
Poli, opisuje w liście do rodziny swa 
przeżycia na dnie morza, 

Natalia Janiszewska, 


kB 


4, 


h OFZ4: 


Nr 45. 


Miną? już. tydzień od zakończenia 
V Zimowych Igrzysk Olimpijskich w 
St. Moritz. Zamierzamy dziś omówić 
pokrótce kilka ważniejszych zagad- 
nień z tej dziedziny, oraz dowiedzieć 
się o opinii prasy zagranicznej i 
krajowej. Jeszcze parę dni temu ca- 
ła prasa codzienna w miarę posiada- 
mego miejsca oraz fachowa prasa 
sportowa zamieszcza”y osiągnięcia i 
wyniki bieżących dni. Dziś na szpal- 
tach wszystkich prawie pism polskich 
i oczywiście zagranicznych czyta się 


opinię o samej Olimpiadzie, orgaai- 


zatorach i wynikach, 
Organizatorami Igrzysk byli Szwaj- 


 carzy. Sam naród szwajcarski spod 


znaku czerwonego krzyża jest ogól- 
nie uważany za uczciwy, pracowity. 
Organizatorzy chcieli, aby Igrzyska 
przez nich organiz. wypad y okazałe, 
aby biorący w nich udzia: zawodnicy 
czuli się dobrze. W początkach bylo 
też dobrze. Wszyscy pochżonięci pier 
wszymi wynikami nie zwracali uwagi 
na rzeczy mniej ważne, na stronę, że 


się tak wyrazimy prywatną, Po pierw 


szych wrażeniach sportowych nastę- 
piży nieporozumienia natury sporto- 
wej, pomijając zginięcie (dwukrotne) 
sztandaru olimpijskiego, Organizato- 
rzy zrazili sobie w pierwszym rzędzie 
ptbliczność, pobierając bardzo wyso- 
kie ceny za oglądanie rozgrywek 
w poszczególnych konkurencjach. 
Stwierdzono dalej, że organizatorzy 


| nie stanęli na wysokości zadania, nie 
' przewidując koniecznych 


urządzeń 
jak np. tablic orientacyjnych, co-spo- 
wodowa'o, że nawet miejscowa pu. 
bliczność biękaa się, nie wiedząc w 
jakich punktach St Moritz oglądać 
b.egi żyżwiarskie czy skoki otwarte. 
Zaczęło się od dość ostrej napaści 


pism szwajcarskich, „Neue Zuericher 


Zeitung“ pisa} że w St. Moritz pa- 
nuje kompletny ba'agan na wielką 
skalę. Pismo to krytykuje w dalszym 
cięgu Komitet Organizacyjny Igrzysk 
za niedok'adności i twierdzi że z O- 
limpiady zrobiono imprezę dochod. 
S*owem pierwsze ataki były ostre. Po 


bl od TR: PECET WYM 


„wiele rzucają światła, 


dobnie określa sytuację prasa norwe- 
ska i szwedzka, nie szczędząc słów 
ostrej krytyki pod adresem Szwajca- 
rów, Frasa skandynawska nazwała te- 
goroczną. Olimpiadę — „Hotelową“‘, 
co wywołało odwrotnie fale protes- 
tów i nieporozumień, Nie będziemy 
się d'ugo rozwodzili nad tym tematem 
lecz dla uzupełnienia podajemy opi- 
nię większości prasy polskiej, którą 
możemy wyrazić w tych kilku sło- 
wach: „Atmosfera I-szej powojennej 
Olimpiady ES gi 'a pc T przy- 
jemne wrażenie“ 


Zreasumujmy teraz występ Pola- 
ków i zastanówmy się czy był on ko- 
nieczny, czy zrobiono biąd, wysyła- 
jąc naszych sportowców na Olimpia- 
dę? Bardzo trzećwo i logicznie na ten 
temat pisze Ludwik Leszko w „Dzien- 
niku Polskim“, W artykule tym czy- 
tamy: 

„Po pierwszych wrażeniach Zimo- 
wych Igrzysk Olimpijskich, pe'nych 
emocji i śmiatych nadziei — przy- 
chodzi okres refleksji i krytycznego 
zastanowienia się. Opinia ogółu, co 
do naszego udziału i osiągniętych 
wyników w konkurencji olimpijskiej 
jest podzielona. Jedni rozdzierają 
sżaty nad „klęską narodcwą* i rzu- 
cają gromy potępienia na caly sport 
polski, drudzy traktują nasz start ja- 
ko „lekcję, czy próbę si? na terenie 
międzynarodowym. Oba stanowiska 
są .nies'uszne, a jedynie racjonalny 
jest rzeczowy bilans i krytyczne u- 
jęcie naszej pozycji w sporcie świa- 
towym bez różowych czy czarnych 
okularów. Same cyfrowe wyniki nie 
jesli się nie 
rozumie glębokich przemian i proce- 


Sw oraz wielu zupe'nie nowych fak- 
‘tw,  zaszych ostatnio w sporcie 


światowym, Sama idea olimpijska 
zdaje się przechodzi pewną ewolu- 
cję, czy nawet kryzys, tak, że nasza 
ekipa olimpijska z miejsca wpada w 
prąd nieznany i burzliwy... 

Jakże inaczej wyglądałby skład 
drużyn światowych potęg sportowych 
gdyby nareszcie ustalono np. zasady 


LUZTECWANY KURIER POLS! 


Pe Olimpiadzie w St loci: 


amatorstwa, 

W okresie międzywojennym Zro- 
biliśmy wielki postęp w narciarstwie 
Stawaliśmy się wtedy jednym z „na- 
rodów narciarskich“ — i mieliśmy 
organizacyjnie i sportowo wiele do 
powiedzenia na forum FIS. Można 
powiedzieć, że wtedy staliśmy naj- 
bliżej światowego narciarstwa, nawet 
w obliczu Skandynawów, o uświęco- 
nej wiekową tradycją doskonałości 
narciarskiej. W  Garmisch-Partenkir- 
chen, a później przed samą, drugą 
wojną, w Zakopanem narciarze pol- 
scy reprezentowali wysoką klasę 
światową. - 


Przyczymą ówczesnego rozkwitu 
narciarstwa polskiego byta pomyślna 
sytuacja gospodarcza, łatwość kon- 
laktów zagranicznych, wielki napryw 
młodych talentów, no i piękne, śnie- 
żne zimy, umożliwiające pależyty 
trening. Od tych czasów zmieniło się 
wiele, Pominqwszy już skutki burzy 
wojennej po wojnie narciarstwo i 
w ogóle sport światowy wziął za- 
wrotne tempo rozwojowe, któremu, 
mimo najlepszych starań nie moglis- 
my nadęłłyć. Gdy dawniej ilość za- 
wodników w konkurencji olimpijskiej 
byża niewielka, to dziś idzie w dzie- 
siątki i setki równorzędnych niemal 
rywali. Stęd, nawet dalekie miejsca 
nie są tym, czym były dawniej, a w 
kadym razie nie są „kompromita- 
cją*. Nadto, rozwinęły się zupełnie 
nowe formy konkurencji alpejskiei o 
osza'amiającej technice, graniczącej z 
akiobacją. Narciarstwo, zdaniem Dou 
g!esa traci coraz bardziej cechy wol 
„nego sporiu przestrzeni a staje „na 
pograniczu toru bobsiey'owego i ki- 
lometre lancé“. Narody alpejskie ma- 
ją tu zdecydowany handicap, który 
nie łatwo nadrobić obcym zawodni- 
kom. O ile chodzi o kombinację kla- 
syczną, to narody północne, które o- 
szczędzi”a wojna, podciągnęży fanta- 
stycznie swą i tak wysoką klasę 
wzwyż i wszerz. W oparciu o wspa- 
niałą podbudowę gimnastyczną są to 
Po prostu „maszyny, do biegu, nie 


Elżunia P. — Gąskowo. Autor dzię- 
kuje i pozdrawia. Figurujesz na liście — 
cieszy nas ogromnie to, że „Świaiek” 
się tobie podoba. 

Janek F. Brakujące numery nadeśle- 
my, zaś rozwiązanie nadeszło za 
późno. A 

Juruś A. — Tczew. Pisz Jurusiu do 
nas najczęściej, ogromnie cieszymy się, 
takimi listami, jak Twoje. Daliśmy ci osta 
tnio odpowiedź i chyba przeczytałeś 
.już w poprzednim „Światku”, że otrzy- 
małeś nagrodę. Napisz nam czy ode- 
brałeś już książkę i czy się tobie po- 
dobała. 

H. R. — Koszalin. Gdy kupon jesi, 
wówczas trzeba go dołączyć. 

Henryk D. Ślicznie opisałeś Bory Tu- 
cholskie, które rzeczywiście zasługują 
na to, aby o nich częsło pisać i za- 
chęcać do zwiedzenia. Musisz jednak 
odłąd stale do nas pisywać, a napewno 
z niejednego listu skorzystamy. 

W. 1. — Pabianice. Rozwiązania na- 
leży zawsze przysyłać w ciągu 7 dni 


, od daty ukazania się „Światka”. Loso- 


wanie odbywa się w redakcji. 

Krysia W., Bożena S. — Chojnice. 
Dziękujemy wam kochane dziewczynki 
za słowa uznania i cieszymy się, że od- 
tąd stale już chyba będziemy do siebie 


© pisywać. 


Krysia H. — Koszalin. Musisz cierpli- 
wie czekać, gdyż nie możemy zdradzać 
dalszych losów Jurka. Pozdrawiamy. 

. Halinka N. Koźminek. Dziękujemy 
za liścik, tatuś ma rację, trzeba same- 
mu pokazać co się umie. . 

„ Karol G. — Łabiszyn. Możecie wszy- 
scy rozwiązywać szarady, cieszymy się, 
że podoba wam się „Światek”. 

Mirosław K. — Golub. Prawdopo- 
dobnie list nadszedł za późno, zaległe 
numery prześlemy ci napewno. Pisz do 
nas częściej, serdecznie ci dziękujemy 
za pamięć i pozdrowienia. 

Barbara W. — Włocławek. Musisz 
Basieńko uzbroić się w cierpliwość. 

Zenon Ch. — Płochocinek. Pisz i 
przysyłaj nam jak najwięcej i dotrzy- 
mui słowa. Czekamy, 

T. Trzciński — Nowe - Miasto Lub. 


Rozwiązania można wysyłać na pocz- , 


tówce i w ten sposób można zaoszczę- 
dzić kosztów porłorvinych. Prosimy pa- 
miełać o nas. . 

Franciszek P. — Bydgoszcz. Skrzynka 
do listów, do której można wrzucać li- 
sty znajduje się pod Arkadami, admi- 
nistracja IKP przy ul. Jagiellońskiej 2 
I tam gi wrzucać listy do redakcji. 


Irena W. — Lębork. Niewymowną ra- 
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do pokonania, jak określa ich prasa 
szwajcarska. Drużyna polska, robi:a 
co moga, nie szczędzęc, dos'ownie 
swych kości. „Czarna zima“ odbi'a 
się szczególnie na skoczkach, którzy, 
w innych warunkach mogliby o wie- 
le więcej powiedzieć w tej konkuren- 
cji, Zjazdowcy nauczyli się wiele i 
z;jskali na doświadczeniu w cakiem 
nowym terenie,“ 

W analogicznych warunkach wys: 
pil: hokeiści, Sucha zaprawa w Poi- 
sce, kilka spotkań o charakterze tre- 
ningowym w  Czechos*owacji oraz 


nie mog'y w żadnym wypadku gwa- 
rantować sukcesów. I w tym wypad- 
ku Polacy walczyli dla swoich barw 
wprost heroicznie. Przegrywali, 50 
przegrać musieli. Takie potęgi jak 
Kanada, Czechos'owacja czy nawet 
Szwecja, przygotowyważy się do O- 
lin.piady od d'ugich miesięcy, dyspo- 
nując wielkimi zastępami doskona- 


Z kolei w skromnych ramach zo- 
brazujemy wyniki Olimpiady, podając 
zwycięzców w poszczególnych kon- 
kurencjach: 


Bieg na 500 metrów 
. Helgessen (Norwegia) 43,1 (nowy 
rekord olimp.) 
2. Bartolomew (USA) 43,2 
3. Nyberg (Norwegia) 43,2 


8obsleye — dwójki 
Szwajcaria II w czasie 5:29,2 min. 
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'USA I w czasie 5:35,3 min. 


Bieg narciarski na 18 klm. 

1. Lundstroem (Szwecja) — 1:13,50 g 
2. Oestensson (Szwecja) — 1:14 22 g. 
3. Ericksson (Szwecja) — 1:1606 g. 


Kombinacja norweska (biegi i skoki) 
1. Hazu (Finlandia) — 448,8 pkt. 
2.. Huhtalal (Finlandia) — 443,65 pkt. 
3. Israelson (Szwecja) 443,4 pkt. 


Bieg zjazdowy 

1. Oreiller (Francja): — 2:55,8 godz. 
2. Gahl (Austria) — 2:59,1 godz. 
3.. Molitor proś wodki — 3:00,3 « 


spotkania towarzyskie w Szwajcari, 


Szwajcaria I w czasie 5:30,4 min |- 


jych hokeistów (często nieamatorów). 
Uzyskane przez Polaków 6 mje :ce 
(po nieuznaniu USA) jest niewę əli- 
wie dobre, zważywszy warunki w ja- 
kich trenowali przed samą Oli: sia- 
dą. Jesteśmy przekonani, że s.>ro 
nasi hokeiści otrzymają sztuczne l3- 
dowisko i utrzymają kontakt z za- 
granicą, możemy ćmia o sobie powie- 
dzieć, że w następnej Olimpiadzie ho- 
keićci polscy znajdą się w światowej 
czcćwce, 

Za klęski entane na Olimpia- 
dzie jesteśmy wszyscy winni, tak sa- 
mo dzia”acze jak i kibice i częścio- 
wo prasa sporto 7a, Nie wolno z do- 
brze rozwijających się zawodników 
robić „asów*, którzy po lokalnych 
sukcesach staczają się często na dno 
moralnego upadku.  Demoralizacja 
jest jednym z najniebezpieczniejszych 
wrzodł'w na naszym organiźmie spor- 
towym, który zamiast tężeć staje się 
coraz słabszy, 


Złote, srebrne i brązowe medale 


Bieg zjazdowy kobiet 
1. Schlunegger (Szwajcaria) — 2:28.6 
2. Beiser (Austria) 2:29,2 
3. Hammeter (Austria) 2:30,2 


Bieg sztafetowy 4X10 klm, 
1. Szwecja w czasie 2:32,00 
(Oestensson, Toepp, Ericksson, 
Lundstroem) 
2. Finlandia 2:41,06 
3. Norwegia 2:43,00 


Bieg łyżwiarski na 10 klm 
. Seyffarth (Szwecja) — 17:26,3 m. 
. Parkinen (Finlandia) — 17:36,0 „ 
. Lammio. (Finlandia) — 17:42,7 „ 


RP m 


Słalom 
1. Couttet (Francja) *ączny czas 
ZIE 
2. Mall (Austria) łączny czas 2:16,0 
3. Chieroni (Wiochy) żączny czas 
2:18,1 


Kombinacja alpejska 
1. Oreiller (Francja) 3,27 pkt, 
2. Molitor (Szwajc.) 6,44 pkt, 
3. Couttet (Francja) 6,95 pkt, 


(dokończenie na stronie następnej) 


dość sprawił nam twój liścik  Irenko. 
Zawsze ci prześlemy, jeśli ci cokolwiek 
zabraknie. Dziękujemy za pozdrowienia. 
Pamiętaj o nas. 


Szarady i zagadkt 


ROZWIĄZANIE ZADANIA Nr 6 
Szarada: — Zapałka. » 


Trafne rozwiązanie zadania Nr 6 na- 
desłali; Cz. Orlikowski — Plaszkosz; 
K. Lejko — Wyrzysk; H. Mejnartowicz 
— Okonek, J. Łaszczewska — Kruszki, 
W. Olszewski — Kalisz, K, Janca — 
Zblewo, M. Kantecki — Golub, A. Zenk 
teler — Toruń, M. Roszkowiakówna — 
Koronowo, B. Rutkowska — Działdowo, 
K. Siuda — Koronowo, M. Świątek San- 


.niki, A. Pomerski — Myślibórz, Z. Choj- 


nacki — Płochocinek, E. Dubielski — 


Płochocinek, E. Pałłasz — "agi f 


wi. Rządkowski — Świecie n/W 
Borowcówna — Wałcz. 


Z Bydgoszczy nadesłali: J. Ziółek, T. 
Bertholz, Fr. Popowski, H. Chrzanow- 
ska, H. Szadziewska, J. Nawrot, B. Sili- 
nik, L. Malak, Z. Kochański, J. Lewan- 
dowski, G. Mroczkowski. 


Nagrody drogą losowania otrzymali: 
Z. Kochański — Bydgoszcz. 
B. Rutkowska — Działdowo. 
Zadanie 'r3 


Magiczny kwadrat 


Kratki wypełnić literami, wyrazy pio- 
nowo i poziomo muszą być te same. 


1. Szkło powiększające. 

2. Inaczej — apopleksja.. 

3. Woda w stanie łotnym. 

4. Mieszkaniec kraju pustynnego. 
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F. A. Cruk 


SPLOT PRZYGÓD JURKA 


AERO, PA 

Wysoki, sięgający do kolan i mokry jeszcze od deszczu mech, oplą- 
Yywał nogi, trzymał je uporczywie w uwięzi, utrudniając w wielkim stop- 
niu stawianie kroków. Od ziemi szły odurzające opary, zmieszane 
z mdłym zapachem butwiejących roślin. Gęsty, zielony strop, utworzony 
przez gmatwaninę lian, konarów i liści 
przepuszczał do środka skąpe światło, 
a panujący w dżungli mrok przytłaczał 
i przerażał, 

Chłopcy ząciekle parli naprzód, byle 
prędzej do ludzi, Z ich ubrań pozostały 
same strzępy, a rany powstałe w wielu 
miejscach zadraśnięć, piekły i krwawiły. 
Kola z trudem odsuwał na boki zielsko, 
oglądając się co chwilę za Jurkiem, któ- 
ry ledwo powłóczył nogami. W pewnej 
; chwili przystanął i resztkami rękawa 
wytarł spocone czoło. Jurek przybliżył 
į. się do niego. ; 

— Czy będziemy jeszcze: mósieli 
długo przedzierać się? — zapytał głosem, 

z którego biła już rezygnacja. 
j — Nie wiem, może mamy za sobą 
dopiero połowę drogi. Czy chciałbyć 
odpocząć? 
— Tak ERE ale posuwajmy się lepiej naprzód, żeby tylko przed 


a wyjść z tego piekła, i 
Chłopcy zacisnęli zęby i poczęli dalej przebijać się przez poplątane 


i kłujące zarośla. 


Niekiedy napotykali powalone olbrzymy leśne, które padając na ziemię 
miażdżyły pod sobą mniejsze drzewa, przerywając zbitą siatkę lian, Wów- 
czas wycieńczeni chłopcy stawali na chwilę, lub siadali na wywróconym 
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Slalom żeński 
1. Mahringer (Au*'ria) 
Fraser (USA) 
3. Schuh (Austria) 


Slalom specjalny kobiet 
. Fraser (USA) — 117,2 pkt. 
Mayer (Szwajcaria) — 117,6 pki 
Mahringer (Austria) 118,0 pkt. 


Slalom specjalny mężczyzn 
Reinalter (Szwajcaria) 130,3 pkt 
Couttet (Francja) 130.8 pkt. 
Oreiller (Francja) 132,8 pkt. 


PR 


à Jazda figurowa meżczyzn 
Richard Button £USA) 
Gerschwiiler (Szwajcaria) 

. Rada (Austria) 


Skeleton 
Bibia (W*ochy) 323,2 pkt. 
Heaton (USA) 324,6 pkt. 
Crammond (Anglia) 325,1 pkt, 


SPRZ 


„Maraton* narciarski 50 klm 

Karelson (Szwecja) 3:47,48 godz. 
Ericksson (Szwecja) 3:52,20 godz. 
Vaninen (Finlandia) 3:57,28 godz. 


O N 


Konkurs skoków otwartych 
1. Hugsted (Norwegia) 65,70 — nota 
228,1 3 
2. Ruud (Norwegiz) 
226,6 
3 Schljelderup (Norwegia) 64,67 — 
K nota 225,1 


64,69 — nota 


Bobsleye czteroosobowe 
USA II 
Belgia 
USA I 


+ 22E 


Łyżwiarstwo 500 m. 
Ferstadt (Norwegia) 
Seyffarth (Szwecja) 
Lundberg (Norwegia) 


RD 


Pięciobój wojskowy 
Szwajcaria 
Finlandia 
Szwecja 


> eo 


Jazda figurowa pań 
Scott B. A. (Kanada) 
Austria 
Anglia 
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pniu, wdychając w zmęczone płuca powietrze mniej wilgofne i mniej 


cuchnące, 
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


W daszym ciągu dyskusji między Liceum Pedagogicznym, 
a Szpitalem Zakaźnym — prof. Panasewicz nadesłał do na- 
szej redakcji odpowiedź na replikę dr B. Z braku miejsca 
notatkę drukujemy ze skrótami. Jednocześnie uważamy, że 
przedłużanie dyskusji byłoby niecelowe, gdyż sprowadziłoby 


sprawę na tory czysto akademickie. 


A przecież chodzi tu 


o praktyczne załatwienie sporu. Sprawę powinna załatwić ko- 


misja mieszaną. 


Argumenty jakie przytacza autor] W czasie gdy budowano szpital, 
odpowiedzi, będący jednocześnie au- wiedza o gruźlicy i o metodach} jej le- 


torem proiektu 


rozbudowy oddziału czenia, była dopiero w powiiakach. 


płucnego, nie mają dostatecznej mocy | Wszak to dopiero w 1882 r.. Nie mniej 
przekonywującej. Dr B. pisze: „Szpi- jednak należy przyznać, iż fundato- 


tal zakaźny, dawniej fundacji 


im. rzy szpitala trafnie wybrali miejsce 


Gizy Rafalskiej, zbudowany w 1885 | na jego założenie, 


r. (Liceum zbudowano w sąsiedztwie 


"Czasy jednak zmieniają się, a z ni- 


szpitala dopiero w 32 lata później) | mi razem i sytuacja. 


zawsze posiadał te same oddziały.“ 


| To znaczy także oddział płucny (przy- 


pisek mój). Zbadaimy. ten argument. 


— AA api 


Jazda parami 
Lannoy — Bauquet (Belgia) 
Kókóssy — Kiraly (Węgry) 
Morrow — Distelmayer (Kanada) 


RR 


Hokej na lodzie 
Kanada 
Czechosłowacja 
Szwajcaria- 


WN 


Na czele państw pod względem 
nąjwięcej zdobytych z:otych medali 
kroczą dwa państwa skandynawskie: 
Szwecja i Norwegia. Oficjalna kolej- 
ność państw w tej Olimpiadzie przed 
stawia się następująco: 

Kraj med.: złote srebrne brąz. 
Szwecja 
Norwegia 
Szwajcaria 
USA 

Austria 
Finlandia 
Francja 
Kanada 

Belgia 

Anglia 

Wżochy 
Węgry 
Czechostowacja 
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Z okazji sześćsetlecia Bydgoszczy 
oglądałem fotografię miasta z końca 
dziewiętnastego stulecia. Taki staro- 


‘świecki dagerotyp. I co się okazuje? 


——— a 


| 
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Fundatorzy budowali szpital po pro- 
stu w podmiejskiei okolicy letnisko- 
wej, nad którą śpiewały sobie a mu- 
zom skowronki, od tego zaś czasu 
miasto rozbudowało się i wchłonęło, 
oblało dokoła domami i ulicami daw- 
ną fundację z 1885 r. 

Dr B. pisze, że „uwzględniając cały 
teren miasta Bydgoszczy wraz z 
przedmieściami, położenie obecne szpi 
tala zakaźnego okazało się jedyne, na- 
dające się na szpital płucny dla cho- 
rych, dla których Świeże powietrze 
jest jednym z najważniejszych czyn- 
ników leczniczych...“ 

Zgodnie z życzeniem projektodaw- 
cy, proponowałbym od siebie powo- 
łanie specjalnej komisji dla dokonania 
wizji lokalnej, jak setki kominów z 
jednej strony, zakurzony Rynek Po- 
znański z drugiej, i ruchliwa szosa 
Szubińska miętoszona setkami opon 
samochodowych, dostarczają Świeże- 
go powietrza oddziałowi płucnemu. 

Argument, że Liceum wybudowanó 
w 32 lata po szpitalu, upoważnia tyl- 
ko do wniosku, że źle się stało i pod 
tym względem iesteśmy zgodni z u- 
krytą intencją zacytowanego na po- 
czątku nawiasu dra B., że należy obie 
te instytucie rozdzielić. Zatem nale- 


Niekiedy po pas zapadali w błotne kałuże, potykali się o niewidoczne 
korzenie i często wycofywali się z drogi, utorowanej ogromnym nakładem 


sił, gdy przed nimi wyrastały przeszkody nie do przebycia, Jedynym ich 

którego promienie przeciskały się e 
niegdzie między listowiem. Małpki o białych brodach i czubkach na okrąg- 
łych łebkach, spłoszone widokiem chłopców, kryły się po gałęziach, a po- 


drogowskazem było słońce, 


pielato czerwone papugi witały ich krzykiem i trzepotaniem skrzydeł, 


Czas szybko uciekał, 


ływał go ku sobie. 


Szedł za nim podświadomie. Przed jego oczyma rozpostarła się mgła 
podobna do gęstej siatki z pajęczyny, poprzez którą ledwo odróżniał po- 


stać Koli, Nawoływania Murzyna coraz słabiej docierały do jego uszu, 


— W pewnej chwili zdawało mu się, że Kola wymachuje rękoma jak 

człowiek tracący równowagę i w pociesznych podskokach odbija się od 

ziemi jak małpka, Siłą woli wytężył wzrok i zdziwił się mocno, że zamiast . 
przebrzydłych lian widzi teraz przed sobą czyste, pozbawione drzew pole 


porosłe wysoką trawą i rażącą oczy tarczę słońca, 


Przymknął powieki i w oczach zawirowały mu tysiące świecących 
kółek. Pgtem odczuł, że gdzieś się zapada, że leci z zawrotną szybkością 


w przepaść i w następnej chwili stracił przytomność, 


Kiedy ocknął się z omdlenia przetarł kilkakrotnie oczy, patrząc osłu- 
Leżał w chacie murzyńskiej na pryczy 
wyściełonej sianem, Obok niego stał uśmiechnięty Kola, przy nim jakiś, 
obcy biały człowiek i w głębi chaty kilkunastu tubylców, Wzrok wszyst- 


piałym wzrokiem na otoczenie, 


kich skierowany był na niego. 
Podniósł się z pryczy i usiadł, 
— Gdzie jestem? — zapytał, 


możesz nabawić się febry. 


Biały człowiek roześmiał się z zadowoleniem. 
— Wszystko w najlepszym porządku — powiedział poprawnie po 
francusku i podając mu jakiś proszek dodał: Zażyj teraz chininy, bo 


Jurek pytająco popatrzył na Kolę, 
$ — Przecież musimy zdążyć na statek... 


— O wszystkim już wiemy — odparł biały człowiek — bądź spokojny. 
Musisz przede wszystkim odpocząć dla nabrania sił, bo jutro z rana ludzie 
ze szczepu Bakuena przeprowadzą was do morza na statek, Przyrzekłem 
im, że wzamian otrzymają wynagrodzenie — spodziewam się, że twój , 


ojciec to uczyni. Czy zjadłbyś teraz co? 
(ciąg dalszy nastąpi) 
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Jurek posuwał się ostatkami sił, Nogi odmawiały mu posłuszeństwa, 
przykuwały go do zi:mi, od której odrywał się z wielkim wysiłkiem. 
Murzyn z zaciętością odgarniał okrwawionymi palcami liany i przywo- 


PODPAT 
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ży wybudować wzorowy oddział 
płucny w zdrowej okolicy podmiei- 
skiej, na starym zaś miejscu inne od- 
działy oczywiście pozostać mogą. 


W oświadczeniu dr B., że potrzeb- 
ny im jest tylko „wąski paseczek“ te- 
rytorium liceum, można dopatrzeć się 
sp.zeczności: jeżeli ten paseczek jest 
tylko „waski“ to nie urządzi szpitala, 
jeżeli zaś nie jest tak „wąski“, to nie 
urządzi liceum. Dr B. nie rozumie, że 
wykracza poza miedzę swej umiejęt- 
ności i wkracza w opłotki zupełnie in- 
nei gałęzi wiedzy, równie obszernej 
jak medycyna. Trzeba tylko te opłotki 
zobaczyć. Z punktu widzenia pedago- 
giki nie jest oboiętne, co zostanie wy- 
budowane za opłotkami liceum, czy 
wylęgarnie kanarków, czy więzienie 
czy teatr, czy szpital. Nie mam cza- 
su tłumaczyć dlaczego; mogę jednak 
udzielić aut. artykułu ustnych wyjaś- 


Odpowiedź hreczkosieja 


Nr 45 mewa 


nień, jeżeli przyśle do nas swe dziec- 
ko, jak o tym pisze w artykule. 
Zapewnienie dr B., że ze strony 
oddziału płucnego nic szkole nie gro- 
zi, jest gołosłowne. Znamy jakie są 
drogi zakażania i jeżeli by w przy- 
szłości zdarzył się wypadek, że choć 
jeden z wychowanków miał później 
gruźlicę, to fakt ten byłby oskarże- 
niem naszego sumienia nauczycielskie- 
go, że tolerowaliśmy dotychczasowy 
stan rzeczy i nie protestowaliśmy. Nie 
mielibyśmy wprawdzie pewności, że 
źródłem zakażenia był szpital, lecz nie 
mielibyśmy także pewności, że źró- 


di n zakażenia szpital nie był. I tei ` 


pewności żadna siła na świecie’ nie 
mogłaby dać ani nam, ani dr B. Tosą 
bardzo delikatne imponderabila, które 
należy zrozumieć wreszcie. 

l jeszcze jedno mogę powiedzieć: 
nie ma sprawy między szpitalem a 
liceum. Jest tylko iedna sprawa: gdzie 
wybudować wzorowy oddział płuc- 
ny? . ; 

Jan Panasewicz 


kredyty 


dla rolnictwa pomorskiego 


BYDGOSZCZ (tim). W. tegorocznej 
wiosennej akcji sidwnej na Pomorzu 
zwracać się będzie przede wszystkim 
uwagę na całkowite zlikwidowanie 
odłogów, 

Min. Rolnictwa i Reform Rolnych 
pragnąc dopomóc tutaj jak najwydat- 
niej rolnictwu, przydzieliło w tych 
dniach Woj. Komisji Siewnej przy 
Wydz. Roln. i Ref. Rolnych 200 ton 
nawozów azotowych i saletrzanych. 
Przydział ten pozwoli rolnikom po- 
morskim zaspokoić całkowicie swe 
potrzeby. Brak nawozów dawał się 


ostatnio na Pomorzu bardzo odczuwać 


z uwagi na niewielkie ilości oborni- 
ka naturalnego. 

Przydzielony nawóz  rozprowadzi 
„Społem* za pośrednictwem gmin- 
nych spółdzielni Samopomocy Chtop- 
skiej. Min. Rolnictwa i Ref, Rolnych 
mając na uwadze trudne położenie 
osadników i repatriantów, przyzna%o 
na ten cel kredyt w wysokości 8 mil. 
zł i dodatkowo na zakup ziarna siew- 


nego 22 mil. zł. Kredyty te rozprowa- 
dzone zostaną pomiędzy rolników już 
w najbliższych dniach, 


Współzawodnictwo pracy 
na wsj pomorskiej J 
BYDGOSZCZ (tim). W związku 
z odbywającą się na terenie całego 
kraju akcją wpsółzawodnictwa w rol- 
nictwie woj. pom. W. Wojewoda wy- 
da? do wszystkich podległych mu 
urzędów i instytucji zarządzenie na- 
kazujące zaangażowanie z dniem 1-go 
marca br. większej ilości fachowców 
z dziedziny rolnictwa na stanowiska 
gminnych inspektorów wzgl. agrono= 
mów rolnych, 
Instruktorzy ci przejdą w ośrodku 
szkoleniowym Zw. Samop, Chł. w ma- 


jątku Zalesie pod Szubinem fachowe 


wyszkolenie, a następnie rozmieszcze- 
ni zostaną w poszczególnych gminach 


jako nadzorcy akcji wspłółzawodnic- 


twa w rolnictwie, 


RUJEMY PRZYRODĘ 


„,GRONOSTAJ 


Gronosłaje spotyka się w północnej 
Azji i Europie. Latem w krajach 
jskich posiada on sierść koloru żół- 
tobrązowego, z wyjątkiem brzucha i 


euro- 


wewnętrznej strony nóg, które są białe 
Koniec ogona, n:siej więcej w jego 3/4 


długości jest czarny. Jesienią, w prze- 
ciągu krótkiego okresu czasu, 
staje się śnieżno-biała, przy czym czar- 
ny koniec ogona nie ulega żadnej zmia- 


sierść 


Na południu, gdzie nie ma śniegu, 
gronosłaj przez cały rok jest koloru 
żółło-brązowego, podczas gdy na pół- 
nocy jest stale biały. Długość gronosta- 


ja wynosi 40 cm, z czego na ogon 


przypada 10 cm. 

Młode są przez matkę otaczane tro- 
skliwą opieką. Gniazda znajdują się w 
pniach drzew albo w norac 
Przy lada grożącym niebezpieczeństwie 
matka przenosi swoje młode w bezpie- 
czne miejsce. 
młodości uczy je matka sztuki polowa- 
nia I zabijania. 

Żadna z ofiar zaatakowanych nie uj- 


kreta. 


Od najwcześniejszej 


dzie gronostajowi. Chętnie poluje na 


zające. 
jednym skokiem siada na grzbiecie i 
ostre zęby wbija w krtań. Zając biegnie 
z morderczym jeźdźcem na grzbiecie 
do utraty przytomności. 


Podkrada się cicho, po czym 


Gronostaj wypija z zająca krew i 
lekko nagryza niektóre miejsca marłwe- 


go już zwierzęcia. SchWyłane w młodo- 


ści, gronostaje prędko się oswajaja, pod 
czas gdy starsze nie mogą pogodzić 


Nasze recenzie 


Pensjonat na sośnie, H. Mokrzyckiej, 
nakł. wyd. Awir w „Katowicach, ilustra- 
cje J. Mroszczaka, do nabycia w Księ- 


garni N. Gieryna przy ulicy Jagielloń- 
skiej 2. Ślicznie napisana wierszem hi- 
storia jednej sosny zamieszkałej przez 
sporą ilość lokatorów, obrażonych na 
dzięcioła. Skutki lekkomyśnej oceny 
dzięcioła nie dały na siebie długo 


czekać. Całej sprawy niestety zdradzić 
nie możemy, gdyż frzeba wziąć i prze- 
czytać książkę. 
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się z utratą wolności i giną dobrowol- 
ną śmiercią głodową. 

Zimowe futerko gronostaja jest war- 
tościową zdobyczą. W płaszcze z ta- 
kich futerek ubierali się niegdyś koro- 
nowani władcy. Dziś już bardziej się. 
spopularyzowało i stanowi jednak dalej 
drogą ozdobę, 


Leszek M. Bydgoszcz. W miarę moż- 
ności będziemy takie wierszyki druko- 
wali. Dziękujemy za liścik. 

Basia S. Bydgoszcz. Dalszych przygód 
obu chłopców zdradzić nie neem 
Dziękujemy za słowa uznania. 

Halina S$. Bydgoszcz. Sadzimy, że po 
tym liście będziesz słale do nas pisy- 
wa!a. Czekamy. Í 

Teresa B. Bydgoszcz. O dalszych lo- 
sach obu chłopców dowiesz się z na- 
stępnych odcinków. Chwilowo nie mo- 
żemy „Światka” powiększyć. 

Janusz Z. Bydgoszcz. — Serdecznie 
dziękujemy za pozdrowienia i cieszy 
nas, że jesteś zadowolony z Światka. 

Leszek S. Bydgoszcz. Przyjmujemy 
cię do grona czytelników „Światka” i 
czekamv nie tylko na liściki, ale i roz- 
wiązania szarad. A więc pisz śmiało i 
często. j "ma 

Halina B. Wałcz. Trzeba cierpliwie 
czekać. Dziękujemy za pozdrowienia. 

Edward P. Starogard. „Światka” nie- 
stety chwilowo vowiększyć nie może- 
my. Przysłane zadania rozpatrzymy. 
` Zenon Ch. Płochocinek. Naturalnie, 
że należysz do naszej rodziny. Czekamy 
na liściki i dalsze rozwiązania. 

Maciej S. Sanniki. W fej sprawie da- 
Ak ci odpowiedź w następnym „„Świał- 


u. 

Waldemar O. Kalisz. Każde rozwia- 
zanie należy nałychmiast wysyłać, moż. 
na na poczłówce do Red. IKP „Świae 


; 


` 
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| alandatkyk 


Poniedziaiek, 16 lutego 1948 r. 
Katolicki: Julianny 
Słowiański: Milada 


Wschód słońca: 7.18, zachód: 17.11; 
wschód księżyca: 9.27, zachód: 00.00. 
ANMANN ODNOWA 


= BYDGOSZCZ 


Oddział miejscowy dla prenumeraty 
1 ogłoszeń: Jagiellońska nr 2 (Pod 
ja Arkadami), tel. 24-29. 
` 5k Sodalicją Mariańska Pań, Wal- 
ne zebranie odbędzie się we wtorek, 
17 bm, w salce parafialnej poprzedzo- 
ne błogostawieństwem w kościela św. 
Trójcy o godz. 17. 

>k Kurs przygotowawczy do egzami- 


BYDGOSZCZ (im). W sali RDK od- | ry, pasy, koce itd. Związek udzielił 
by. się licznie przez cały okręg po-| Swym członkom na sumę 555.086 zł. 
morski obesłany walny zjazd delega-| W skład nowego zarządu wchodzą: 
tów kół Zw. Zaw. Prac, Państw.. W | przewodn. Rygielski, I zast. Dembski, 
zjeździe wzięli udział wicewoj. Jaku- | II zast. Mańkowski, sekr. Barczak, 


bowicz, prez. miasta Józef Twardzicki | skarbn. Downarowicz, człogkowie za- 
star. pow. Pawłowski, przedstawicie- | rządu: star. bydgoski Pawłowski, Sza- 
le partii politycznych oraz liczni go-|łek, Mikołajczyk, t/Muszyński. Za- 
Małkiewicz, starosta wy- 
Borowski, > 


nich 

Jako. pierwszy sprawozdanie zło- 8 
żył przewodn. p. Dombek. Sekr. 
Szczerbiński naświetli! sprawy orga- 
nizacyjne m. in. podał ilość człon- 
ków ZZPP okręgu pomorskiego, któ- 
rych cyfra sięga 5.279 członków. ; 
Skarbnik okręgowy p. Mikołajczyk A szu 
pzzedstawił stan kasy, który wykazu- m papi 


ście. ya Gl 
Trafczyńska, 


a" ER Pe je w obrocie 12.892.000 zł a zamyka | FCIE]N ie 

godz. 19 w szkole przy ul. Konarskie- nadwyżką z kadencji dwuletniej ; 

go 2. Zapisy przyjmuje zarząd Cechu 128.756 zł. Tytułem wyrównania apro- wu Tegorocz- 

Stolarzy Al. i Maja 107, hey popa zera po- j°’ na lekka 
: szczególnym kołom dla członków w RYEID zima nie 

asa a Ths er kwocie 2.554.010 zł. W postaci przy- B Br ZB 0 przerwa!a 

> ; ego odbędzie się 17 lu- | działów. tekstylnych jak odzież, skó- BJ zupelnie se- 

ego o godz. 15,30 w sali restauracji A> Zr bio 


Rzeźni Miejskiej, wiónego 
+ % Otwarcie wystawy współczesnej | | m ne a bn POPE PID Tui Gaia 
grafiki czechosłowackiej odbędzie się są P 

w Pomorskim Domu Sztuki w niedzie- * (tim). Świeca przyczyną pożaru. ? u: rare é sz 


lę, 15 bm. o godz. 11,30. 

* Uwaga inwalidzi wojenni i wdo- 
wy! 18 bm. o godz. 17 w sali OKZZ 
odbędzie się walne zebranie, 


Gdzie można nabyć 
radio „Super“ 


P. A. Adamczyk weszła do piwnicy z | Bydgoszczy krzątających się mura- 
zapaloną świecą. Wracając z piwnicy rzy przy rozpoczęjtych pracach. Wi- 
pozostawiła na miejscu palącą się| dać ich koło PZWSU, gdzie SPB 
świecę, na skutek czego powstał po- | buduje nowe pomieszczenia, widać 
żar. Zaalarmowana wcześnie straż po- |ich również zajętych przy budowie 
żarna; ogień zdo”aża zlokalizować, nowego teatru. Nowy teatr stoi już 


W atmosferze zrozumienia potrzeb społecznych 


= xan ILUSTRÓWANY KURIER POLSKI 


Nowe władze Związku Zaw. 


Pracowników Państwowych woj. pomorskiego 


ru Bu! 


Czyżewski i Reuszyk, Budżet na rok 
1948 uchwalono na kwotę 1.160.756 zł. 
Zgłoszono 14 wniosków, m. in. dot. 
sprawy poprawy bytu urzędników, a 
wśród nich wnioski o zrównanie 
praw pracowników fizycznych z pra- 
wami pracowników umysłowych. Po 
bardzo obszernej dyskusji i wyczer- 
paniu porządku obrad przewodn. wi- 
cewoj. Jakubowicz zamknął zjazd, 


Znajomi zakładają się, Że do paź- 
dziernika będzie gotowy. Oczywiście 
nie brak pesymistów, którzy prze- 
czą tym nadziejom. 

Niedługo nadejdzie wiosna a z nią 
rozpocznie się pe'ny sezon budowla- 
ny Z pewnością też tempo pracy przy 
budowie teatru wzmoże się. Ze swej 
strony apelujemy, żeby wzmog!o się 
tempo ofiarności społeczeństwa byd- 
goskiego na rzecz tej budowy. 


/ 


Znów len Grzela 


Ponieważ mowa o budownictwie, 


wiaścicielowi „Ula*, gdybyśmy po 
raz trzeci w tym roku nie wspom- 
nieli o nim jako o budowniczym te- 
atru. W najbliższą niedzielę Grzela 


PTE TO TE APTECE WE E E YONNE 


TEATR MIEJSKI, Dziś, w niedzielę 
o godz. 15,30 po cenach o 40% zniżo- 


„Świerszcz za kominem“, — W ponie- 
dziatek Zw. Zaw. po cenach o 50% 
zniżonych za okazaniem legitymacji 
„Świerszcz za kominem“, W czwar- 
tek, 19 bm. odbędzie się premiera 
giośnej sztuki Priestley'a „Pan fn- 
spektor przyszedł”, która na łamach 
prasy polekiej i zagranicznej wywoła- 
ła liczne dyskusje i komentarze. Ty- 
tułowąj rolę inspektora gra Kazimierz 
Wichniarz. Inne główne role: Wio- 


„|wicz, Życzkowska, Cyprian, Koniecz- 


ka, Mroczkowski, Mid 


KINA, — Pomorzanin: Mępczyźni 
w jej życiu. Polonia: Wieczna Ewa. 
Orzeł: Niepotrzebni mogą odejść. 
Wolność: Myszy i ludzie. Gryf: Ta- 
jemniczy nieznajomy; Polska Kroni- 
ka Filmowa nr 6. Bałtyk: Czaro- 
dziejski kwiat. 


MUZEUM MIEJSKIE obok kościoża 
Klarysek otwarte codziennie od godz. 
9—16. Obecnie wystawa dzie; byd- 
goszczanina M. A. Piotrowskiego. 


DYŻURNY LEKARZ KOLEJOWY 
dnia 15 bm. dr Jankowski, ul. Marcin- 
kowskiego 11. 


L POGOTOWIE LEKARZY - DENTY*- 
STÓW — w niedzielę, 15 bm. od go- 
dziny 10—12 pelni dyżur dr Bach-Że- 
lewski, ul. Śniadeckich 2. 


` DYŻUR APTEK — Od dnia 14 — 
tralna* ul. 1 Maja 27, tel. 23-14 i 


„Pod Złotym Orłem", Stary Rynek 1 
tel 19-31. » 


PRZYCHODNIA /PRZECIWWE- 


nych „Obrona Ksantypy*, Wieczorem , 


wyrządzilibyśmy krzywdę p. Grzeli 21 bm. penią dyżur apteki: *Cen- 


na raty! 


Nie wszyscy wiedzą o tym, że moż- 
na nabywać doskonałe aparaty ra- 
diowe na raty w sklepie Centrali 
„Przemysłu Elektrotechnicznego przy 
Al. 1 Maja 28. Zasięgnęliśmy infor- 
macji w kierownictwie sklepu i mo- 
Żemy już z Czytelnikami podzielić 
się wiadomością, na jakich warun- 
kach możną nabyć radio na raty, 

Cena jednego aparatu „Super“ 5- 
lampowego, 6-obwodowego i 3-za- 
kresowego wynosi razem 44 000 zł. 
Przy zakupie wpłaca się 12000. zł 
pius około 2000 zł kosztów dyskonta 
weksli i manipulacyjnych. Pozostałe 
30000 zł firma rozkłada albo na 10 
rat miesięcznych po 3000 zł, albo 
też na 6 rat po 5000 zł według ży- 
czenia klienta, Aparaty o których 
mowa są zmontowane w kraju z czę- 
ści sprowadzonych ze Szwecji. 


Przemysiowo-Handlowa 
komunikuje: 


Możliwości Handlowe z zagranicą. 
Izba Przemysłowo-Handlowa w Byd- 
goszczy posiada wykaz adresów firm 
amerykańskich, które są zaintere- 
sowane importem wyrobów wiklino- 
wych, ozdób choinkowych, grzybów 
oraz kminku. Bliższych informacyj 
udzielą Izba, Nowy Rynek 10, po- 
kój 6 (referat handlu zagranicznego), 

Konferencja w sprawie handlu za 
granicznego, Izba Przemysłowo- 
Handlowa w Bydoszczy, Nowy Ry- 
nek 10, podaje do wiadomości kup- 
com i przemysłowcom zaintereso- 
wanym handlem zagranicznym, że 
w poniedziałek dnia 23 lutego br. o 
godz, 12 odbędzie się w lokalu Izby 
konferencja informacyjna odnośnie 
możliwości importowo-eksporitowych 
sektora prywatnego. 


Bzśś otwarcie 


WYSTAWY 


M. A. Piotrowskiego 


Przypominamy, że dziś w niedzie- 
lę, 15 bm. o godz. 12,30 nastapi w 
salach Muzeum Miejskiego przy Al 
1 Maja 4 (obok' kościoa Klarysek) 
otwarcie wystawy dzieł twórcy 
ebrazu „Ostatnie chwile Wandy“. 

Na wystawie znajduje się wielkich 
rozmiarów — uratowany od zni- 
szczenia — obraz z zburzonego ko- 
cioa pojezuickiego pt. „Św. Igna- 
cy” 


Przgnąc aby jak najszersze koaj 


spo eczeństwa a szczególnie świat 
pracy korzysta: z dzia'alności oświa- 


towej muzcalzietwo, wstęp do Mu- |zakończenie zebrania zakomuniko- | podajemy warunki: 


Około 20 tysięcy członków. Nowy zarząd 
dziła liczne przedstawicielki Ligi Kobiet i przedstawicieli różnych orga- 
cieszy się ta organizacja na naszym terenie. Obrady, trwające dwa dni, 

mowska. Po ukonstytuowaniu się |czeństwa i państwa. P. Jaszczukowa 
partii politycznych, WRN, prezydent | silnie z sytuacją społeczną i poli- 
prezes ZSCh. przedst. OKZZ i del.| walkę kobiet w Hiszpanii, Grecji 
p. Jaszczukowa wygłosiła referat na | muszą wcześnie przemiany politycz- 
. Í 

rządu woj. Ligi Kobiet podkreślono, 
roczne walne zebranie klubu sporto- | biet, Ww chwili obecnej liczba człon- 
rza, poproszono do stolu prezydial- | sprawozdawczym działalność na każ- 
Felsa. Pozłożeniu sprawozdań udzie- | me władze woj. Ligi w następują- 
przedstawiła kandydatów „do No- |TT wiceprzew. — M. Nowicka, sekr. 
wiceprezes, J. Kubiak — sekr., Cz. ed y Toae 
sekcji piłki no'nej, A. Kiciński — | kowa, Mokrzycka, Łomowska, Klotzo- 
Roguszczak — opiekun jun., J. Ry- | tworzą: Kuligowska, Pozorska, Do- 
Zb. Drzyzga — kier. tenisa stolowe- | Szczerbińska i Lewońska. 
pp.: F. Nieliczko — przew. A. Ban- |niczą, w której delegatki Społ.-Oby- 
mawiali w imieniu ZZK p. Gnoiński, | będą na straży demokracji i pokoju. 
mitetu WF i PW i własnym zo'ylj 

Ostatni kurs szybewcowy 

Klubu kolejowego zło'yż życzenia p. organizuje ostatni kurs teoretyczny 
setnego sportowca czynnego klubu; bowcowym i motorowym absolwen- 


Liga Kobiet obraduje 
BYDGOSZCZ (tim). Pierwsza konferencja wojewódzka Społ. - Obywa- 
telskiej Ligi Kobiet, odbywająca się w sali Pom. Domu Sztuki, zgroma- 
nizacji sposecznych i politycznych. Zżożone przez tych ostatnich życze- 
nia pod adresem Ligi Kobiet świadczyły wymownie o sympatii, jaką 
odbywały się w atmosferze zrozumienia potrzeb społecznych kraju. 
Obrady zagaiła przewodn. J. Ło-|temat roli kobiety w życiu spote- 
prezydium zjazdu, przemówienia po- | stwierdziła w swym: referacie; że 
witalne wygłosili przedstawiciele | ruch kobiecy w Polsce jest związany 
miasta Twardzicki, del. DOW, kura- | tyczną kraju. W dalszym ciągu swe- 
tor Okręgu Szkolnego Pomorskiego, | go referatu p. Jaszczukowa omówiła 
Woj. Koła Gospodyń Wiejskich. i Indonezji oświadczając, że dzięki 
Następnie delegatka Ligi Kobiet | solidarnej postawie kobiet, nastąpić 
ne i społeczne. 
i W sprawozdaniu z działalności za- 
Solec Kujawski poe 
„ | że organizacja ta powstała na Pomo- 
(FR). W ub. tygodniu odbyło się | >, 22. 9. 1945 r. przy udziale 25 ko- 
wego ZZK „Unia“. Po zagajeniu Ze- | pig wzrosła do 20.000. Liga Kobiet 
brania przez prezesa p. Kamienia- | przejawiała na Pomorzu w okresie 
nego na przew. p. Matuszewskiego, | dym odcinku. Na zakończenie obrad 
na iawników pp. por. Sajdaka i K | piemyszego dnia zjazdu wybrano no- 
lono ustępującemu zarządowi abso- | om składzie: przew. — R. Bosia- 
lutorium. Następnie komisja matka | kowa, I wiceprzew. — Dobielińska, 
wego zarządu w osobach pp.: Wł.|G Gsborek, skarbn. — A. Klep- 
Kamieniarz — prezes, R. Jasiński — zanik: 
Manikowski — zast. sekr., B. Trzciń- adi 
ski — skarbnik, Cz. Sikora — kier. |Jurewiczowa, Gorzkowska, Iwania- 
gospodarz, T. Zieliński — zast. gosp., | wa, Kubecka, Szostakowa, Wożyńska 
A. Wyrzykowski — kronikarz, J.|i Szuksztowa. eKomisję rewizyjną 
barczyk — opiekun II drużyny. P.| wanowiczowa, Siekierkowska i Błot- 
Spadziński — kier. sekcji lekkoatl. | no. Sąd koleżeński: Rutkowska, 
go, R. Dulat — kier. sekcji szacho- | Następnie uchwalono wysłać na 
wej. Do komisji rewizyjnej weszli | ręce Prezydenta RP depeszę hołdow- 
durski, T. Jasiński, Z Olkiewicz — | watelskiej Ligi Kobiet podkreślają, 
cztonkowie. W wolnych głosach prze- |iż kobiety na Pomorzu wiernie stać 
który wskazał na cele i zadania 
sportowca. Następnie w imieniu ko- 
życzenia dalszego rozwoju klubowi 
por. Sajdak. W imieniu bratniego | (mi). Liga Lotnicza w Bydgoszczy 
Kroll z „Brdy* bydgoskiej. Pan K. szybowcowy, uprawniający do szko- 
Fels złożył na „potrzeby przysz ego | lenia praktycznego w pilotażu szy- 
z} 1.000, a na cele klubu 2.000 zè. Na | tów tego kursu. Dla zainteresowanych 
ukończonych 16 


zeum ka*dej niedzieli jest bezp'at- ' wano obecnym, i'. w niedzielę, dnia | lat życia, szkoła powszechna — kan- 
ny, a w dniu otwarcia wystawy, dy- 8 lutego o godz. 13 w parku miej- dydaci mogą się zgłaszać do Dyrekcji 


rektor muzeum wyg osi prelekcje na 
temat sztuki i życia Maksymiliana 


. Antoniego Piotrowskiego. 


skim rozegrane zostanie w klasie B w Bydgoszczy, przy ul. Al. 1 Maja 92. 
pierwsze spotkanie pomiędzy ZZK | Opłata za kurs wynosi 300 zł. Termin 
„Unia“ a SKS „Gwiazda“ (Bydg.). zgłoszeń upływa z dniem 18 bm, t 


będzie ponownie grał w swoim | NERYCZNA przy ul Waly Jagiel- 
„Ulu* od godz. 12,30 na zamówienie | |oy<kie 12 czynna jest codziennie w 
gości. Dochód przeznacza on na bu- | gedzinach od 8 — 15 Osobne po- 
dowę teatru. P. Grzela zapowiada |rądnie lekarskie dla mężczyzn we 
inowację w swoim repertuarze, jed- | wtorki i piątki od godz. 8—11, dla 
nakże jakie tego powiedzieć nie mo- | kobiet w poniedzia'ki i czwartki od 
żemy, gdyż mimo usilnych nalegań, g. 8—11. 

nie chcia: On zdradzić tajemnicy. 


POGOTOWIE PRZECIW- 


ZS BSI 

WENERYCZNE — w lokalu Po- 

. y gotowia Ratunkowego, ul Pomorska 

Otwarcie klubu `| 16 i przy ul. Podwale 15 (wejście z 

3 placu Kościeleckich) — czynne całą 
Towarzystwa noc, 


a F 


Przyjaźni polsko- radzieckiej 


Wczoraj otwarto klub Tow. Przy- 
jaźmi polsko-radzieckiej przy Al. I 
Maja. Sie uroczystość odbyła się 
w pogodnej atmosferze. Wśród obec- 
nych było wiele czolowych osobi- Poniedzialek, 16 lutego: 
stości naszego miasta. Otwarcia klu- |. 6:00 Progr. og.-polski. 9.15 Progr. 
bu dokonał prezes Towarzystwa — lokalny dnia. 11.57 Progr. og.-polski. 
Rombalski. Klub mieści się w kilku | 12.50 Przegl. wydarzeń. 13.00 Progr. 
wygodnych, bardzo miłych salach — | 0g--polski. 14.50 Kursy radiowe dla 
przeznaczonych dla gier,. dla czyta- | nauczycieli — „Wybitniejsi współe 
nia gazet itd. Jedna ogólna sala bę- | cześni poeci i ich charakterystyka”, 
dzie siużyła jako kawiarnia. Wstęp | opr. St. Stapf. 15.00 Przegl. prasy 
do pozosta ych sal tylko dla cz'on- | pomorskiej. 15.10 Progr. og.-polski, 
ków klubu. Jesteśmy przekonani, po | 15.45 Konc. reklamowy. 16.00 Progr. 
kilku godzinach pobytu w klubie, że |og.-polski. 22.45 Konc. życzeń. 23.00 
będzie on miaż duże powodzenie. Progr. og.-polski. 23.30 Zak. audycji. 


Mes fabi dmi 


Ks. dziekan wyjaśnia 


w sprawie kościoła św. Piotra i Pawła 


Ponieważ powtarzają się pogłoski, | nej z Warszawy p. Hodorski i po za- 
jakoby kościół parafialny św. Piotra | poznaniu się z całokształtem spra= 
i Pawła miał być odebrany przez |wy, ministerstwo zakazały rozbiórki 
władze cywilne — chcze zapobiec | tegoż kożcicła. W listopadzie 1945 r. 
dalszemu rozszerzaniu się tych | ks. major Łabiak starał się u władz 
wieści oraz aby wyjaśnić, czy one | wojskowych w Warszawie o przy= 
polegają na prawdzie — zwróciliśmy | znanie tegoż kościoła dla Wojska 
się do dziekana bydgoskiego ks. kan. | Polskiego. Zjawił się również u ks. 
„fara, NĄ zee je proćbą o wy- | dziekana przedstawiciel garnizonu 
jażnienie w sprawie. imiasta Bydgoszczy p. Siel 

Ks. kan. Konopczyński oświad- | celem porozumienia pia tej dechy 
czył, że o rozmaitych pogloskach | wie. Po zapoznaniu się z celami, 
słyszał, jednakże nie daje temu |którym słuyć ma kościół św. Piotra 
wiary. Koseilł św. Piotra i Pawła|i Pawła jako kościół reprezentacyj- 
bowiend, jak w ogóle wszystkie zbory | ny i parafialny, odstąpił wówczas 
ewangelickie zostały zaraz po oswo- | p. płk. Sielecki od zajęcia tegoż 
bodzeniu oddane Kościołowi Kato- | kotciola i przej% kotciół przy ul 
lickiemu na własność przez ówczes- Warszawskiej, ; 
nego prezydenta miasta Borowskie- s 
go i starostę pow. Odorowskiego.! „©, decyzji pik. Sieleckiego do- 
Kościoły te bowiem uszkodzone niósł vezes ny dziekan - Urzędowi 
skutkiem dzia+ań wojennych musiały Wojewódzkiemu i dlatego mogła 
być zabezpieczone. Do zabezpiecze- | P'ZY Kosciele ćw. Piotra i Paw!a zo- 
nia ró'nych kościokiw musiał mieć |S% -erygowaną, osobna parafia. 
ówczesny dziekan bydgoski tytuł, | Zatem dziekan bydgoski uwa'a 
który też otrzymał od ówczesnych | głoski niepokojjce za Arik ya 
władz. ne i wyssane z palca. Ks. kan. Ko- 

Później chciano kości'+ św. Piotra | nopczyński jest niezmiernie wdziicz- 
i Pawża rozebrać. W międzyczasie ny za postawienie mu takiego pyta- 
zjawił się u ówczesnego dziekana | nia, gdyż odpowiedż jego uspokoi 
przedstawiciel Min. Admin. Publicz- | szczególnie tamtejszych parafian, ' 


emma Str. 12 


= 


a EE =... Wa) AMIE - 
xk JAK WYNIKA z oficjalnych da- 
nych statystycznych, przeprowadzenie 
operacji wycofania z obiegu bankno- 
tów 5000 frankowych i zastąpienie ich 
innymi biletami skarbowymi koszto- 
wato skarb państwa około 4 mailiar- 
dów franków. i 

** KOMITET wykonawczy wło- 
skiej partii socjalistycznej opubliko- 
waż komunikat, w którym stwierdza, 
iż Matteo Lombardo, tworząc nową 
partię, t. zw. unię socjalistyczną, zna- 
laz* się automatycznie poza obrębem 
włoskiej partii socjalistycznej. 

** NA MOCY decyzji ministra. pra- 
cy, socjalisty Mayera rozłamowcy 
z „Force Ouvrićre'* otrzymali nową 
subwencję rządową w wysokości 10 
milionów 500 tys. frankótw. 

** ROBOTNICY portowi w Marsy- 
lii wystali na ręce ministra spraw za- 
granicznych telegram, w którym pro- 
testują przeciwko otwarciu granicy 
' francusko - hiszpańskiej. Zawiada- 


Przyjmiemy natychmiast lub od 1. III. 1948 r.: 

3 buchalterów ze znajomością księgowości przekit- 
kowej i jednolitego planu kont, 

1 referenta planowania budżetowego, 

referenta podatkowego, skarbowca, 

1 referenta do Ro socjalnych, okeznanego ze 


mA 


sporządzaniem list płac, 


3 referentów administracyjnych, 


1 kasjera luk kasjerkę, 
2 biegłe maszynistki, 
1 sekretarkę z praktyką, 


3 siły pomocnicze do registratury i kartoteki ma- 


teriałowej. 


"Do zgłoszeń należy dołączyć: życiorys, odpisy 
świadectw i opinię, wydaną przez ostatnie miejsce 
pracy, — Zgłoszenia przyjmuje: 

TECHNICZNA OBSŁUGA ROLNICTWA 
„Przedsiębiorstwo Państwowe — Zarząd Okręgowy 
Gdańsk — ul. Skotnicka nr 2. ; 


»ADREMA“ 
„ADREM A" 


„ADREM A“ 


Przedstawicielstwo na okręg Pomorski i Pomorsko-Zachodni 


Uwaga 


przyjmuje zlecenia na dostawę 


miają oni jednocześnie, ġe nie będą 
wy”adowywać statków hiszpańskich, 
ani zażadowywać okrętółw francu- 
skich, kierowanych do Hiszpanii, 


** RZECZNIK francuskiego mini- 
stęrstwa spraw zagranicznych podał 
do wiadomości, że rzęd zamierza roz- 
począć z Hiszpanią rokowania hand- 
lowe, jednakże nie ustalono jeszcze 
dokładnej daty rozpoczęcia tych roz- 
mów. Prawdopodobnie będzie oma- 
wiana m. in. kwestia wznowienia 
przez Hiszpanię dostaw pirytu, który 
Francja sprowadza obecnie z Portu- 
galii i Cypru. : 

%*% RZĄD francuski stosuje ostatnio 
niezwykją taktykę w celu zapobieże- 
nia wzrostowi kosztów utrzymania. W 
ub. piątek funkcjonariusze rządowi 


zakupili wszystkie zapasy mięsa w 


Paryżu i na prowincji po cenach z 
poprzedniego tygodnia, 

xk ŻYDOWSKA organizacja terró- 
rystyczna „Hagannah* zwróci:a się do 
wszystkich Żydów z weżwaniem, by 
nie pozwolili się aresztować przez 


s 


Poważna fabryka państwo- 
wa pragnie nabyć 


ciagnik 4o K.M. 


(03518) 


na 


maszyn i urządzeń | 


„ADREMA”, oraz przeprowadza organizację pracy. 
Dnia 1 lutego br. uruchomiono wytłaczalnię adresów — Ządać 


prospektów — Żądać ofert — Zamówienia kierować 


J Skarbonkiewicz 


03300 


na chodzie, w dobrym sta- 
nie z dwoma przyczepkami. 
Oferty należy składać pod 
„295“ do PAP— Bydgoszcz 
AL 1 Maja 27. 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


posterunki i policjantów brytyjskich, 
chyba e funkcjonariuszom tym to- 
warzyszy członek milicji żydowskiej. 


x* W STYCZNIU stan zaludnienia 
Krakowa wyniósż 301.883 mieszkań. 
ców, w tym 131.796 mężczyzn. Przy- 
rost naturalny wyraziż się cyfrą 
plus 117. 

**k CENTRALNY Zarząd Przemysłu 
Chemicznego uruchomi: w dniu 6 bm. 
nową fabrykę karbidu w Borku. Fa- 
bryka ta podjęła już normałną pro- 
dukcję. 

+ Z CAŁEGO KRAJU napływają 
meldunki o protestach polskiego świa- 
ta pracy przeciwko usiłowaniom roz- 
bicia jedności światowego ruchu za- 
wodowego. 

xk DWÓCH uzbrojonych bandy- 
tów dokonało w bialy dzień napadu 
rabunkowego na jeden z podmiej- 
skich banków nowojorskich, zabie- 
rając 30 tys. dolarów. Bandyci, któ- 
rzy sterroryzowali rewolwerami kas- 
jera i dyrektora banku, zdołali 
zbiec. j 


DR JÓZEF NOWAK 


lekarz specjalista chorób uszu, nosa i gardła 
p rozpoczął praktykę 
TORUŃ — plac Gen. Świerczewskiego 1-Il pfr. 


(dawniej: plac Św. Katarzyny) 
Godziny przyjęć: 1—214—5 


03531 


gumach 


J. 
03554 


WEŁNE, LEN i KONOPIE 


najlepiej płaci I wymienia 


Łódzka Hurtownia Art, Włókienniczych, 
POZNAŃ, św. Marcina 61. Telefon 35-40 
Filia: Marsz. Focha 16, w Hali Targów 


Siatki Zn. 


dla przemysłu wykonuje 


Gdańska Wytwórnia Siatek 


Gdańsk, ul. Ogarna 29 


KAPELUSZE - RAPLINY - STOŻKI 


HURTOWA SPRZEDAŻ 
NUTKIEWICZ i S-KA 


ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska 16 
(w podwórzu 


xk DZIENNIKI donoszą, Że rząd 
egipski postanowi: wystąpić w obfo- 
nie Arabów, znajdujących się w hi- 


szpańskim Maroko. W związku z 


tym rząd egipski wystosoważ protest 
do rządu hiszparskiego przeciwko 
brutalmemu tłumieniu ruchu narodo- 
wego Mauretańczyków w Maroko. 
xk W PRADZE zma po krótkiej 
chorobie zastępca przewodniczącego 
Polskiej: Komisji Rewindykacyjnej w 
Czechosłowacji kpt. Stefan Pawe- 


,czyk, obrońca Warszawy w -r. 1939, 


oficer Pierwszej Dywizji im. Kościu- 
szki. Kapitan Pawetczyk odznaczony 
był Medalem Białego Lwa pierwszej 
klasy. t> 

xk JAK PODAJE z Kairu Reuter, 
delegacja Iraku złożłyła na konferen- 
cji rady Ligi Arabskiej wniosek stwo- 
rzenia jednolitego systemu monetarne_ 
go w państwach należących do Ligi. 
Postanowiono utworzyć specjalny ko- 
mitet, do którego wejdą — oprócz 
przedstawicieli 7 patfstw arabskich — 
rółwnież eksperci angielscy i amery- 
kaniscy. 


03546 


Bydgoszcz 
Aleie 1 Maja 61 


liczenia — przerabia na 


systemów, uszkodzone 


się pod budowlę garaży 
kiwany. Oferty IKP 
pod „Garaże”. 


03357 


=- j 
e 


psonn 


Precyzyjny 
Warsztat 
amaA Mechaniczny | 
z e 
Targoński 
Telefon 20 09 
Naprawia maszyny do pisania i 
polski. Kupuje maszyny wszelkich 


TAAA AEON NETA 


Plac budowlany 


w centrum Bydgoszczy, nadający 


Bydgoszc 


WALCE 


Wytwórnia Chemiczna „SANIT” 


ŁÓDŹ, Kilińskiego 78 


EEEE OTY PETA IUZNCOTA No 15 OSA 


*k MARSHALL oświadczył na kone 
ferencji prasowej, że program pomo= 
cy amerykarńskiej dla Chin jest gotów: 
do ostatecznej dezycji prez. Trumana 
i rozpatrzenia przez Biuro Budżetowb. 


xk AMERYKAŃSKI Departament 
Stanu ogłosi”, Že rząd woski póWia- 
domiony został o utfzymaniu w mocy 
przedwojennych traktatów i" porozu« 
mień amerykańsko - włoskich. Jedy* 
nie niektóre z nich mają być podda- 
ne rewiżji. - j ez! 

X*k NORWESKI minister spraw za 
granicznych Lange oświadczył, ża 
Norwegia będzie nadal utrzymywa*a 
przyjazne stosunki z państwami Euė 
ropy wschodniej i nie weźmie udziału 
w żadnym bloku politycznym, - 

**k AMERYKAŃSKIE i brytyjskie 
wadze okupacyjne wydały zarządzes 
nie, mocą którego Niemcy nie otrzy« 
mają na razie zezwólenia na podróżós 
wanie ze strefy wschodniej do stref 
zachodnich i naodwrót aż do uregulo= 
wania tej sprawy z władzami radziec4 
kimi, 74 w 


(2643 


układ 


części. 


SALON 
pielęgnacji nóg 
„DISTRIBUTIA" 


skład obuwia 


Alh 1 Maja 21 
03552 


74 
ZAJ OOOO 


EDR, Telèfon 32-35 


do walcowania 


MYDLA 


03456 


Zakłady Reparacyjne Maszyn Biurowych drodalcge. Folelce 05-34 z) 
Centrala Bydgoszcz, Pomorska 53,tel. 30-15 s 
Filia Elbląg, Królewiecka 55, tel. 177 MOm 
Sprzedam Młyńskie ] Kupię | 
serwis obiadowy na 12 osób 


Przewozy 


samochodami 


wykonuje szybko i tanio 
W. WASZAK 


Bydgoszcz, ul. Zduny 6, tel. 16-31 n3541". 


aa 09545 nnn 


| 
tokarnię, heblarkę, wiertatkę $to- 
jącą F-my „JÓN”. Walce 600X 
300 f-my Łęgiewski i Spółka w 
Warszawie i maszynę do czy- 
szczenia zboża 
zamienię na nowoczesną ryflar- 
kę. Oferty IKP Bydgoszcz pod. 


pasy, 


„PERKUS”, lub 


|— sklep (p 
(03541 | 


Samochód 


kamienie, maszyny, wszelkie ar- 
tykuły młyńskie (gaza, 
gurły) poleca — Euge- 
,niusz Pałaszewski, Warszawa, Biu- 
ro — Poznańska 
888-87. Sprzedaż: Pankiewicza 4 


siatka, 


38. Telefon Kupię 


rzy Jerozolimskich). 
03344 


— m 


remoncie | 


| Meissena. — Oferty IKP — Byd- 
| goszcz pod 1.2647". 


Leicę Illc z kompletem. Oferty 
IKP Bydgoszcz „2646". 


(2647 | , Samofna 


~ | poszukuje pokoju, chętnie zamie- | 
|szkam przy starszej, kulturalnej 
rodzinie. Oferty IKP Bydgoszcz 


(2646 „26324 


WOLNE POSADY | | MATRYMONIALNE | 


POKOJE || 


Krawcowa |. 37, 
skromna, łagodnego charakteru, 
poślubi starszego pana (wdowiec 
z dzieckiem mile widziany). O+ 
ferły pod /Poste-restante, Byd- 
| goszcz „Krawcowa 2000". (2634 

Wdowa 
po inżynierze lat 45, samotną 
pozna wartościowego towarzysza 
życia o dużej kulturze wewnętrz4 
nej. Najchętniej wdowca z dzieca 
kiem. Oferty „Samodzielna” Wara 
szawa 26. Poste-restante. (03492 


(2632 


i Kulturalny, 
inteligentny pan, materialnie niea 
zależny, nawiąże znajomość 4 
| młodą panią niekoniecznie majęa 


„Victoria” aeai pahaa en r Pona zA 
Klei k k d iłaf. sprzedam. Oferty IKP Bydgoszcz 

lej kauczukowy do dętek i łat lwia (2615 domowa potrzebna. Bydgoszcz. ka haio > przyatojośi wk 

|ki na gorąco „Auto” wysyłamy P ka 45/2 2636 
SPRZEDAZ || za zaliczeniem „Reklama“, Łódź, i Saka wię a ( prezentacyjna, wykształcona, kul- 
i "i Piotrkowska 46. - (03548 [| KUPNO || ; Refuszer(ka) | turalna, współwłaścicielka firmy 
KRAWATY. SZALE | KOSZULE Kat i 28 zdolni potrzebni. Bydgoszcz, | handlowej potum pana na wyż- 
pc' =a, wzory najmodniejsze — Grodzka 6 m. 4 (2633 | szym „słanowis u; względnie sa- 
ajłaniej — Wytwórnia Edward Ropniak STANIOL CYNFOLIĘ =P ĘGE Taza modzielnego kupca od lat 37—. 
ca j a spó: 3 Cholewkarz : 47. Oferty IKP Bydgoszcz pod 


tną. Fotografia mile „widziana 


zakupi w każdej ilości „ENOLA'”; 


Krysiak, Łódź, Piotrkowska 136. | 16 KM i benzynowy 10 KM sprze 73 samodzieln trzebny. Byd ż 
Wysyłamy za pobraniem poczło- | dam. Ad każe IKP — Byd- Łódź, Napiórkowskiego 24, 'al.| ia 40 F. zela, "| Reprezentacyjna”, (25881 Tiko. poważne zataszenta do MRAN 
ysy y zap niem pa EPT | pech fa res wskaże (2645 177-00. (03336 | Al. 1 Maja pz Grzelak. Gdynia pod „Preludium”. (0347Q 
m m MŁYN | : Dwaj Współtowarzyszki 
r kupię lub wydzierżawię. Oferty | | kulturalni panowie, wolne zawo- ; życia, do lat 32, zdrowej, ładn 
OGOLNOPOLSKI Gorzów Wlkp. Mieszka | 58 dy. poślubią kułfuralne, najchęt-, mieszkanie w Łodzi, (pianino) 
PR GRA RADI Y Marczyński. (2614 Zioła Lecznicze ka pari piam lekarki, Foe pozuje samotny, średnim >"! 
O A Ą OW — e i stki lub pracujące samodziel-'ku inteligent na stanowisku. Ce 
Kauczuk Mę Szydłowski Farmaceuta — Zie. | nę, Zgłoszenia IKP Łódź pod matrymonialny. Oferty IKP Łóe! 


Poniedziałek, dnia 16 lutego 1948 r. naturalny, bunę kupujemy „Re- | larz, 40 lat pracy zawodowej. AS y IA TY Ta FAD) 
spi klama“, Łódź, - Piofrkowska 46, Łódź, Narutowicza 1, Drogeria. | LA PSY PSC (0355 


6.00 Sygnał czasu, pieśń poranna. 6.05 Gimnastyka poranna. s: 
6.15 lp agp poranne. sd Muzyka. 6.50 Program dnia. 7.00 $ tel. 473-59. (03549 ZWARRÓWO YW POCZIA. | mmes ZKEZZWIZZEY E SRO E 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka. 7.20 Lekcja języka rosyjskiego. A a aa á 
7.35 Mozaika poranna. 8.20 Informacje ogólnopolskie. 8.25 Skrzyn- projekcyjne 1 Ę ri sbarwiy da Poszukuję UBA DEE ZAGRANICZNY 


Bydgoszczy warszłału na wyroby 
folarskie. Zgł. Bydgoszcz skrytka 
(2635 


ka PCK. 8.35 Kwadrans prozy „Szalona”* lg. Kraszewskiego. 8.50 
Muzyka. 9.00 Audycja dla szkół. 11.57 Sygnał czasu i hejnał 
z wieży Mariackiej. 12.03 Wiadomości południowe. 12.08 Prze- 


przeźroczy na filmy, filmy oświa- 
łowe 16 mm zakupuje Instytut | 5 
Filmowy w Bydgoszczy, Aleje 1 | poczł. 6. 


glad prasy stołecznej. 12.13 Z mikrofonem po kraju.. 12.25 Pieśń $ z k — R 
Karola Szymanowskiego w wyk. I. Wiskidy — sopran. 13.00 Na = to Thi: z ar. pre zyj Dzierżawa 

swojską nutę — gra zespół T. Wesołowskiego. 14.00 Mozart — 2658 5 3 po mórg ziemi pszennej, olejar- 
Serenada c-moll. 14.30 Likaon Mary — pogadanka dla dzieci dr § —— — ~ Ínię z domem w mieście sprzeda 

J. Żabińskiego. 14.40 Pogadanka sportowa. 15.10 Reportaż z łusz- Motocykl | Małek, Bydgoszcz, Aleje 1 Ma- 


od 125 do 250 tylko pierwszo- 
rzędny stan i marka kupię. Byd- 
goszcz, Zbożowy Rynek 4, kiosk 


czarni ryżu pf. „Ryż jedzie”. 16,00 Dziennik popołudniowy. 16.20 | ja 46. (2640 
papierosów. (2644 t 


Zagadki muzyczne. 16.40 Audycja dla młodzieży. 17.00 Koncert 
chóru „Harfa“. 17.30 Przegląd tygodnia. 17.45 Radiowy Uniwer- 
syłef Ludowy „Atomy i drobiny”. 18.00 Audycja rozrywkowa. 
18.45 „Szalona” powieść lg. Kraszewskiego. 19.00 Muzyka lekka. 
20.00Dziennik wieczorny. 20.30 Rezerwa dziennika. 20.50 Rezerwa. 
21.00 V audycja z cyklu „Dawna muzyka polska”. 21.35 Przy gło- 
śniku. 21.40 Muzyka taneczna — Mała Orkiestra PR. 22.25 Utwo- 
ry fortepianowe w wyk. O. Marłusiewicz. 23.00 Ostatnie wiadomo- 
ści. 23.15 Program na dzień następny. 23.30 Zakończenie audycji. 
Hymn. 


— Najdroższa — czy je- 
stem pierwszym, który cie- Ø 
bie całuje? 

— W każdym razie pier- 
wszym, który o to pytal 


Kupię ! Lokal handlowy w Bydgoszczy | 
1 lub 2 postawy walcowe podw. mieszkaniem 3-izbowym na 
rozm. 700X300 wzgl. 800X300, przedmieściu zamienię na 4-iz-| 
używane w dobrym stanie. Po- bowe mieszkanie. Oferty Byd-| 
dać markę fabr. i cenę do IKP goszcz do skrytki pocztowej 35.| 
Bydgoszcz pod „3553". (03553 2627 > 


OGŁOSZENIA: drobne po 25 z? za słowo. Poszukiwanie 
pracy 15 zł za stowo. Minimalne opłata za 10 słów Tłusty 
Ogicażenia milimett W — E 
łosze: metr.: w tekście od 60—145 zł, za teksi 
od 25—60 zł, nekrologi od 20—100 zł za 1 mm. Niedziele 
1 świeta 30% drożej. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń 
f aćministracja nie odpowiada, 


ODDZIAŁY „ILUSTR KURIERA POLSKIEGO" W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH, AGENTURY NA PROWINCJI 
DLA POSZCZEGOLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA .„IKP* 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW* 
BYDGOSZCZ, UL. MARSZ. FOCHA 20 — TEL. 33-41 1 33-42 


W BYDGOSZCZY: 


al. Jagiellońska 2 (Pód Arkadami). — Telefon 24-29. 


wodowane wyższą siłą nie 
sy ZZ onych Heda 
+ ogłoszeniowy Red. nie odpowiada 


Czcionki i tłok: Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW” w Bydgoszczy, ul, Marsz. Focha 18 — telefon 18-99. 


Za niedoręczenie pisma 
odpowiadamy. Rako. 
nie zwraca. Za dział 


